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Odbito czcionkami Drukarni Narodowej w Krakowie.



D W O R Z A N IN
ŁUKASZA GÓRNICKIEGO

POLSKI.
Jest rozkazanie listowne Króla Jego Mości, aby żaden mimo 
Macieja Wirzbiętę tych książek do lat dziesiąci nie drukował, 
ani indziej drukowanych w państwie Jego Królewskiej M. 
przedawaf. A  kto sie nad rozkazanie Królewskie tego poważy, 
ten księgi takowe, co ich kolwiek będzie miai, straci wszytki, 

i nad to dziesięć grzywien złota winy zapłaci.

Ł. G órnicki. 1
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PIRWSZA KSIĘGA DWORZANINA.

B y ła  p rzy p o w ieść  u G reków : tak ż y j , t o  p0WStaniu  

ja k o b y  teg o  nikt n ie  uczuł, ż e ś  b y ł na św ie -  dzieła ] 
cie . K tórą p rzy p o w ieść  P lu ta r c h 1) szk a lu je , 
i gan i, a  w y w o d z i, iż  n ikom u w  tej c iem n ości 
ż y ć  n ie  p rzy sto i. A lb ow iem  kto  —  praw i —  5
cn otliw ie , a m ąd rze ż y w ię , ten w  k ąc ie  n ie  s ie 
dząc i p rzy k ła d em  i pom ocą  u ż y te c z n y  ludziom  
b y ć  m o że ; a kto z a s ię  ź le  a g łu p ie 2), ten  
w ż d y 3) n ie p o k ry w a ją c  sw y c h  n ied osta tk ów , 
sw y c h  chorób , na ta k o w eg o  cz ło w iek a  tr e f ić 4) 10 . 
m oże, k tóry  ono w sz y s tk o  u le c z y  i napraw i.

Jak oż ja w  tej m ierze  z  Plutarelierri d zier
ż ę  i pow iadam , iż  tak m ądrem u jak  głupiem u  
u lec  m ię d z y  trupy n ie  p rzy sto i, a le  g łup iem u  
(g d y ż  to  je s t  p irw szy  do m ąd rości sto p ień , 15 
ch c ieć  s ię  dać le c z y ć )  do teg o  s ie  m ieć  trzeb a , 
ż e b y  za  p ok azan iem  p r o sto ty  sw e j ludziom  po-

*) znakomity historyk grecki z I—II w.o naszej ery, 
autor „Życia sławnych mężów Grecji i Rzymu“. — ’) dawn. 
przysł. na -e; porówn.: źle, dobrze. — ’) przynajmniej. —
) z pierwotnem e zamiast dzisiejszego a  w trafić.
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zb y ł g łu p stw a , a m ądrem u z a s ię  to  n a leży , iżb y  
o m y śla ł dobre p osp olite , a o d n o szą c  z a  p o czc i
w e  sp ra w y  s ła w ę  i p och w alę , n ie s z e d ł m ilcz-  
kiem  z  św iata , jako n iem e z w ierzę ta  sch od zą . 
Co g d y  m nie c z ę s to  na m y śl p rzych od ziło , 
chociam  tego n ie  w id z ia ł w  sob ie , iżb y  rozum  
m ój m óg ł b y ć  k ied y  u ż y te c z n y  ludziom ; je 
dnak, żeb y  zo stą ła  pam iątka jaka taka na św ię 
cie ch ęci m ojej p rzec iw k o  narod ow i sw em u , 
a m ó g ł s ię  w y w a b ić ł) ten, k tó ry b y  i prosto ty  
m ojej poratow ał, i narodow i p o lsk iem u  u czy n ił 
p osłu gę: w z ią łem  to przed  się , a b y c h 2) P o l
sk ieg o  D w orzan in a  u czy n ił, w z ią w sz y  go  
z k sią g  G ropha B a lcera  K a stig lio n a 3), k tóre  
k sięg i on m ąd rze, uczen ie , i w ie lk ą  w y m o w ą  
napisał. A le  ab ych  p isania  tego  m eg o  dał sp ra 
w ę, iż  (p od łu g  m eg o  b aczen ia ) in a k sze  b y ć  nie  
m ogło , tak niechaj w ie  k a żd y  ten, kto na nie 
w e z r z y . Iż K astig lio  p isa ł języ k iem  w łosk im , 
a p isa ł W łoch om , k tórych  o b y cza je  są  od na
sz y c h  d aleko rożne. O tóż  k to b y  to b y ł ch cia ł 
tak p raw ie  jak o s to i p rzetłu m aczać  p erso n y  
w ło sk ie , tak m ęż c z y zn , jako i b ia łych  g łó w  z a 
ch ow u jąc, m óg łb y  b y ł podobno m ąd ry  u czyn ić  
tem u d o sy ć , a le  ja  p rostak  anim  m ógł, ani też  
m ogąc, w a ż y łb y m  s ię  b y ł teg o : bo w id zę  żeb y  
to u szom  polsk im  p r z y je m n o 4) n ie  b y ło . P rze to

‘) znaleźć taki. — 5) abym; bycli os. 1-a aorystu od 
być. — 3) dworak i poeta włosk. na dworze Leona X ur. 1478, 
zm. 1529. — 4)przysl. na -o, porówn.: prędko, gładko i t. p.
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nie ty lk o  za n iech a łem  im ion w łosk ich , a w ło - 4* 
ż y łe m  p o lsk ie , i ro zm o w ę tam tej p cdobną na
p isa łem , a le  też  i w ie le  in ych  r z e c z y  w ło ż y ć -e m  
n ie  chcia ł, jako h n e t 1) z  przodku o k o ło  g ier  
[bo p ro em iu m 2) to jego , k tóre on w z ią ł z O ra
tora C ice 'ro n o w eg o 3) s łu ż y ć  m nie n ie m o g ło ], 50 
je d n y c h 'n ie  k ładę, a drugie odm ien iam : iż je 
dnym  grom  u nas b y  n ie  rozum iano 4) [g d y ż  
o ta r a n te li5) dom ow ej P o la k  n ic n ie  s ły c h a ł] ,  
a drugie n ie zejd ą  s i ę 6) do tej ro zm o w y , gd z ie  
b ia łych  g łó w  n ie m asz. O d zie  tych  m n ie  s ię  55 
w ło ż y ć  w  D ia lo g  polsk i n ie  g o d z iło , bo ani n a
s z e  P o lk i są  tak u czo n e  jako W ło szk i, ani dru
gich  r z e c zy , k tóre ow d zie  są , c irp ieć b y  ich
u sz y  m o g ły .............................................................................

P ó d ź m y ż  dalej. U n a s z okna n ie m iłują; 60 
u nas kom ed yj tak ich , jak ie m ają  b y ć; ani tra- 
g ed y j nie m asz , iżb y  to P o la c y  w ied z ieć  m o
gli [m ów ię  o ty ch , k tó rzy  l i t e r a s 7) n ie  m ają], 
co  je s t  h is tr io 8). U nas tego  sp osob u  ok o ło  m a 
szk ar, jaki jest. w e  W ło sz e c h , n ie  u ży w a ją . 65 
U  nas ślach ta  na sk rzyp icach , na p iszcza łk ach  
nie graw a; a jeśli k to  gra, te d y  barzo  rzadko.

') wnet; tak też stale w wyd. z r. 1639- — s) wstęp. — 
s) Cicero (Marcus Tullius), znakomity mówca i pisarz łaciń
ski, ur. 106 przed Chr. — *) dziś powiemy gier; dawn. uży
wano też celownika. — 5) z wios. tarentella, taniec neapo- 
litański. — _°) nadadzą- — ’) wykształcenia-literackiego.- -  
s) łć. h istrio  ■= aktor, komedjant, kuglarz.
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Z goła  n iechaj to k a żd y  w ie , iżem  ja  P o la -  
70 kom  p isząc , P o la k o m  fo lg o w a ć  ch cia ł: p rzeto  

op u ściłem  siła  rz e c zy , k tóre abo n ie  n a leży  
P o lsz c z ę , abo rz e c z  zatrudnić a  p o czc iw e  u sz y
o b razić  m o g ły ......................................................
W sz a k o ż  kom u sie  ten m ój D w orzan in  p odo- 

75 bać n ie b ęd zie , oto m a K o r te g ia n a 1) W ło sk ie 
go, k tó reg o  m oja p o lsz c z y z n a  nam niej n ie ze -  
psow ała , n iech ajże  go  ku sm aku  sw em u p rze
ło ż y , a ja m u teg o  i ś c ie 2) ż y c z ę , ż e b y  m ię sz e -  
śc ią  s e t  mil i dalej nazad zo sta w ił i p ok aza ł 

80 d rogę, jako tak ow e r z e c zy  w  p o lsz c z y z n ę  w n o 
sić  s ie  m ają.

C zeg o  k ied y  d ow ied z ie  (w  c z y m  m u i to 
m oje p rzeta rc ie  drogi n ie za w a d z i), ted y  to acz  
n ic 3) n iechaj u n iego  u p roszę , ż e b y  m i odpu- 

85 śc ił, iż  P o lak i, a n ie  W ło c h y  w  tym  D ia logu  
m ieć ch cę , bo ci P o la c y , tak s ie  dobrze do tej 
ro zm o w y  go d zą , jako k ied y  C onte L od ovico  
da C an ossa , abo  M esser  F ed er ico  F reg o so , abo  
ii M agnifico  Julian, abo S ig n o r  O ttavian F re-  

90 g o s o 4).
W ię c  go  ani to n iechaj n ie obraża, iż te 

o so b y , k tóre są  w  D ia lo g  w w ied z io n e  w esp o -  
łek  w s z y s c y  jed n eg o  czasu  u dw oru z sob ą  nie  
byli, abow iem  nie ty lk o  pan W a p o w sk i na ten  

95 cza s  n ie b y ł dw orzan inem , ale ani pan K ryski,

*) po wios. =  dworzanina. — s) prawdziwie;- szczerze. — 
’) przynajmniej. — *) nazwy osób występujących w e-w ło
skim oryginale-
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ani d ru d zy, okrom  pana M y szk o w sk ieg o , a pa
na B o ja n o w sk ieg o ; g d y ż  pan K ostka b aw ił się  
k sięd zem  M aciejow sk im , i w ielk im  k osztem  
sta l na jeg o  d w orze; w sz a k o ż  w s z y s c y  ci znali 
s ie  z  sob ą  posp o łu , a ch o c ia żb y  s ie  też  n ie 100 
znali, te d y  m i to b y ło  w oln o , w to c z y ć  je  w  D ia 
log  exem p lo  1 ) ludzi c n y c h  w ielk ich , k tórzy  
tak że czy n ili. A co dru g iego , w spom inam  pana  
Jana K och an ow sk iego , k tó reg o  w ir sz e  pod ten  
cza s, g d y  g o  ja w spom inam , je sz c z e  s ie  b y ły  105 
nie w s ła w iły , a le  tc nic, bo jednak  ry ch ło  po 
tym  pan K och an ow sk i w irsz p isać  p oczą ł, 
a co  parum  distat, nihil .distare v id e tu r 2).

A le już n ie  b aw iąc  s ie  dłużej do ro zm o w y  na- n o  
m ienionej p ód źm y, p rzy  której chociam  ja  n ie  
był, jednak  o w szy tk im  m am  w ia d o m o ść  d o
sta teczn ą , i pow iem , g d z ie  ona b y ła , a z którei 
p r z y c z y n y  u rosła .

T uż u K rakow a je st  rzeczk a  P rądnik , nad 115 
którą S am u el M aciejow sk i, K rakow ski B iskup  
i K anclerz K oronny, w łosk im  k sz ta łtem  dom  
p ięk n y  zm u row ać k aza ł, jako dla w ielu  in ych  
d obrych  p rzy czy n , tak też  dla tego , ab y  w  tak  
osobnym i kraju, jaki je s t  ok o ło  K rakow a, m iał 120

*) idąc za przykładem. — J) co mało jest oddalone, 
wcale się nie zdaje oddalonem.
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m iejsce , g d z ieb y  postron n e ludzie, a w ie lk ich  
K rólów  p o sty  czc ić  m ógł. A bow iem  m ając on  
na sob ie  w ie lk ie  sp raw y , dla k tórych  w  jego  
dom u u w szy tld ch  g m ach ów  drzw i z a w żd y  

125 o tw orem  sta ły , snadniej m ó g ł na stron ie , niż  
w  m ieśc ie  u czy n ić  tem u d o sy ć . . . . . .

R y ch ło  teyty p otym , k ied y  Król J ego  M .4) 
po śm ierci K róla Z ygm unta  św iętej pam ięci, 
ojca  sw e g o , na r e g im e n t2) K ró lestw a  P o lsk ie -  

130 g o  w stąp ił, i do .K rakow a p rzy jech a ł, k siąd z  
M aciejow sk i, p r z e ;1) n ie  b arzo  sp o so b n e  zd ro 
w ie  na P rąd n ik  o d jech a w szy , sied m  albo ośm  
dni tam  m ieszk a ł. A  g d y  do n ieg o  c z ę s to  d w o 
rzan ie, pan K rysk i, pan W a p o w sk i, pan A le- 

135 k san d er M y szk o w sk i, pan D erśn iak , pan B o ja -  
n ow sk i i ini zacn i p rzy jeżd ża li, tr e f i ło 4) s ie  
raz, iż  k siąd z  B iskup po o b ied z ie  u sto łu  s ie 
d ząc (g d z ie  te ż  b y ł i J ego  M. pan S tan isław  
M aciejow sk i, K aszte lan  L u b elsk i), g d y  k toś  

140 k a r ty  w sp om n ia ł, p o w ied zia ł: A z a b y  s ie  n ie  
m o g ła  n a leźć  jak a  ina krotofila , n ie  ta usta 
w iczn a , k arty . C zem u b y  te ż  kto n ie  w n ió sł 
o w eg o  o b y cza ju  do nas, k tó ry  je s t  w e  W ło 
s z e c h 3), iż  ś lach ta  za cn a  p olerując rozum y  

145 sw o je  w yn ajd u je  na b ies ied z ie  g ry  rozum ne  
i tych  używał, w  k tórych  s ie  n ierów n o  w ię tsz a  
p ociech a  i p o ży tek  najduje a niżli w  k arc iech 0) ;

') Zygmunt August£(1548—1572). — s) objąt rządy. —
*) dla, wskutek. — 4) patrz str. 3 obj. 4. — 6) 6) -ech — 
dawn. zakończ, miejsc. 1. mn. rzecz. r. m. i n
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zap raw d ę M. W . b y  to p rzy sta ło , k tó rzy  św ie 
żo  z W ło ch  p rzy jeżd ża c ie , n ie za n iech y w a ć  
tych  d obrych  z w y cza jó w , a le  o w szem  w ieść  150 
do teg o  drugie, ż e b y  s ie  ich im o w a li1). P a n ie  
K ryski, ku M. W . ja m ów ię , k tó ry ś podobno  
lepiej n iż  k to  in y  w łosk iej z iem i św iadom , p o
kuś M. W . teg o  ■), ai tak jak oś b y ł p ow od em  
,d'o A k a d e m ie ja) P a d ew sk iej m ied zy  P o la k i4) 155 
(jako ja m am  sp ra w ę), tak i tu n iech ajb y  sie
tak ow e g ry  od W . M. p o c z ę ły ...................................
W id z ia ło b y  m i s ie  M. panie, a b y ś W . M. obrał 
jed n eg o  z  tych  panów , a  jem u to rozk aza ł, iżb y  
op isa ł i w y m a lo w a ł s ł o w y 5) d o sk o n a łeg o  160 
D w orzan in a , a rozp ow ied zia ł te w sz y tk i p rzy 
m io ty  i od d zie ln e  przypadki, k tóre tem u słu żą , 
k ogo  p raw ym  D w orzan in em  zw a ć  m am y;  
a w  ty ch  rzeczach , k tóre s ie  będą z d a ły  zd ro ż 
n e a n iep rzy sta łe  D w orzan in ow i, aby b y ło  k aż- icS  
dem u w oln o  p rzec iw  tem u m ów ić . —

K o ń czy ł p rzed się  G) sw o ję  r z e c z  pan B oja -  
now sk i, k ied y  pan L ubelsk i p rz e k a z iw sz y 7) mu 
ta p o w ied zia ł: M nie b y  s ie  ta gra  barzo  p odo
bała. A le m i id z ie  o to, ż e śc ie  sie  W . M. je -  n o  
s z c z e  n ie w s z y s c y  w yp raw ili; zo sta ł pan K ry
ski, k tóry  n ie p o w ied zia ł g r y  sw ojej. A jeśli 
ja  dob rze  znam  p o sta w ę  jeg o , w idzi mi sie .

') imali, chwytali. 2) dziś: o co. — 3) dawn, dop; 
cel. i miejsc. 1. p. rzecz. r. z. z osn. spóigt. podnieb. —. 
') s) dawn narzędn. 1. tnn. na — i  (y)- — °) ostatecznie. — 
’) przerwawszy.
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ż e  m iał nam  co ś o so b n eg o , a  nad to, co  s ie  tu 
175 m ów iło , p o w ied zieć . W sz a k ż e  to b ęd z ie  na to 

lek arstw o . Co b y ł w in ien  pan K rysk i, to tu 
w  tym  zap łaci. W e ź m ie sz  to W . M. na się , pa
n ie K ryski, op isać  i w y m a lo w a ć  s ło w y 1) do
sk o n a łeg o  D w orzan in a ....................................................

180 O d p ow ied zia ł pan K rysk i: N ie  ch cę  ja  b yć , p a 
nie, jako on, k tóry  r o zeb ra w szy  s ie  do k o szu 
l e 2) gorzej sk o c z y ł, n iż  póki sk ak ał w  kaba
c ie . W o lę  to już d ziś odpraw ić, bo iżem  na to  
nie m y ślił, sa m o  m ię to u w sz e c h  W . M. w y -  

185 m ów i, i da m i tę w o ln ość , ż e  b ęd ę m óg ł, n ie  
b ojąc s ie  n iczy jeg o  stro fo w a n ia  m ów ić  to, co
mi naprzód  do ust p r z y d z ie .......................................

CDs2achdceIm.]być A tak  p rzy stęp u ją c  do r z e c zy . 
T en  D w orzan in , k tó reg o  ja tu form ow ać m am , 

190 ch cę  naprzód , a b y  s ie  w  ś la ch eck im  za cn y m  
dom u urodził, ab ow iem  n ie tak srom otn a  rzecz  
je s t  n ie ś la c h c ic e w i2) n ie c z y n ić  sp raw  p o czc i
w y ch , jak o  ś la c h c ic e w i3), k tó ry  jeśli nam niej 
zstąp i z  tej drogi, k tórą sz li p rzod k ow ie  jego , zo -  

195 staw i zm a zę  na! dom u na sw y m , a  n ie telko n ie  
p rzyb aw i n ic, a le  stra c i i to, co  b y ło  n abyte, 
g d y ż  ś la ch ectw o  je s t  jak o  rozpalona p o ch o 
dnia, k tóra objaśn ia  i k ła d z ie  przed  o c z y  do
bre i z łe  c z ło w ie c z e  sp ra w y , i pobudza, zapala

') patrz str. 9, obj. 4. — s) dop. dawn. rzecz. r. ż. 
z osn. podniebienną kończył się na -e lub -ej. — 9) -etiń 
stp. zakończenie cel. 1. p. rzecz. r. m. z osn. spółgł. pod
niebienną.
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ku cn o cie  tak bojaźn ią  n ies ła w y , jako też  na- 200 
d zieją  czc i a ch w a ły . W ięc  iż  ta pochodnia nie 
ro zśw ieca  u czy n k ó w  p o d ły ch  ludzi, p rzeto  nie 
m ają oni p o b id k i') do c n o ty , ani bojaźn i n ie 
s ła w y . I o w szem  zd a s ie  im , iż  n ie pow inni sta 
rać s ie  o to, a b y  w  c z y m  przodki sw e  p rzesz li, 205 
a ś la c h c ic e w i2) n ie p rzy sto jn a  rzecz  s ie  w idzi, 
nie p r z y ść  acz  n i c 3) ku tem u kresu , ku k tó 
rem u p r z y sz e d ł je g o  przodek . A dla teg o  b y 
w a  to n iem al za w d y , iż w  b itw ie, abo na tych  
m iejscach , g d z ie  lu d zie  czc i d ostaw ają , ś la ch c ic  210 
so b ie  lepiej poczyna,, i zn a c z n ie jsz y  b yw a , n iż  
n ieślach cic . A bow iem  natura w  każdą rzecz  
w sia ła  ono sk r y te  ziarno, k tóre w ła sn o ść  a m oc  
tę, k tórą od przodka sw e g o  p irw szeg o  ziarna  
w zię ło , pod aje tem u ziarnu, k tóre w y p u szcza  215 
z s ieb ie  i tak ie  je czy n i, jak ie  je s t  sam o, co  
w id z im y  n ie  te lk o  w  s ta d z iech  *) końsk ich , abo 
i in ych  zw ierzą t, a le  też  p a trząc  na d rzew a, 
u k tórych  g a łęz i z a w d y  są  do pniaka a śn ia - 
t u 8) podobne, a jeśli s ie  k ied y  odrodzą, to 220 
tam  n ie p rzy ro d zen ie  w inno, a le  ogrodnik  n ie 
dbały . T a k że  s ie  też  d zieje  i w  lu d z ie c h 4), k tó 
rzy  k ied y  ok o ło  w y ch o w a n ia  m ają dobre g o 
sp od arze , n iem al z a w d y  są  podobni tym , 
z k tórych  idą, i c z ę s to k ro ć  je  p rzech od zą . A le 225 
jeśli ogrodn ik  d ob ry  n ie p rzystąp i, ćw iczen ia

') pobudki. — 2) patrz na str. 10 obj. 3. — .) patrz na 
str. 6 obj. 5. — patrz na str. 8 obj. 3. — 5) odziemka.
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nie b ęd zie , ted y  jako .drzew o o grod n e w  le śn e  
s ie  obraca, a zw irzę  rochm anne x) w  dzikie, 
tak i c z ło w ie k  prędko zd z icze je , i n igd y  s ie  n ie  

230 p ostan ow i, w yjm u jąc, na k ogo  natura, abo  
niebo dary  sw e  ro sy p ie . Jako w id u jem y dru
g ie  ludzi, k tórzy  n ie zd ad zą  s ie , ab y  b y li p o
rodzeni, a le  iż  je  B ó g  sw em r w ła sn em i ręk o
m a w  form ie ulał i ozd ob ił rozum em , w y m o w ą , 

235 urodą, k szta łtem , w d z ięczn o śc ią , i s z c z ę śc iem  
do ludzi, tak, iż  'co jedno poczną, w sz y tk o  im 
d ziw n ie p rzy sto i; abo też  za s ię , k ogo  na tym  
w szy tk im  fortuna sk ara ła , jak o  s ie  rod zą  dru
d zy  tak nikczem ni, tak n iezgrabni, tak nie- 

540 w d zięczn i, ż e  n ie  m o że  cz ło w iek  in aczej w ie 
rzy ć , jedno, ż e  je  natura na p ośm iech  m ied zy  
lu d zie  puściła . A  ty m  tak ow ym , jako dobre  
w y ch o w a n ie , i u staw iczn a  p iln ość  rzadko k ie 
d y  co  p om oże , tak  za s ię  onjun, k tóre p rzy ro -  

245 d zen ie  hojn ie  nadało, rów na praca to dać m o 
że , ż e  je  nad lu d zie  w y sa d z i. A cz i m ied zy  
tym  b y w a  p ośrzod ek , to je s t  ludzie  ci, k tórzy  
p irw szy ch  o n y ch  fortunnych  n ie d oszli, a przed  
tym i za s ię  n ik czem n ym i siła  m ają, bo takow i 

250 średn i pracą, p ilnością , staran iem  popraw ić  
sw e g o  barzo  m ogą  i d o w ieść  tego , iż  w s z y t 
ko, co jed n o  p oczną, b ęd zie  im  p rzy sta ło . A le  
p rzed się  D w orzan in  m ój, m im o za cn e  u ro d ze
nie, ch cę , a b y  b y ł jed n y m  z  ty ch  fortu n n ych .

') obłaskawione, domowe z^arab. rachnmn.
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to jest, iżb y  m iał n ie ty lk o  rozum  w ielk i, liro- 255 
dę, u d atn ość , k sz ta łt w  c ie le , tw arz p iękną  
a m ęską, a le  też  i p rzy jem n o ść  jak ąś p rzy ro 
dzoną, k tó ra b y  go  w d z ięczn y m  do ludzi c z y 
niła, tak, iż  k tob y  g o  jed n o  w idzia ł, zaraz  
i sam  m iło w a ć  m usiał, i najd ow ał g i *) b yć  g o - 260 
dnym  ła sk i k a żd eg o  w ie lk ieg o  pana, bo za  ta
ką p rzy jem n o śc ią  w sz y tk i sp raw y , w sz y tk i po
stęp k i jeg o  hn et o zd ob n iejsze , h n et d roższe , 
hnet ch w a leb n ie jsze  będą.

A le o tym  niechaj b ęd zie  d o sy ć , pódź- [0 ryCerskim 
m y  już do c z e g o  in ego . O dy s ie  D w o rza - rzemiośleJ 
nin m ój za cn ie  i tak sz c z ę ś liw ie , jak o  s ie  po
w ied zia ło , urodzi, zak on  a  za w o ła n ie  jego , abo  
(jako d ziś m ów ią) p ro lessia  n ie ch cę , ab y  b y ła  
ina, jed n o  ry cersk ie  rzem ięsło , w  k tórym  na- 270 
p rzód  w iarą  p rzec iw k o  panu sw em u , a p o ty m  
m ę stw e m , siłą , och otą  i p rzew a żn o śc ią , p o trze
ba, ż e b y  m ię d z y  drugim i s ły n ą ł, c z y n ią c  tem u  
d o sy ć  po w sz e lk i cza s  i na k ażd ym  m iejscu , 
a n ajm niejszej r z e c z y  n ie  p u szcza ją c  m im o s ię , 275 
k tórab y  m u n ie s ła w ę  p rzy n ieść  m iała, bo 
szw a n k  w  tej m ierze , a u stąp ien ie  na lew o , by  
o w ło s , w ieczn ą  srom otą  pachnie, a  jako po
c z c iw o ść  białej g ło w y , k tóra ją  raz straci, n i
g d y  s ie  jej nazad  nie w róci, tak  s ła w a  p o czc i-  280 
w eg o , a r y c e r sk ie g o  za w o ła n ia  cz ło w iek a , jeś li 
nam niej w  czy m  n aszczerb ion a  b ęd zie , już s ie

7 =  go; stp. biern. 1. p. od zaimka ji, ja, je.
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nigd y  n ie popraw i, a le  tak zh ańbioną a p ełn ą  
lek k ośc i zo sta n ie . A tak ten m ój D w orzan in  im  

285 ć w ic z e ń sz y  b ęd zie  w  tym  rzem ięś le  rycersk im , 
tym  b ęd zie  w ię tsze j czc i, a ch w a ły  god zien . 
W sza k o ż  ja  teg o  na nim  n ie  w y c ią g a m , iżb y  
w  tym  b y ł tak d o sk o n a ły , ż e b y  w o jsk a  w ie ść ,  
a hetm anić m ógł, bo tem u n iew ied z ieć , gdziefry 

290 b y ł kon iec. A le k ied y  b ęd z ie  g łó w n ie jsz e  sztuk i 
w ied zia ł, i rozum iał to, co  żo łn ierzo w i rozu 
m ieć  trzeba, a p rzy  tym  b ęd z ie  to  m iał w  s o 
bie, com  pirw ej p o w ied zia ł, to je s t  w iarę  ca łą  
panu sw em u , a ser c e  n ie zw y c iężo n e , te d y  ja  

295 już na tym  p rzestan ę , jed n o  ż e b y  to tak  w ie l
k ie ser c e  z a w d y  się  w  nim  n ajd ow ało . A bo- 
w iem  rych lej cza sem  na m a ły ch  rzecza ch , n iż  
na w ie lk ich  se r c e  poznać, bo w  p otrzeb ie  w o 
jennej, g d z ie  w ie le  ludzi na to p a trzy , najdują  

800 się  w ię c  dru d zy, k tó rzy , ch oc ia  już zd ech li na  
p o ły , jednak  przed  w sty d em  idą oślep , a c z y 
nią, co  dobrym  n a leży , a cz  to ż  pod  c z a s  w ie  
to B ó g  jako. A  za s ię  w  m n ie jszy ch , a  n ie tak 
g w a łto w n y ch  rzecza ch , g d z ie  ob aczą , iż  m ogą  

305 u lec, a nie w d a ć  s ie  w  n ieb ezp ieczeń stw o , 
zw ła sz c z a , k ied y  w  takow ej n ieśm ia ło śc i nie 
m a ich nikt p o strzec , barzo  radzi zo sta n ą  p rzy  
K rześciań sk im  pokoju . O tóż  m ój D w orzan in  nie  
ch cę , ab y  b y ł takim , a le  c h o c ia ż b y  dobrze w i-  

3io dział, iż  ani m a  na s ię  sz p ie g a  n ieśm ia ło śc i, ani 
m o że  m ieć  św iad k a  męstwa*, a cn y ch  sw y c h  
p osług , p rzed się  n iechaj to  czy n i, co  dobrem u
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cn otliw em u n a leży , pom niąc na ono, iż  naj
p ew n iejsze  św ia d ectw o  je s t  sum nien ie w łasne, 
a za  cn o tliw e  sp ra w y  sam a cnota  hojną zap łatą  315 
jest. A kto  jedno dla tego  p o czc iw ie  czy n i, aby  
b y ł w idzian , ten  s ie  z cn otą  fa łsz y w ie  ob ch o
dzi, ok azu jąc jej p rąw d ziw ą m iło ść , g d y ż  ku  
czem u  inem u, a n ie k niej sk łon n e je s t  jeg o  
serce . Z go ła  D w orzan in  ten m ój sercem  m ę- 320 
skim , a w sp an ia łą  m y ślą  z a w d y  s ie  zn aczn ie  
p op isać  m a. Jedno też  za s ię  n ie ch cę , a b y  zu 
ch w a lstw o  w  nim  p an ow ało , iżb y  pochm urnym  
w ezrzen iem , p ostaw ą  srogą , od ętym  w ą sem  
s tr a sz y ć  m iał, a n ie um iał łagod n ie  m ów ić , je -  325 
dno z  fukiem , a  w sz y tk o  o w ojen n ych  r ze 
czach , a jako zbroja  n a jm ięk sza  jeg o  p ierzyn a , 
a z  p rzy łb ice  n a jsm a czn ie jszy  trunek: b o  k ie-  
d y b y  ta k o w y  m ia ł b y ć , pręd k ob y każdem u  
c z ło w iek o w i o m ierzy ł, i z a s łu ż y łb y  s ły s z e ć  330 
on y  s ło w a , k tóre  p o czc iw a  pani jed n a  tak ie- 
m uż z u c h w a lc e w i*) n a  b iesied z ie  p o w ied zia ła :  
bo g d y  ten  k ilk ak roć p o c z c z o n 2) tym  b y ł od  
niej, ż e b y  s ie , abo do m u zyk i p rzysiad ł, abo  
tań cow ał, albo w d y  rozm ow ą s ie  jaką z  panna- 335 
m i baw ił, a  k a żd y  raz  dobry pan n ic  in eg o  nie 
p ow ied zia ł, jedno, iż  to je s t  lekk ich  ludzi d z ie ło , 
a n ie je g o  ćw iczen ia  rzem ięsło : sp y ta ła  g o  na- 
k on iec  pani: A  to rzem ięsło  w . m . ja k ież  w d y  
jest, o d p ow ied zia ł jej (u c z y n iw sz y  p irw ej po- 340

‘) patrz str. 10 obj. 3. — V zaszczycony.
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s ta w ę  sro g ą ) w e  krw i —  praw i —  n iep rzy ja 
c ie lsk iej brodzić, a sw ej nie ża io w a ć . R zek ła  
za ty m  pani: M nieby s ie  w ie r ę 1) zd a ło , p o n ie 
w aż teraz w o jn y  n iem asz, a b y ś  w . m. dał s ie  

345 c z y ś c ie 2) tłustem  nam azać, a w esp o łek  z e  
zbroją i z tym  w szy tk im , c z e g o  w . m . p rze
ciw k o n ie p r z y ja c ie le w i3) u ż y w a sz , dał s ie  
g d z ie  do sz a fy  sch o w a ć  aż  do teg o  czasu , k ie
d y  w ojn a  b ęd zie , a b y ś  w . m . barziej n iż teraz  

350 nie zard zew ia ł.
R zek ł tem u pan L ubelsk i: J. M. n ie  m o

g ła  tre fn ie j1) p o w ied z ieć  ch ło p u  głup iem u, 
k tóry  m nim ał, ab y  ten, kto tańcuje, abo s ie  m i
ło śc ią  para., u d e r z y ć  n ie um iał, abo ż e b y  ż o ł-  

355 n ie r z e w i3) b iesiad a  a k rotoch w ila  ująć co  g o 
d ności m iała.

Z aś p o w ied zia ł pan  K rysk i: A  p rzeto  D w o 
rzanin p rzec iw k o  n ie p r z y ja c ie le w i3), czasu  
w ojennej p otrzeb y , n iechaj u ż y w a  s ierd z isto śc i 

360 sw ej, a ok ru cień stw a , stara jąc  s ię  o to, żeb y  
za w d y  na cz e le , z a w d y  m ied zy  p irw szy m i b y 
w ał. A le  m ied zy  sw em i, a  co  po tym  układno«  
śc i, sk rom n ości, a s ta te c z n o śc i trzeba, tą 
on niechaj za lec i. L ecz  to nad w sz y tk o , ż e b y  

365 w  nim  teg o  ludzie  n ie z n a li5) , iż  p ragn ie b y ć  
w idzian , bo b y  tym  w sz y tk o  p op sow ał, zw ła -

') doprawdy. — 8) doskonale. — ’) patrz str. 10 obj. 
3. — *) trafniej; patrz obj. 4 na str. 3. — 6) po nim tego 
nie poznali.
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sz c z a  jeślib y  si#  je sz c z e  sam  n iew sty d liw ie  
c h w a l i ł . ...............................................................................

Iż tu o d p o czy n ą ł b y ł troszk ę pan [Piękna twarz.] 
K ryski rzek ł tak pan B oja n o w sk i: P om n ię , 370 
panie K rysk i, ż e ś  w . m . p o w ied zia ł, iż  ten  
D w orzan in  m a m ieć  p iękną tw arz i k sz ta łt  w  c ie 
le, k tem u on ę w d z ięczn o ść , k tórab y  m u m iło ść  
u w sz e c h  ludzi jed n ąła . P ięk n ą  tw arz i w d z ię 
czn o ść , m nie s ie  w id zi, ż e  m a pan K ostka, k te - 375 
mu k sz ta łto w n e  d o sy ć  cz łon k i, jedno mi s ie  
tro szk ę  p rzy k ró tszy m  n ogi zd ad zą . R a czże  
nam  ted y  w . m . p ow ied z ieć , c z e g o  do w d z ię 
czn o śc i panu K ostce  nie d osta je , abo jeśli tej 
g ła d k o śc i d o sy ć , k tórą  w  panu w id zim y . A  o k o - 380 
ło  in ych  r z e c z y  rozd z ie ln ie  racz w . m . m ó w ić , 
jaki w zro st, jaki k sz ta łt, jak ie  człon k i m ają  
b y ć  u teg o  D w orzan in a , k tó reg o  w . m . w iz e 
runek cz y n isz , ow a  s ie  te ż  i w e  m nie co  ta
k iego  n ajdzie , w  cz y m  s ie  barziej n iż przed  ty m  385 
k och ać będę.

A g d y  s ie  tem u ten  i ó w  rozśm ia ł, wywarty,^po
ją ł za ś  m ów ić  pan K rysk i: Iśc ie  w d z ię -  o^wfraenfach 
czn o ś  ta, k tóra  m a b y ć  w  tw a r z y  w których dwo- 
(g d z ieb y  b y ł do teg o  za ro st) , je s t  rzan'£ $ .]cel0' 
u pana K ostki, ani m o g ę  n a  nikiem  
lep iej tego  p ok azać , jako na panie, ch cąc  o b 
jaśn ić  co  to jest, co  ja  w d z ięczn o śc ią  zo w ę , 
ab ow iem  c z e g o  trzeba do przyjem n ej tw arzy , 
w sz y tk o  s ie  tu z e sz ło . P raw d a , ż e  n ie  w s z y 395,
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\vą zo w ą , a le  ma co ś  m ęsk ieg o  i ż y w e g o  w  s o 
bie, a p rzed się  jednak w d z ięczn a ; a  najduje  
s ie  to takie, c c  ja  ch w alę  w  ro żn y ch  tw arzach . 

400 T ak a ted y  g ła d k o ść  n iechaj b ęd z ie  u m eg o  
D w orzan in a , k tórab y  nic n ie w ie śc ie g o  w  sob ie  
nie m iała , bo .i o w a  jed w ab n a  p ostaw a, sło w a  
p ieszczo n e , zem d lon a  m ow a, (jako s ie  na tę 
su b ty ln o ść  d ru d zy  w yd ają , ab y  sie  pokazali, iż  

405 z p an ów  idą, k tórym  i tego  szk od a , ż e  s ie  m ę ż 
czyzn am i p orodzili) n ie w iem , kom uby na 
św ie c ie  p od ob ać m ogła , m ę ż c z y zn a  m a b y ć  
m ęż c z y zn ą  i tw arzą  i p o staw ą  i s ło w y . A  tak 
p rzy ch o d zą c  do w zro stu  tak najduję u sieb ie , 

•uo iż  m a b y ć  D w orzan in  ani n a zb y t w ielk i, ani n a
zb y t m a ły , bo w ię c  obojgu  tem u dziw ują  sie  
lu d zie , p rosto  jako, k ied y  s ie  co  przeciw k o  
p rzyrod zen iu  d ziw n o  urodzi, i b rzy d zą  s ie  ta
kim  cz ło w ie k ie m  p osp o lic ie . W sz a k o ż  m ając na 

415 k tórąk olw iek  stron ę w y n iść  z  m iary , je sz c z e  
lep iej, ż e b y  b y ł tro szk ę  pjrzym niejszym , niż  
m a p rzejść  w ie lk o śc ią  w szy tk ich  ludzi; abo- 
w iem  ci o b r z y m o w ie *) m im o to, iż  m iew ają  
niem al z a w d y  rozum  tęp y , b y w a ją  te ż  n ie-  

420 zgrabni, i c ię s c y  do k ażdej rz e c zy , a  D w o rza 
n inow i barzo  teg o  potrzeb a , iżb y  b y ł ku w sz y t-  
kiem u o ch o czy , c z e r s tw y  i sp o so b n y . A  dla te 
g o  ch cę , aby  m iał k sz ta łt  i dobre p o sta n o w ie 
n ie w  c ie le , a cz łon k i udatne, tak, iżb y  z  jeg o

') olbrzymowie.
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w ię z y  J) zn ać  s iłę , zn ać  c z e r stw o ść , zn ać  hyb- 425 
k o ść  b y ło . D op iero  ch cę , ab y  b y ł dobrze w y 
ćw iczo n y m  w  tym  w szy tk im , co  żo łn ierzew i 
um ieć n a leży , jako w  tym  naprzód , ab y  um iał 
dob rze  z  k a żd ą  bronią tak p ieszo , jako i na 
koniu, a ich w szy tk i zn a ł, i w ied z ia ł forte le , 430 
a z w ła sz c z a  tych  broni, k tórych  najbarziej 
u ży w a ją  u dw oru, bo iż  z  z a m o w y 2) do b itw y  
p rzych od zi, a k to  m a m ę s k ie 3) p o czą ć  sobie,- 
m usi n ie  p ragn ąć nad n iep rzy ja c ie lem  m ieć  
g ó ry , a le  tak że  ubrano jak o i on, z tak ow ąż 435 
bronią jako i on sta w ić  s ie  na placu, p rzeto  
um ieć i b y ć  g o tó w  na k a ż d y  c z a s  do w sz y tk ie -  
go , a  n ie  p o trzeb o w a ć żad n ej w ym ów k i, ani 
odw łok i, je s t  to  rzecz  n iep rzep łacon a . [ćwiczenia 
A cz p ow ied ają  drudzy, ż e  na ten cza s  za - rycerskiej 
pom nią s ie  fo rte le , k ied y  o  p ła tn e 4) czy n ić  
p rzy d z ie ; ja tak p ow iedam , k to  w  czyn ien iu  
z  kirn zapom ni sztu k i, ten dobrze p rzed  tym  
str a c iw sz y  se r c e  sam  sieb ie  zapom niał. P o  
u m iejętn ości te d y  z  broniam i ch cę  to m ieć, ż e -  445 
b y  z  łuku dobrze strze la ł, p ięk n ie s ta ł za  nim, 
d ociąga ł i m iał dobrą rozry w k ę . B y ło  też  u nas 
pirw ej w e czc i to ćw iczen ie  z a  p asy  c h o d z ić 5),

') budowy ciaia. — 2) zwady, poswarku, — 3) po męsku 
stp. przysłówek z przyrostkiem -skie■ — 4) nie na żarty, 
poważnie. — 6) polegało na tym, że walczący starali się, 
ciągnąc za pasy, przeciągnąć jeden drugiego na swoją stronę; 
kiedy zapomniano na czym polegała zabawa, zaczęto mówić 
chodzić w zapasy, stoczyć zapasy  i używać wyrazu zapasy 
w znaczeniu walka.
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a n ie darm o, bo do czy n ien ia  z  kim p ieszo  w ie -  
460 le k r o ć t o  pom oc m oże. A tak m ój D w orzan in  

niechaj i to dobrze um ie. Tu p o ło żę  ry cersk ie  
praw o, k tóre potrzeba, ż e b y  D w orzan in  rozu 
m iał tak  dla sieb ie , jako dla p rzy ja c ie la , i w ie 
d z ia ł postępki w sz y tk i i fo r te le  ok o ło  b itw y  

45B w  szrankach , iż  je ś lib y  sam em u k ied y  do tego  
p r z y sz ło , ab y  g o  nikt w  tym  p od ejd ź n ie m óg ł 
W sz a k o ż  n ie ch cę , ab y  do tak ow ej p o jed y n 
k iem  b itw y  b y ł ch c iw y , c h y b a , g d z ieb y  m u sz ło  
o p o czc iw o ść , ab ow iem  m im o to, iż  je s t  w ie l-  

460 k ie n ieb ezp ieczeń stw o , (bo a co  w ied z ieć , k o
m u k ostk a  padnie) kto do tego  b ez  gw ałtow n ej 
p r z y c z y n y  sk w ap liw ie  b ieży , g o d zien  jest, ż eb y  
sie  jeg o  to w a r z y stw a  p o czc iw i lu d zie  strzeg li. 
A le k ied y  cz ło w iek  tak d aleko  w  tej m ierze  

465 zabrnie, iż b ez  sw ej w ielk iej lek k o śc i co fn ąć  s ie  
na zad  n ie m o że , tam  już n ie lz a 1), jedno k o 
nać 2) s ta teczn ie  sw o je  p rzed sięw z ięc ie  a w e  
w sz y tk ic h  rzeczach , -tak przed  w yjech an iem  
na plac, jako też  i na placu już b ęd ąc n ie  har- 

470 d zie , a le śm ie le  a rze ź w ie  p o czy n a ć  so b ie  s e r 
c e m  n ie z w y c ię ż o n y m ; bo k to b y  ch cia ł po da
niu r ę k i3) szu k ać  dopiro ty ch  dróg, ż e b y  mu 
sie  b ić nie p rzy sz ło , praw da, ż e b y  u czyn ił K rze- 
śc ia ń sk ie 4), a le  nie w iem , jak ob y  p raw  b y ł za- 

475 w ołan iu  rycersk iem u , g d y ż  ś la ch eck ie  s ło w a

') nie można. — s) kończyć, porówn.: dokonać. —
3j po wyzwaniu. — 4) por. obj. 3 na str. 19.
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n igd y  odm ienne b y ć  nie m ają, a jako sk ałą  
w iatr n ie w ład a , jak p o czc iw eg o  cz ło w iek a  usty  
ani chm iel, ani gn iew , ani ża l h y b a ć *) nie ma. 
U m iejętn o ść  ted y  ry cersk ieg o  praw a w ielk i 
w  tej m ierze  p o ży tek  D w orzan in ow i p rzy n ie- 480 
s ie , i u czyn i go  h am ow n ym  i o stro żn y m  w  m o
w ie. T a k ież  też  i u m iejętn ość  z rozm aitem i 
broniam i n ie  te lk o  m u s ie  do p o trzeb y  p rzy -  
god zi, a le  i do krotoch w ile , a lbow iem  b yw ają  
na d w orze turnieje p iesze , turnieje konne, b y - 485
w a  szerm ow an ie , b yw a ją  g o n itw y  przed  panem  
i o c z y m a  w szy tk ich  ludzi, g d z ie , iżb y  s ie  D w o 
rzanin dobrze p op isa ł, m usi nad to, co je s t  m ia
n ow ane, s iła  um ieć, m usi b y ć  dobrym  jezd cem . 
m usi koń zn ać, w ie ść  g o  pięknie, i k szta łto w n ie  490 
na nim  sied z ieć . A m im o u m iejętn ość  d osk on a
łą w  tej m ierze  i rozum ienie, jako co którem u  
s tr o je w i2) s łu ż y , c h c ia łb y ć h 3), aby  w  nim b y 
ła taka p ilność, jak ab y  go  nad ludzie  w y sa 
dziła  i u czy n iła  zn aczn ym  z osobnej d zie ln ości. 495 
A  co  p iszą  de  A lc ib ia d e 4), iż  m ied zy  k tórem i- 
k o lw iek  ludźm i ż y ł, tak s ie  um iał do w sz y tk ie -  
g o  p rzy sto so w a ć , ż e  k a żd y  naród w  tym  p rze
ch od ził, co  b y ło  jeg o  w ła śc iw e , tak ja też  chcę, 
ab y  m ój D w orzan in  w y g ra ł w  tym , o  co  s ie  500 
pokusi przed  w szy tk im i, i k a żd eg o  żeb y  z  o so -

') potrząsać, zachwiać. — '-) patrz obj. 3 na str. 10. — 
■’) patrz obj. 2 na str. 4 — ) o Alcybjadesie; wódz ateń
ski (.450—404 przed Chr.l, ulubieniec Sokratesa.
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bna w  tym  porobił, w  czy m  so b ie  d a n k *) p r z y 
p isuje. A  tak, iż  W ło s z y  m ają tę  s ła w ę , jak ob y  
b y li dobrym i jezd c 3r, co  s ie  ty c z e  k sz ta łto w -  

505 n eg o  to czen ia  koniem  p od łu g  m ia ry  i czasu , 
ktem u też  jak ob y  do k w in ta n y 2), do p ie r śc ie 
nia najlep iej b iagać  m ieli. N iechaj mój D w o rza 
nin w  ty m  w szy tk im  przed  W ło c h y  przodkuje. 
D a w a m y  też  to N iem com , iż  w  k o lc z e j3) nikt 

5to lepiej nad nie tak /d u ż y m 4) sied zen iem  jako  
i fo r ty lm i5), n iech ajże  D w orzan in  n ie da w  tym  
naprzód żadnem u N iem cow i. N uż W ę g r z y , k tó 
rym  to je s t  jak o  rz e c z  p rzyrod zon a , z a  tarczą  
dobrze s ie d z ie ć  i m ężn ie  gon ić, n iechaj i w  tym  

515 mój D w orzan in  W ę g r y  p rzejd z ie  tak śm ia łym  
potkaniem , jako dob rym  u god zen iem . A le to 
je s t  nad w sz y tk o , a b y  k ażd ą  rzecz , k tórą p o 
czn ie , c zy n ił z  takim  b aczen iem , żeb y  mu  
w sz y tk o  p rzy sta ło , bo za  tym  to pójdzie, iż 

520 i radzi nań w s z y s c y  lu d zie  p a trzy ć  i jem u sa 
m em u ż y c z y ć  b ęd ą ?  a to jak o rze c z  droga, w ie  
to kalżdy. N ie p rzepom nię °) też  tu o w eg o  ćw i
czen ia , k tóre u dw oru n ie do końca  je sz c z e  z a 
ga sło , bo p rzed się  rycersk iem u  rzem ięsłu  n iejako  

525 n a leży , jak o  je s t  kam ieniem  cisk an ie , w za w ó d

l) pierwszeństwo, z niem. Dank. — s) manekin t. j. 
lalka, w postaci człowieka, uzbrojona kijem, na którą na
cierano kopją; przy niezręcznem uderzeniu, manekin ude
rzał jeźdźca po plecach. — 3) kolczuga, koszula pancerna 
z kółek żelaznych lub stalowych. — 4) mocnym, krzepkim. — 
cj -m i jedno z dawnych zakończeń narzędn. 1. mn. ustąpiło 
dziś zakończeniu -«m i, zapożyczonemu z ! deklinacji rzecz, 
żeńskich na -a. — ®) nie zapomnę.
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b iegan ie, sk ak an ie i ine podobne tem u, w  czym  
s ie  lu d zie  żark ości }),r s ile  i c zerstw o śc i p rzy 
patrują, a za  zd arzen iem  w  tej m ierze  w net 
u nich jed en  ch ęć  i m iło ść  p o z y sz c z e . T ak ież  
i p ły w a n ie  zd a  s ie  ja k o b y  m ało  u ż y teczn e  b y ło , 530 
ano je s t  b arzo  r z e c z  p otrzeb n a  cz ło w iek o w i 
ry cersk iem u . P ó d ź m y ż  do m y ślis tw a , k tóre  
m a w  so b ie  co ś  p od ob n ego  w ojn ie , a kroto- 
ch w ila  je s t  praw ie  pańska i p rzy sto jn a  c z ło 
w iek ow i d w orsk iem u  jako i s ta r z y  ow i w ie l-  535 
d zy  lu d zie , jako m am y  w  h istorjach , barzo sie  
tym  p a r a li2). P rze to  w  tych  rzeczach  w sz y t-  
kich D w orzan in  n iechaj na zad  n ie  zo sta je . B y  
b y ł ten  zw y cza j w  P o lsz c z ę , k tóry  w e  W ło 
szech  i w e  F ran cyej jest, grać  p i ł ę 3), na koń 540 
sk ak ać, ch cia łb ym , a b y  mój D w orzan in  i to 
dobrze um iał, le c z  iż  tego  zw jm zaju u nas nie  
m asz, m o że  i on b y ć  b ez  tego . A jak o  p iły  nie 
graw am y, iż nie m asz tego  ob yczaju , tak za- 
się  m o r z p r ę g i4), latan ie, abo ch od zen ie  po po- »45 
w rozie , b y  dobrze u n as b y ło  pospolite , jednak  
bym  ja sw em u  D w orzan in ow i teg o  nie dopu
śc ił, b o  to już co ś  na m ie te in ic tw o 5) p osz ło , 
a ślach c icew i b y  k ąsk a  nie p rzy sto i. W  tych  
ted y  rzeczach , k tóre m u p rzy sto ją . n iechaj s ie  »50 
ć w iczy , ab y  (jakom  pirw ej p ow ied zia ł) zn a 
czn y m  b y ł m ied zy  w szy tk im i, a ludziom  sie

‘IPiwawosci. — 3) zajmowali, bawili. — *) z biern.bez 
przyimka; porówn.: tańczyć mazura i t. p. — d skoki śmier
telne, salto mortale. — s) sztuka mietelników, linochodów.
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d obrze podobał. D ó  c z e g o  barzo  m u i to p o słu 
ż y , k ied y  s ie  z  ludźm i z g a d z a ć  b ęd zie , a nie 

655 za w d y  b ęd zie  patrzął teg o  p ra co w iteg o  ćw i
czen ia , (jak oż ani to b y ć  m oże, ani g d z ieb y  też  
i b y ć  m og ło , rad ziłb ym  m u to czy n ić , b ob y  tym  
i so b ie  i drugim  om ierzł) a le  b iesia d y , to w a 
rzy stw a , ża rtó w , k ro toch w ile , tańcu i inych  

560 p ociech  z  ch ęcią  pom oże, a u ch o d zą c  o h y z d y 1), 
to w sz y tk o  b ęd zie  czy n ił, co  i dru d zy; w sz a -  
k o ż  tak, iż b y  w  n iczy m  so b ie  ź le  nie p oczą ł, 
ani ustąp ił nam niej z  praw ej drogi, a dow cip  
i b aczen ie  jeg o , tak w  kunście, jak o i statku , 

565 żeb y  zn ać  b y ło , i co  p oczn ie , ż e b y  mu w sz y tk o
p r z y s t a ł o . ...................................................................

[Owydwarza- P an K rysk i rzek ł za s ię :  W id z isz  w. 
niu;i m ., ż e  i w  tym  n ie dobre w y d w a rża n ie . 
P o w ied a ją  też , iż u n iek tórych  p rzew yb orn ych  

570 m alarzów  sta ry ch  b y ła  p rzep o w ieść  ta: z b y 
tnia p iln ość  szk od zi. I sn a d ź  A p e l le s 2) ganił 
stąd  P r o to g e n a 3), p ow ied ając , iż , k ied y  —  pra
w i —  co  m aluje, n ie um ie, ani w ie , k ied y  p rze
stać . C hciał p o k a za ć  A p elles, jako m alarz  

675 p irw szy  na św iec ie , iż  P r o to g e n e s  n ie  w ied zia ł 
tego , póki b y ło  d o sy ć , a w  ty m  n ic  in eg o  nie  
b y ło , jedno w y d w a rża n ie , k tóre  s ie  A p e lle so -  
w i nie pod ob ało . A  tak to n ied b ałe w r z e c z y 4)

l) ohydy. — ’) najsławniejszy malarz grecki, ur. w Efe
zie, przebywał na dworze Aleksandra Macedońskiego (IV w. 
przed Chr.). — 3) malarz grecki, współcześnik Apellesa. ■— 
*) pozornie.
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czy n ien ie , k tóre praw ie  p rzeciw n e je st  w y d w a -  
rzaniu okrom  tego , iż  w d z ię c z n o ść  w sz y tk a  z nie- 580 
go  p łyn ie; zdobi też  barzo  to, cok o lw iek  c z y 
n im y a za  ty m  i u m iejętn ość  s ie  o d k ry w a  i c z a 
sem  w ię tsza  s ie  w idzi, n iż w  p raw d zie  b ęd zie;  
abow iem  kto  na to p a trzy , k ied y  kto  sob ie  
w  cz y m  dob rze  p o czy n a , tak so b ie  m y śli, k ie- 585 
d y ć  tem u tak to tatw ie p rzych od zi, m usić to 
dobrze lep iej um ieć, n iż pokazuje, a g d z ieb y  
s ie  w  tym  je s z c z e  w ięcej ćw ic z y ł, a k to b y  z  nim  
p orów n ać m og ł. T o  tak p osp o lic ie  lu d zie  są 
dzą, g d y  w id zą , ż e  kto  co  od ręki, a p rzed się  590 
dobrze czy n i, i z  m aluczk iej r z e c z y  tym  k sz ta ł
tem  u czyn ion ej, s iła  jednem u m nim ania p rzy 
b ęd zie . O w o u s a r z 1), g d y  z d rzew em  a z  tar
czą  na koniu s ied z i, ch oc ia  n ic n ie p oczn ie , je -  
(dnak z jed n eg o  trzym an ia  d rzew a  zn ać  to, iż  595 
dob rze  z  nim  um ie; ta k ież  i szerm ierz , jako  
rych ło  broń w  ręk ę w e źm ie  a w  kroku stan ie , 
tak w n et p ozn ać, jeś li co  um ie. W  tańcu za s ię  
jed n o  stą p ien ie  p ok aże  u m iejętn ość . M uzyk  też  
b y  te lk o  d w ie  n o c ie 2) w y śp iew a ł, m acając  600 
w d zięczn o śc i, n ied b ale  w rzkom o, a jeśli co  
u czyn i garłem , ja k o b y  to tak sam o m u p r z y 
sz ło , zaraz zn ać, iż  to d o b rze  lep iej n iż czyn i, 
cz y n ić  m o że . T a k że  i w  in ych  w szy tk ich  r z e 
czach , k tóre czy n im y , bo jak o  ła tw ie  co  kom u 605 
p rzych od zi, tak o je g o  um iejętn ości lu d zie  ro-

‘) husarz. — 2) liczba oodwójua.
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zum ieją . A tak ten m ój D w orzan in  b ęd zie  
u w sz y stk ic h  ludzi z p od ziw ien iem  o s o b n y 1), 
i b ed zie  m iat w e  w sz y tk im  gra cy ą , a  zw ła -  

610 s z c z a  w  m ow ie  jeśli s ie  s tr z e c  b ęd z ie  w y d w a -  
rzania, której w a d y  pełno  w szęd z ie , a podobno  
u n as w  P o ls z c z ę  w ięce j, n iż  g d z ie  indziej, 

[Rozprawa a lb ow iem  n a sz  P o la k , b y  jedno k ęs  z  do- 
o języku.] mu w y jech a ł, w n et n ie ch ce  in aczej m ó- 

615 w ić, jed n o  ty m  języ k iem , g d z ie  tro szk ę  zm ie-  
szk a ł, jeś li b y ł w e  W ło sz e c h  to za  k a żd y m  s ło 
w em , S ignor; je ś li w e  F ran cyej, to, P a r  m a  
fo ie: je ś li w  H iszpan iej, to, N os otro ca v a g lie -  
ros; a cza sem  drugi, ch ocia  nie b ęd z ie  w  C ze-  

620 chach , jedno, iż  gran icę  Ś lą sk ą  p nzcjedzie , to  
już in aczej n ie  b ęd zie  ch cia ł m ów ić , jed n o  po 
czesk u , a c z e sz c z y z n a  w ie  to B ó g  jaka b ędzie. 
A jeśli mu r z e c ze sz , ż e b y  sw y m  języ k iem  m ó
w ił, to p ow ied a , iż  zapomuiaił, abo ż e  mu sie  

625 p rzy ro d zo n y  ję z y k  p raw d ziw ie  gru b y  w idzi, 
c z e g o  d ow od ząc , w y r w ie  jak ie  starop o lsk ie  
z B o g a ro d z ice  s ło w o , a z czesk im  jakim  g ła d 
kim  słó w k iem  na sz ty c h  je  w y s a d z i2), aby  
s w e g o  ję z y k a  gru b ość, a o b ceg o  p ięk n ość  po- 

630 k azał. N ak on iec  i z  ty m  na p lac  w y je d z ie , że  
niem al k a ż d y  w  polsk im  języ k u  w y m o w ca  c z e 
sk ich  s łó w  m ia sto  po lsk ich  u ży w a , ja k o b y  to  
b y ło  n a sch w a ł dobrze.

Tu p. A lek san d er "M yszkow ski p ow ied zia ł :

‘) wyróżniający się. — ’Jf porówna.
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T ed y  s ie  to w . m . n ie podoba, k ied y  P o la k  b ie- 035 
rze  w  p o lsz c z y z n ę  c z e sk ie  sło w a .

O d p ow ied zia ł pan K ryski: N iem a s ie  co  
p odobać, k ied y  k to  m ając sw e  w łó s iie  J) p olsk ie  
sło w o , z a rzu c iw szy  ono, p o ż y c z a  na jegro m iej
sc e  z  cu d zeg o  języ k a , a  m iasto  sta n ó w  K oron- 640 
nych , m ów i s ta w y  "Koronne, bo to je s t  nie ina
czej, jedno, jako k ie d y b y  kto P o lak i w y g a n ia ł  
z z iem ie , a C z e c h y  do niej p rzy jm ow ał, w  czym  
jak ib y  b y ł rozum , w id zi to k a żd y . P raw d a  jest, 
g d z ieb y  s ło w a  p o lsk ieg o  b ie  b y ło  na tę rzecz, 645 
którąb y  P o la k  o k rzc ić  m iał, abo w  p rzetłum a- 
czan iu  z jed n eg o  ję z y k a  na drugi p o trzeb o w a ł
b y  cu d zeg o  s ło w a , nie telko teg o  nie gan ię, 
k ied y  z  tak p od ob n ego  n aszej m ow ie  języ k a , 
jaki je s t  czesk i, w eźm ie  s ło w o , a le  też  i z  ła - 650 
c iń sk iego , z w ła sz c z a , je ś lib y  ła tw ie  ku w y r o 
zum ieniu , abo już n ieco  u tarte s ło w o  b y ło , 
w zią ć  m u dozw alam . T a k żeć  podobno n a szy  
w y m ó w c e  p o lsc y  sław n i czyn ili, c z e g o  nie ro
zu m iejąc  d z is ie jszy , z o n eg o ż  w yd w arzan ia , 655 
k tóre  tak barzo  cz ło w iek o w i n ie p rzy sto i, p r z y 
s z ło  im  to, ż e  ję li n iew sty d liw ie  w  sw ój języ k  
k ła ść  d ziw n e s ło w a  cu d zo z iem sk ie , a m iasto  
s łó w  w y b o rn y ch  polsk ich , sta w ia ć  cze sk ie  do
brze  niż n a sze  p o d le jsze ; za ty m  to  id z ie , iż  660 
tych  n o w y ch  C iceron ów  m ało  rozu m iem y, a te 
d y  p rosto  nic, co  nam  k ied y  na p iśm ie poda-

') własne.
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dzą. I m nim ają oni, b y  to b y ł n a jw ię tszy  rozum  
tak m ó w ić , abo tak p isać, jak ob y  abo m ało  lu- 

665 dzi, abo żad en  n ie rozum iał, w  cz y m  jak o  b łą 
dzą, zn a c ie  to w . 111. dob rze  sam i.

N a ten  c z a s  p. M y szk o w sk i tak p o w ie 
d zia ł: D z ierżę  o tym , iż  k to b y  tak m ów ił, iżb y  
g o  trudno w y ro zu m ieć , b y ła b y  to siln a  w ada, 

670 a le  pism u w id zi mi sie , ż e  to p rzy n o si p o w a g ę  
jak ąś, k ied y  kto  w ę z ło w a c ie 1) a n ie tak zb y -  

' tnie ła tw ie  p isze .
P o w ied z ia ł za ś  pan K r y sk i: N ie w iem , c ze -  

m uby in a k sze  p isan ie b y ć  m iało , niż m ow a, 
575 g d y ż  p isan ie  n ic in ego  nie jest, jedno jak iś  

k szta łt, a w y o b ra żen ie  m o w y , k tóre zo sta je , 
ch o cia ż  już c z ło w iek  w y p o w ied z ia ł, jak ob y  w i
zerunkiem  tego , co  s ie  rzek ło ; a p rosto  jest  
p isan ie  ta rzecz , k tóra daje ż y w o t  słow om . 

680 O tóż ona trudność, k tóra  z  s łó w  cu d zo z iem 
sk ich  r o ś c ie 2), ry ch le jb y  s ie  je sz c z e  z e sz ła  
w  m ow ie , n iż w  pisaniu , bo g d y  m ów im y, ci, 
k tó rzy  nas słu ch ają , m ogą  sp y ta ć , jako s ie  co  
rozu m ieć m a, a le  k ied y  ja  cu d ze  p isan ie  c z y -  

685 tam , tam  g d y ż  n iem asz tego , kto p isa ł, trudno  
m am  w ied z ieć , co to je st, c z e g o  w y ro zu m ieć  
nie m ogę . A  p rzeto , jeś li m o w a  n ie m a b y ć  
trudna ku w yrozu m ien iu , p ogotow iu  3) p isan ie , 
z w ła sz c z a , iż  u czen i ludzie  tak p o w ie la ją , że

U przytrtidnym sty lem .— 2) od pierw, rósł-;  porówn.: 
od-rost-ek, wy-rost-ek i t. p. — :i) tymbardziej.
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to n ajcu d n iejsza  m ow a, k tóra  je s t  podobna p ię- 690 
knem u pisaniu, co  jeśli tak je s t  (jak oż podobno  
w . m. w  tym  nie w ętp isz ), to p ew n ie  pism u sie  
to n ie z y d z ie , aby trudne b y ć  m iało , m ali b y ć  
m ow a k ażd em u  ku w yrozu m ien iu  ła tw ia .

O d p ow ied zia ł pan M y szk o w sk i: P o zw a la m  695 
ja tego  w . m . panie K ryski, iż  p isan ie  je s t  na 
k szta łt m o w y , a le  p rzy ty m  sto ję , com  p ow ie
dział, ż e  m o w a  m a b y ć  ła tw ia , b o  g d z ie  kto tru
dnie a u w ik łano m ów i, iż  to n ie  m o ż e  w n iść  
zaraz w  g ło w ę , a w  w yro zu m ien ie  ludzkie, tak 700 
to je s t  próżn a  m ow a, jako b y  też  jed en  n ic  nie  
m ów ił, co  w  p iśm ie inaczej s ie  m a, abow iem , 
kiedj'’ w  p iśm ie je s t  k sz ta łt  m o w y , n ie m ów ię  
trudny, a le  jak iś w y ż s z e g o  rozum u, a  n ie tak  
z w y c z a jn y , jako ten, k tórym  p osp o lic ie  w s z y -  705 
s c y  m ów ią: w n et to p isan ie  m a w ię tsz ą  p ow a
gę, a czy n i, iż  ten, k to  c z y ta , z lep szy m  roz
m y słem  p ostęp u je, ob acza  lep iej każdą rzecz, 
i dz iw u jąc s ie  d ow cip ow i a  nauce tego , k tóry  
pisa ł, k och a  s ie  też  sam  w  so b ie , k ied y  ono 7io 
trefne rzeczen ie , nad k tórym  s ie  b y ł troszk ę  
zab aw ić  m usiał, p rzez  s ie  sam  w yrozu m ie.
A jeśli w ięc  ten , k tó ry  c z y ta , je s t  tak grubego  
dow cipu, iż  n ie  m o że  o n eg o  pojąć, tam  już nie  
pism o w inno, a le  ten, kto m aluczk iej trudności 715 
zd o ła ć  nie m ógł.

P an  L ubelsk i J. M. p o w ied zia ł tak za ty m :
Jest c z e g o  słu ch ać  takiej rozmowj", jak ie p isa
nie m am y barziej ch w alić , ow o li praw ie ła tw ie,
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720 c zy li to, k tóre je s t  tro szk ę  zęb ate . A w sza k o ż  
za ch o w a ćb y  to  na in y  cza s, a teraz  to nam  
w . m. pan ie K ryski p ow ied z , g d y ż  ję z y k  n asz  
p olsk i je st  nie praw ie d osk o n a ły , (i pom nię ja, 
k ied y  u dw oru tak iego  m ó w cę  ch w alon o , k tóry  

725 w  sw ą  r z e c z  najw ięcej c z e s z c z y z n y  m iesza ł), 
jakim  języ k iem  dw orzanin  n ad sta w ia ć  sw e g o  
m a, jeśli czesk im , c z y  ruskim , c z y  chorw ack im , 
abo słow ań sk im , abo jeśli m u też  w o ln o  sta ro 
daw ne, a p raw ie  już um arłe p o lsk ie  s ło w a  

730 w sk rzesza ć , g d z ieb y  s ie  k tóre z e jść  m og ło :  
na|d to, iż  łac iń sk a  m ow a je s t  u n as barzo  p o
sp o lita , w oln oli też  dw orzan in ow i cza sem , m ia
sto  p o lsk ieg o  s ło w a  łac iń sk ie  w ło ż y ć . Kteniu  
też , i tob ym  rad w ied z ia ł, k tó ry  ję z y k  z  tych  

735 w szy tk ich , k tóre  z  n a szy m  m ają p ow in ow actw o, 
je st n ajcu d n iejszy .

O d p ow ied zia ł pan K rysk i: Zda mi s ie , żem  
ja już n iem al w sz y tk o  p ow ied zia ł, com  rozu
m iał. A  w sza k że , ab y  s ie  rozkazan iu  w . m . do- 

740 s y ć  sta ło , p ow iem , co  mi s ie  w id zi i o ty ch  dru
g ich  języ k a ch .

A tak p rzystęp u jąc  do r z e c zy , k ied y  D w o rza 
ninow i p olsk ich  s łó w  nie stan ie , dobrze u czyn i, 

745 iż  p o ż y c z y  z  cz e sk ie g o  ję z y k a  rych lej, niż 
z drugich, a to dla teg o , ż e  już ten  sam  u nas  
je s t  w z ię ty  i p o liczo n y  za  n a jcu d n iejszy ; abo- 
w iem  to p osp o lite  m nim anie, ku k tórem u w d y  
cz ło w iek  s to so w a ć  s ie  m usi, p rzyd a  n ieco  p o
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w agi polsk iej rz e c zy . A le  g d z ie b y  s ie  s io w o  ja - 750 
kie trefiło  w  czesk im , k tóreb y  b y ło  p rzy  tru
d n iejszym , a na to m ie jsce  b y ło b y  abo ruskie, 
abo ch orw ack ie , abo serb sk ie , ła tw ie  P o la k o w i 
ku w yrozu m ien iu , tam  w  tej m ierze  b ęd zie  le 
piej D w orzan in ow i w ed le  sw e g o  zdan ia  obrać 755 
z  tych  drugich ła tw ie jsz e  i p o zo rn ie jsze  s ło 
w o , a za n iech a ć  c z e sk ie g o ;  w sza k o ż  to w s z y t 
ko n a le ż y  na jeg o  w ła sn y m  rozsądku , ab y  uw a- 
ż y ł, k tóre s ło w o  b arziej s łu ż y  u szo m  polsk im , 
k tóre  zn a czn ie jsze , k tóre  ¿rze te ln ie jsze , k tóre 7C0 
w łośn iej rzecz  op isuje. A  co s ie  ty c z e  polskich  
s łó w  sta ry ch , jeś li je  o d ż y w ia ć  m am y, tak po- 
w iedam , iż  k to b y  tym i s ło w y , k tórych  teraz  
u ży w a m y , za m ieta ć , a sta ra d a w n y ch  na to 
m iejsce  ch y ta ć  s ie  chcia ł, n ie  in a cze jb y  czy n ił, 765 
jed n o  jako ó w , k tob y  ch cia ł, w z g a r d z iw sz y  
ch leb em , żo łą d ź  je ść , jako sta r e g o  w iek u  lu
d zie  jadali. S łó w  u ż y w a ć  m am y  jak o m in c e 1), 
bo której lu d zie  n ie  znają, tej nie b iorą; tak że  
i s łó w  n ie  rozum ieją  in ych , jedno te , k tóre są  77b 
w  zw jm zaju  p osp o litym . L ecz  g d z ieb y  d z is ie j
s z e g o  s ło w a  n ie  b y ło  na tę rzecz , k tórąby  
D w orzan in  op isać  ch cia ł, n ie te lk o  m ie nie 
obrazi s ta r o ż y tn e  s ło w o , a le  je  w o lę , n iż cu d zo 
z iem sk ie . N ak on iec  i pruskiem  k aszu b sk iem  775 
sło w em , z  k tórych  s ie  w ięc  śm iejem y , ch cę , aby  
s ie  D w orzan in  n ie  h yd ził, abow iem  n ajd zie  fam

l) monet.
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d rugie, iż  tak w io ś n ie 1) rze c z  op isu je, ż e  w ło -  
śniej b y ć  n ie  m oże. I to  mi s ie  te ż  n ie ź le  podo- 

780 ba, k ied y  s tw o r z y  so b ie  n o w e  s ło w o , a le  na 
polsk im  gruncie , abo  z e  dw u po lsk ich  jed n o  
u czyn i. A  co ś w . m. M. panie m o w ę  ła c iń sk ą  
w sp om n ia ł, w id zę  b y ć  ten  o b y cza j, iż  n iek tó 
rzy  n a szy , ch cąc  p ok azać, iż  w ie le  um ieją, co  

785 trzec ie  s ło w o , to  po łac in ie  m ów ią , a  m o że  je 
p rzyrów n ać do ow ej kuffy , w  której tro szk ę  
w ina, abo do pęch erza , w  k tó ry m  jed n o  kilka  
ziarn grochu , ab ow iem , g d y  z a k o ła c e sz  w  p ró
żn ą kuffę, w ie lk i d źw ięk  daje, a  p ełn a  nic, jako  

790 i p ęch erz  p ełen  grochu , ta k że  i ci, iż  k ilka  telko  
s łó w  um ieją, w ię c  z  nim i coraz  na plac, 
a w  ty m  i ono  g łu p ie  sw o je  w y d w a rza n ie  po
kazują  i d ru d zy  ich n ie  rozum ieją . A  p rzeto , 
g d z ie  je s t  dobre p o lsk ie  s ło w o , tam  ź le  czy n i, 

795 kto ła c iń sk ie  m iasto  n ieg o  k ła d z ie ; ch yb a  k ie
dy s ie  trefi s ło w o  ju ż  tak zw y cza jn e , tak utar
te, ż e  je  n iem al w s z y s c y  rozum ieją . A bo też  
iż w ło śn ie  z  ła c iń sk ieg o  na p o lsk ie  p rze ło żo n e  
b y ć  n ie  m o że , bo w ten cza s  w o lę  ła c iń sk ie , niż 

800 p olsk ie , jak o  to  w o lę , iż  k to  r z e c z e  filo zo f niż  
m ęd rzec , bo to ju ż  k a żd y  rozum ie, a ktem u  
nie w ło śn ie  to  z  g reck ieg o  filozofia , m ęd rość . 
i ła c in n icy  to s ło w o  filozofia  u czy n ili je  sw oim . 
a n ie  ch cie li g o  z g reck ieg o  p rzetlu m aczać. 

805 -Patria je s t  ła c iń sk ie  s ło w o , m oim  zdan iem  le 

') dokładnie, właściwie.
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piej u czy n i, k to  m ów iąc o P o lsz c z ę , rzecze , pa- 
tria m oja, niźli o jczy zn a  m oja, bo o jczy zn a  

zęśc ie j s ie  rozu m ie to, co  gruntu kom u o jc iec  
je g o  z o sta wi?;/' ta k że  m ateria , fundam ent i ine  
s ło w a  łaciń sk ie , k tórych  jak o  sw y c h  u ży w a m y , sio  

O w a, jako w ie le  s łó w  n iem ieck ich  m am y  
w  języ k u  n a szy m , k tórych  już n ie m am y za  
n iem ieck ie , ale za  polsk ie , tak też  i łac iń sk ie  
n iek tóre  m iejm y  za  sw e  w ła sn e . R ęczn ik i s z e 
rokie, iż  do n as z e  W ło ch  p rzyn iesion o , zaraz 815 
też  i p rzezw isk o  ich z  nim i p rzy sz ło , bo je  to- 
w agliam i zo w iem y : T o w a g lia  w ło sk ie  sło w o , 
już u n as za  p o lsk ie  ujdzie. T a k ież  g racya , 
k ied y  m ów im y, n ie  cudna —  praw i —  a le  m a  
g r a c y ą .W s z y tk o  to zw y cza j u czyn i, k tóry  je s t  820 
m istrzem  k ażdej m ow y. N a osta tk u  M. panie  
r a c z y sz  m ie  w . m . p y tać , k tó ry b y  mi s ie  z tych  
języ k ó w , k tó re  z  s ło w ień sk ieg o  p o sz ły , najcu
d n iejszy  w id zia ł, n ie w iem , jako na to  w . m. 
od p o w ied zieć , bo w  tej m ierze  n ie cz y n ię  do- 825 
s y ć  sa m  so b ie ; czesk i ję z y k  je s t  p iękny, a le  
jak ob y  tro szk ę  p ie sz c z ą c y , a m ę ż c z y źn ie  m ało  
p rzy sto jn y . R uski z a s ię  su ro w y , racki *), serb 
ski, ch orw ack i, bu łgarsk i ju ż  m ają co ś  p ogań 
sk ieg o , bo s ie  od  T urków  s p a c h a li2), n a sz  te ż  930 
polsk i zd a  s ie  trudny, a  jak ob y  c z ło w ie k  ca łą  
gęb ą  a  g w a łtem  m ów ił. O w a ja w  tym  nie w iem , 
co  p o w ied zieć . I o w szem  w o la łb y m  sam  sp y -

') kozacki- — :) bo się o Turków otarli- 
L. G órnicki. 3



tać k ogo , k tóry  ję z y k  na św ie c ie  n a jcu d n iejszy . 
836 Z atym  p o w ied z ia ł pan K ostka: N ie  w iem , 

czem u b y  w  tym  w ętp ić , g reck i je s t  najcudniej
s z y , a po nim  łacińsk i. O d p ow ied zia ł pan K ry
ski : c z y m  to w . m . p o k a za ć  ch c e sz . P o w ied z ia ł 
pan K ostka: U s z y  to sa m e są d zą , n ie potrzeba  

840 lep sz3'ch św iad k ów , bo w  ty ch  dw u m ow ach  
k rzyk an ia  n iem iasz , abo barzo  m ało, a  je s t  coś  
ok rą g łeg o , iż  ję z y k  b ez  trudności w y r z y n a  k a ż
de s ło w o .

S m ak ten, p o w ied zia ł za ś  pan K ryski, któ-  
845 ry  u sz y  czują , je st  z  z w y cza ju , bo k ied y b y  n ie  

z  zw y c z a ju  rósł, a le z p ra w d ziw eg o  rozsądku , 
w sz y tk i n a ro d y  z g a d z a ły b y  s ie  na jedno, iż  te  
d w ie m o w ie 1) są  n a jcu d n iejsze; a le iż  te 
go  T urek , A rab, O rm ianin nie p ozw ala , stąd  

845 znać, iż  to  z a w is ło  na upodobaniu  ludzkim , 
k tó ry  z zw y cza ju  roście , a zw y c z a j d ziw ne  
zd an ia  lu d zk ie  czy n i.
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’) liczba podwójna.



KSIĘGA WTÓRA DWORZANINA

[S tarcy  czasy

W ielek ro ć  z  n iem a ły m  p o d ziw ie- ’’¡zf |^ n1ej'szeą 
niem  rozb iera łem  to  u s ieb ie , i m aca łem  
p r z y c z y n y , sk ą d b y  to rosło , iż  ludzie  s ta rzy  
niem al w s z y s c y  sk a rżą  s ię  na d z is ie jsz e  c z a sy ,  
a o n y  p irw sze  zb y tn ie  ch w alą; gan iąc  tera- 5 
żn ie jsze  sp ra w y  n a sze , o b y cza je , i to , c z e g o 
k o lw iek  oni w  m ło d o śc i sw ej n ie  czyn ili, 
a tw irdząc, iż w sz y tk o  id zie  co  dalej, to g o 
rzej, tak  w  dob rym  a  w  p orząd n ym  ży c iu , jako  
też  i w  in ych  w szy tk ich  cn otach . Jako p o w ie - 10 
dam  m y śliłem  na to czę sto k ro ć , i b y ło  na co , 
bo w d y  to je s t  rzecz , m im o w sz y te k  rozum , 
dziw na, iż  s z e d z iw e 1) lata , k tóre  za  d ługim  
r z e c z y  d o św ia d czen iem  b a czen ie  i rozsąd ek  
c z ło w ie c z y  d o sk o n a lszy  czy n ią , w  tej m ierze  15 
tak b łąd ząv n ie  b acząc , iż k ied y b y  tak sz ło , co  
dalej to g o rzej, to je st, iżb y  z a w d y  o jc iec  b y ł  
niż sy n  le p sz y , ju żb y śm y  b y li n ie  teraz , a le

l) podeszłe; szcdziwy — siwy; kiedy pochodzenie tego 
wyrazu poszło w zapomnienie, utworzono wyraz sędziwy 
(niby od sędzia) w znaczeniu poważny, wiekowy.
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daw no do on ego  o sta tn ieg o  kresu  z ło śc i pirzy- 
20 sz li, g d z ieb y  s ie  p o g o r sz y ć  n ie  m ogło . A  w d y  

w id zim y , iż  nie telko z a  teg o  n a szeg o  w ieku , 
a le  i z a  d aw n ego , z a w d y  s ta r z y  b y li w  tym  
sw y m  jak ob y  p rzy ro d zo n y m  b łęd zie , có  s ie  
z  k sią g  p ok azać  m oże, z w ła s z ć ż a T k o m e d y j ,  

25 w  k tórych  jako w  zw ierc ied le  ż y w o t  ludzki w i
dzieć. P r z y c z y n y  ted y  ob łędu  teg o  ja  inej 
w  sw ej g ło w ie  n ie najduję jed n o  tę, iż  lata  
p recz  b ieżą c , b iorą z sob ą  w ie le  c z ło w ie c z e g o  
d ob rego i odejm ują s iłę , a z n ien a g ła  gubią ż v -  

30 w o ść  i c iep ło  p rzy ro d zo n e  z  w ilg o tn o śc ią , za  
k tórym  g in ien iem  cz ło w iek  s ie  m ieni, ż y ły ,  
m u szk u ły , człon k i słab ieją , p rzez  k tóre duch  
n a sz  rozp ostrza  sw o ję  w ład zą . A p rzeto  jako  
w  jesien i pada list z d rzew a, tak w  ten cza s  

35 od ch od zi od n a sz e g o  serca  ono w sz y tk o , co  
nam  b y ło  w  m łod ości m iło, a na m ie jsce  d o
brej a w eso łe j  m y śli w ch od zi w  nas z ła  a sm ę
tna, a je s z c z e  n ie  sam a, a le  p rzy w ied z ie  z s o 
bą w szy tk i n ied o sta tk i) w sz y tk i n iew cza sy , tak, 

40 iż ten cza s  już nie jed n o  cia ło , a le  i duch  
w  c z ło w ie c z e  choruje; a to co  cz ło w iek  dobrego  
m iał, abo w id z ia ł na św iec ie , w sz y tk o  zg in ie , 
ch y b a  pam ięć ty lk o  zo sta n ie , a  jak ob y  obraz  
o n eg o  lu b ego  w ieku , g d y  c z ło w ie k  b y ł m łod y , 

45 bo ten cza s  je s t  jako w iosn a , w sz y tk o  s ie  ok o ło  
nas śm ieje , w sz y tk o  s ie  zd a  rów no, n iebo  sie  
k o tłem  w id zi, a  z iem ia  w sz y tk a  n asza . N a m y śl 
n ie p rzy d zie  b o le sn y  sm ętek , a le  rad osn e w e 
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se le  z  dziw ną u ciech ą; ow a raj s ie  w id zi p rze
c iw k o  inem u czasu . Za c z y m  bodaj b y  nie le -  50 
piej, k ied y  p r z y s p ie je 1) w ło s  s iw y , a cz ło w iek  
na dół id zie , u p u szcza jąc  to. w  c z y m  s ie  kochał, 
a w stęp u ją c  w  s ta ro ść  jako w  z iem ię , (prosto  
tak, jako g d y  s ło n ce  ku z iem ie  s ie  sk łan ia , 
a z iem ię , zd z iera ją c  z  niej k w iec ie , list i traw ę, 55 
czy n i o b rzy d łą  a k w a śn ą ), ab y  brał za ra z  z  s o 
bą i p am ięć ty ch  w szy tk ich  ro z k o sz y  sw o ich , 
i m óg ł to na so b ie  p rzew ieść , n ic z  nich nie  
pom nieć, co  T h e m is to c le s 2) w  rzecza ch  pod ob 
no p rzy k ry ch  rad b y  b y ł um iał. A bow iem  tak są  60 
sfa łszo w a n e  z m y s ły  n a sze , iż  te ż  w ie lek ro ć  
p o d ch od zą  i w y w ra ca ją  ro zsą d ek  i b aczen ie .

' .A r dla teg o  zd a  mi s ie , iż  starem u cz ło w iek o w i 
tak s ie  to  w idzi, jak o  ow em u , k tó ry  w  o k ręcie  
na m orze, abo w  czó łn ie  na rzek ę  z b rzegu  s ie  65 
puści, bo p a trza jąc  na b rzeg , zd a  m u s ie , iż  
b rzeg  b ieży , a ok ręt abo czo łn  sto i, a to w  istej 
p raw d zie in aczej s ie  m a, abow iem  tak brzeg , 
jak o c za s , i w sz e la k ie  k ro toch w ile  w  jednej 
m ierze  sto ją , a m y  w  tej łod zi, w  ty m  ok ręcie , ~o 
g d z ie  śm ierć  sz ty ru je , p łyn iem , jed en  z a  dru
gim , po tym  n ieb ezp ieczn y m  m orzu , k tóre  
w sz y tk o  za le je  i p o żrze , ani w o ln o  do b rzegu  
nazad s ie  w rócić , a le  m usi cz ło w iek  w c ią ż  p ę
dzić, a n a sk a k a w szy  s ie  po okrutnych  w e ł-  75

') nadąży, nadejdzie: porówn. po-spiech. — a) wódz 
ateński, tir. koto r. 525 przed Chr.
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r .a c h 1), i n ak arm iw szy  s ie  sro g ieg o  strachu, 
n ak on iec  u tonąć, g d y  s ie  ok ręt o jaką rozbije  
skałęT^A tak, iż  s ta r y  cz ło w iek  b arzo  n iesp o-  
so b n y  je s t  do w ie la  r z e c z y , do w ie la  zab aw , do 
w iela  ro zk o szy , w ię c  s ie  g o  też  n ic  n ie ch yci, 
ani ro z k o sz y  u czu ć  m o że; ' a le  jako kto  m a g o 
rączk ę, iż  m u ona g o r ą c o ść  i sk a ż o n e  w ap o-  
r y 2) ję z y k  i p od n ieb ien ie  z e p so w a ły , każjda 
rzecz , k tórą  je  abo pije, b y  n a jlep sza , z ła , a n ie
sm a czn a  m u s ie  w id zi, tak te ż  i s tarym , p rzez  
on ę n iesp o so b n o ść  (ch oc iaż  ch c iw o ść  w  nich  
p rzed sie  n ie  z g a s ła )  w sz y tk i za b a w y , w sz y tk i  

fk ro to ch w ile  zd a iizą  s ie  im  n iesm aczn e , n ik czem 
ne, a  b arzo  od o n y ch  rożn e, k tórych  oni z a 
ż y li, ch oc iaż  k ro to ch w ile  ty ż  są , co  i p irw ejy  
A p rzeto , czu jąc, iż  r o z k o sz y  od n ich  o d e sz ły , 
sk a rżą  s ie  i gan ią  c z a s y  d z is ie jsze , ja k o b y  z łe  
b y ć  m ia ły , n ie  b a czą c  n ic^ iż  od m ian a  ta  z  nich  
p och od zi, a n ie z czasu . ^Ajzasię p rzy w o d zą  też  
i cza s, k tó reg o  to b y ło , a  za ty m  g i 3) chw alą  
jako b arzo  d ob ry, ab ow iem  tak s ie  w id zi, ja 
k o b y  p rzy ch o d zą c  on  na m y śl, p rzy n o sił z  so 
bą w onią  o n eg o , co  cz ło w iek  te g d y  czu ł sm a 
cz n e g o .. Jak oż w p ra w d zie  se r c e  n a sz e  b rzyd zi 
s ie  i n ien aw id zi tych  rz e c z j' w sz y tk ic h , k tóre  
b y ły  z  nam i w  n ie szczęśc iu  n a szy m , a w  tych  
s ie  k och a, k tóre  b y ły  p rzy  nas cza su  fortunne
go. O w o dom , w  k tórym  cz ło w iek  m iłow ał

') falach. — wyziewy. — s) , ! p a t r z  obj. 1 na str.‘l3 .
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k ied y , barzo g i ' )  rad w id zi ch o c ia ż  tam  ju t  
i teg o  pana n ie b ęd zie , po kim  zn a l ła sk ę . T a- ios 
k ie ż  i p ierśc ion ek , abo  ja k ą żk o lw iek  iną rzecz, 
k tórab y  m u *sie  zd a ła  b y ć  św iad k iem  p rze
sz ły c h  je g o  r o zk o szy . A z a s ię  na d ru gą  stron ę  
barzo nierad  c z ło w iek  p a trzy  na zam ek , cho- 
c ia  dob rze  zb u d ow an y  w  k tórym  b y ł k ied y  n o  
w ięźn iem , abo na sza tę , w  której b y ł ranion.
A zn a łem  jed n eg o , co  z  roztruchan ika ')  (iż  raz 
z n iego  w y p ił sy ro p ) żad n ą  m iarą  p ić n ie  m ógł,

• abow iem , jak o  on dom , abo p ierśc ion ek  p r z y 
w od zi na m y śl to, co  tak  b arzo  m iło  w sp om i- 115 
nać, a n ie  in aczej s ie  cz ło w iek o w i w idzi, jedno  
jak ob y  ta k o w e  r z e c z y  b y ły  na on  cza s  jedną  
c z ę śc ią  jeg o  r o z k o sz y ;  tak za s ię  zam ek , abo  
sza ta  k ła d z ie  przed  o c z y  on n ie sz c z ę sn y  cza s  
w ięz ien ia , abo ran y , z a  c z y m  c z ło w iek  w e z -  120 
drgn ąć s ie  m usi, jak ob y  te d y ż  za ś  p r z y ść  nań 
to m iało . T a ż  p r z y c z y n a  ja  w ierzę  p rzy w o d z i 
n a sze  sta rce  ktem u, iż  p r z e sz łe  c z a s y  ch w ała , 
a tera źn ie jsze  gan ią; w ię c  jako o  inych  rz e 
czach, tak i o d w orzech  sta ry ch  m ów ią , p o w ie - 125 
dając tam te, k tóre oni pom nią, n ierów n o c z y s t 
s z e  m n óstw em  osob n ych  ludzi b y ć , n iż te  d zi
s i e j s z e ; )  w n et z  królem  A le k sa n d r e m 8), abo  
z  królem  L udw ikiem  W ęgiersk im  J) na plac, za

') patrz 0l)j. 1 na str. 13. - -  2) kieliszka. — ') syn 
Kazimierza Jagiellończyka, wnuk Jagiełły, panował od 1501 
do 1506. — b  ojciec królowej Jadwigi, panował od 1370 
do 1382.
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130 tych  p ow ied ają  b y ł św ia t, b y ła  m iłość , była  
z g o d a , rzad k o s ły s z e ć  b y ło , b y  kto k o g o  zabił, 
b y  k to  k ogo  p o d szed ł, y  k to  k o g o  zdradził, a le  
p an ow ała  w iara, sta/tek, up rzejm ość, b ezp ie -  
czen  b y ł jeden  od d ru giego , b y ły  dobre o b y -  

135 cza ję , p ow aga , u c z c iw o ść  na d w orze , jako  
w  tw ard ym  jak im  k la sz to rze . B o ż e  uchow aj, by  
b y ł m iał jeden  drugiem u w  on c z a s  co  p rzy 
k reg o  p ow ied zieć , abo jako najm niej n ieu czc i
w ie  za ch o w a ć  s ie  p rzeciw k o  b ia łe jg ło w ie . A te

rno raz w sz y tk o  opak, bo n ie  te lk o  m ied zy  dw o- 
rzan y  —  praw i —  b ratersk a  m iło ść  zg a sła , 
i ono p orządne, a z  dobrem i o b ycza jam i ż y c ie , 
a le  iż  n igd ziej w ięce j za zd ro śc i, z ło śc i, rozpu
s ty  w sz e te c zn o śc i, zd ra d y  ob łu d n ości i w sz e -  

145 lakiej w y m y ślo n e j n iecn o ty  nie najdzie, jako  
na d w orzech .

G anią też  za s ię  i ubiór n a sz  d z is ie jsz y , po- 
w ied ąjąę , b y  krótk i n ieu czc iw y , a d łu g i, zu 
ch w a ły . O w a n iem asz  nic, c o b y  chw alili. Jak oż  

150 w p raw d zie  w ie le  je s t  r z e c z y  zgan ien ia  g o 
d nych , abow iem  nie m o że  teg o  żad en  in aczej  

[szczęściei nie- r z e c > Jedno iż  m ied zy  nam i s iła  je st  
Pztoldą1 w°pa- z ły c h  a  n iecn otliw ych  ludzi, i terażn iej-  

rze.] s z y  daleko o b fitszy  je s t  n iecn oty
155 w sze la k ie j, n iż  on, k tó ry  ch w alą  s ta r c y ; a le  

nie b a czą c  oni, c z y m  s ie  to d zieje , w ielk im i są  
w  tej m ierze  prostakam i, bo ch cą , a b y  sam o  
te lk o  dobre b ez  n ic z e g o  z łe g o  b y ło  n a  św iec ie , 
co  b y ć  n ijak sz nie m oże. A lbow iem , iż  z łe  prze-
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ciw n e je s t  dobrem u a  dobre złem u pon iew oli, 160 
a z m usu, jed n o  drugie dla tej p rzec iw n o śc i  
p rzyrod zon ej w sp ierać , a k r z e p c z y ć  m usi. 
a i lk o 1) ub yw a, abo p rzy b y w a  jed n ego , ty lk o  
w n et m usi u b yć, abo p rzy b y ć  d ru g iego ,.b o  p rze 
c iw n e so b ie  rzeczy , jed n a  b ez  drugiej s ta ć  n ie 165 
m o ż e / , ........................................... ' . , . . . .

G dy b y ło  nazaju trz  po ob ied z ie , "ksiądz 
B iskup dla sp raw  króla  J. M. m u sia ł na pokój  
o d y ść ;  a le n iż  o d szed ł, za sa d z ił m ie jsce  sw e  
tak, jako p rzed ty m  panem  L ubelsk im , k tó reg o  170 
w szy tk im  jako s ieb ie  słu ch ać  rozk aza ł. Z esz ło  
s ie  b y ło  ku tej rozm ow ie  co ś w ięce j n iż  p rzed 
tym  dw orzan  i in ych  za cn y ch  ludzi, z  k tórych  
k a żd y  ch cia ł w ie d z ie ć  to, co  w czo ra  pan K ryski 
m ów ił; co  g d y  im  p ow ied an o  tak, jak o  kto p o - 175 
m niał, jedn i chw alili jedno, d ru d zy  d rugie , 
a trzeci s ły s z ą c  tak w ie le  r z e c z y , k tó re  pan  
K ryski D w orzan in ow i u m ieć k aże , i jakim  chce, 
ab y  s ie  urodził, p ow ied ali talk, iż  n ie  je st  rzecz  
m ożna, a b y  kto na św ie c ie  tak  d osk o n a ły  na- 180 
le ź ć  s ie  m ó g ł..........................................................................

C h cę ted y , ab y  D w orzan in  n asz , gd y  [G takde] 
co śk o lw iek  czy n ić , abo m ów ić  będę, m iał 
z a w d y  w  p am ięci n iek tó re  regułk i, k tóre  i na  
każdą rze c z  s ie  zg o d zą , i zam yk ają  na k rotce  185 
w  so b ie  to w sz y tk o , co  m nie p o w ied z ieć  na
leży .

‘) ile.
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A p irw sza  je s t  i n a jp otrzeb n iejsza , ab y  sie  
s tr z e g ł nad w sz y tk o  (jako pan K rysk i w czora  

190 c z ę s to  przyp om in ał) w yd w a rza n ia . P o ty m , aby  
o b a c z y ł i u w a ży ł dobrze u sieb ie , co  to je s t  za  
rzecz , k tórą czy n ić , abo o której m ó w ić  m a. 
Z asię na k tórym  m iejscu , w ię c  p rzed  kim , k tó 
rego  czasu , p rzy czy n ę , dla której ją czy n i, la- 

19B te sw e , zaw ołan ie , k on iec , ku k tórem u zm ierza , 
i te  r z e c zy , p rzez  k tóre m a p r z y ść  ku niem u. 
O tóż z  tak ow ą  p rzestro g ą  niechaj s ie  sto su je  
b aczn ie  ku tem u w szy tk iem u , co  m ów ić  abo  
c z y n ić  u m yślił. P o w ie d z ia w sz y  to, pan M v- 

200 szk o w sk i zam ilk ł troszk ę.
W  tym  pan K ostk a  tak p ow ied zia ł: T e  re- 

gułki w . m . zd a  mi sie , iż  n ie w ie le  kom u po
m ogą , a ja  jed en  tak w ie le  teraz w iem , jako  
i p irw ej, n iżem  je  s ły sz a ł.

205 O d p ow ied zia ł pan M y szk o w sk i: Jeśli w . m. 
d ob rze  p om n isz, pan K rysk i w czo ra  p o w ied zia ł, 
iż g łó w n e  za w o ła n ie  D w o rza n in o w e  b y ć  m a ry 
cersk ie  rzem ięsło , i s z y r o c e  d o sy ć  o tym  m ó 
w ił, jak o  m u s ie  w  tym  sp ra w o w a ć trzeba: tego  

210 już p o w ta rza ć  nie będę, a w sz a k o ż  ta, k tórą- 
b ym  ja naukę abo regu łk ę dał. z y d z ie  sie  też. 
w idzi m i s ie , tu do .tego , a to tak: O d y D w o 
rzan inow i p rzy d z ie  b y ć  w  p otrzeb ie , abo w  ja 
kiej u ta rzsce , m a sie  o to b aczn ie  starać , aby  

215 s ie  jak ok o lw iek  w y łę c z y ł  od zgra je , iżb y  w  co  
najm n iejszym  p o czc ie  ludzi m ęstw o  a p rzew a ż-  
p o ść  sw ą  pokazał, a na oczach  co  najzacn iej-
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sz y c h  ludzi, a m ożeli b y ć  sa m eg o  teg o  króla, 
abo pana, k tórem u s łu ż y ć  b ęd zie; bo po p raw 
d zie  przysto i- to cz ło w iek o w i u m ieć u ż y ć  g o d - 220 
n ości sw ej. I tak rozum iem , iż jako to sprosna  
rzecz  jest, ch c ieć  m ieć  darem ną, a prozną, g d y  
jej k to  n ie z a s łu ż y ł, s ła w ę , tak też  z a s ię  nie  
p rzy sto i o d y jm o w a ć  ją  so b ie , b ęd ąc  jej g o 
dzien , abo n ie  s ta ra ć  s ie  o n ię  ty le , ile z e  w s ty -  225 
dem  c z ło w iek  starać  s ię  m oże, g d y ż  ta  je s t  sa 
m a p ra w d ziw ą  za p ła tą  sp raw  p o czc iw y ch . O tóż  
m ieć  w  ty m  b a czen ie , a w ied z ieć  g d z ie , i o  co  
w d a ć  s ie  w  n ieb ezp ieczeń stw o , w ie le  na tym  
n a leży . B o  drugi, czu jąc  s ie  b y ć  m ężem , b ęd zie  230 
takim  p rostak iem , iż  g ar ło  sw e  za w iesi na n itce  
tak w  ten  c za s , k ied y  jed z ie  w  p icow an ie  0» abo  
g d y  n iep rzy ja c ie lo w i k ilka  koni o d grom ić  ch ce , 
jak o  też , k ied y b y  s ie  przed  w sz y tk im  u fe m 2) 
p o ty k a ć  m iał. C zeg o  D w orzan in  b a czn y  n ie 235 
u czyn i, jeśli b ęd z ie  p om n iał p rz y c z y n ę , dla k tó 
rej w  p o le  w y c ią g n ą ł a  p r z y c z y n a  n ie m a b y ć  
ina jen o  sam a te lk o  s ła w a . O d y  m u s ie  też  trefi 
w  g o ń c z e j3), abo w  k o lczej, abo w  turnieju b yć. 
pom niąc na k tórym  m iejscu  jest, i przed  kim  240 
s ie  p op isuje, w in ien  s ie  starać , ab y  n iete lk o  b y ł 
strojno , a le te ż iw a r o w n o , a g d z ieb y  m u c z e g o  
n ied o sta w a ło , ab y  radniej za n iech a ł w sz y tk ie -  
go, niźli b y  m iał w  czy m  ź le  p o czą ć  sob ie , bo

l) na prowjantowanie. — 5) huf, hufiec, z niem. H au- 
fe(n). — 3) ,w  gonitwie.
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245 w ym ó w k i n iem asz D w orzan in ow i, g d y ż  to je st  
je g o  za w o ła n ie . A p rzeto  koń ab y  b y ł p iękny  
i d ob ry , rząd  źrze te ln y , św ie tn y , b a rw y  te, k tó 
re p osp o łu  na ubiór z ło ż y , a b y  s ie  z  sob ą  d o
b rze z g a d z a ły ;  w ech tero w ie  *) aby  trefn ie  

250 ubrani b y li; na hełm ie sw y m  iż b y  co  m iał o so 
bnego. O w a, ab y  tak p rzy jech a ł na plac, ja 
k o b y  w  p odziw ien iu  b y ł u w szy tk ich , i ciągn ął 
tak lu d zk ie o c z y  ku sob ie , jako c ią g n ie  m agn es  
kam ień ż e la zo . Ku tem u też  i to p r z y ło ż ę , aby  

265 osta tn im  na plac nie p rzy jeżd ża ł, bo posp olic ie  
lu d zie  pilniej patrzą na p irw sze , k tó rzy  w yjad ą  
niż na osta tn ie , iż  c z ło w iek  b ęd ą c  z przodku  
ch c iw y , a b y  w ied z ia ł co  o so b n eg o , b a czy  i b ie 
rze so b ie  w  g ło w ę  rz e c z  najm n iejszą; p ofym , 

260 g d y  teg o  tak w ie le  w id zi, n ie te lk o  hnet tego  
sy t, a le  s ię  te ż  p rosto  b y  jaką robotą  spracuje.

Z asię  g d y  D w orzan in ow i do ro zm o w y  
p rzy d zie , iżb y  pom niał, z  kim  co  m ów ić  ma, 
a b y  z  u czon ym  o  k sięgach , a  z żo łn ierzem  

265 o w ojn ie  rzecz  p row ad ził, a jeśli m u sieb ie  sa 
m eg o  w  czy m  sp om n ieć  p rzyd zie , ted y  z  taką  
p rzestrogą , ja k o b y  s ie  n ie  zd a ło , iż  s ie  chłubić  
ch ce, a le  iż  tak z  trefunku w  p o w ieśc i to p r z y 
sz ło , jak o w czo ra  o ty m  dobrze pan K rysk i po- 

270 w ied z ia ł. N ie  tak jako on dobry pan, panie  
K ostka, o k tórym em  n ied aw n o  w . m . pow iedał, 
iż n a la /ł  so b ie  ro zm o w ę z  jedną za cn ą  b ia ło-

*) giermkowie.
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g ło w ą , której pirwej jako ż y w  nie znał, i po
c zą ł p ow ied ać, jako w ie le  g łó w  zabił, jako je s t  
m ężn y  i s ierd z ity  Ł), jako z  k ażd ą  bronią do- 275 
b rze  um ie, n ak on iec  nie o d szed ł od n iej, aż ją 
p o czą ł sztu k  u c z y ć , p u gin ała  d o b y w sz y ; n ie- 
b ożątk o  b ia ła g ło w a  b y ła  ten  c z a s  w s z y te k  jako  
na s k r z y p c u 2), b ojąc  s ie , ab y  jej też  tak nie  
zabił, jak o  k tó reg o  z  on ych , o k tórych  jej po- 280 
w ied a ł. A  praw da, panie K ostka, iż  w d y  te re- 
gułk i m oje n a u czy ć  c z e g o  m ogą . P e w n ie  ten  
d ob ry  pan, b y  b y ł pom niał, z  kim  m ów i, n ie d o
p u ścił b y  s ie  b y ł teg o  b ła żeń stw a . A  tak, ja 
kom  p o w ied zia ł, D w orzan in  na najm n iejszą  285  

rzecz  p a trzy ć  m a. T o też  ktem u, ab y  pom niał, 
przed  kim  s ie  z  c z y m  popisuje, i z  jakim  to w a 
rzy stw em , bo b ym  ja  nie. ch cia ł, ab y  m ied zy  
ch łop stw em  siad a ł, a tam  to  poka/.uw ał, co  
um ie, abo s ie  z  nim i k o sz to w a ł o płatnąA). 290

D o ty c h ż e  też  d w orsk ich  za b a w  n a leży  
¡ .ta n iec , a na to D w orzan in  m a też  m ieć  pilne 
oko, ab y , g d y  m u p rzed  panem  sw y m  p rzy  
zg ra i za cn y ch  ludzi tań cow ać p rzy d z ie , um iał 
za ch o w a ć  sta tek , p o w a g ę  p rzy sto jn ą  i m iarę, 295  

to je st, iżb y  ani sza len ie  n a zb y t, a z e  zb ytn ią  
chęcią , ani też  z  w y m y ślo n ą  p o w a g ą  czasu  
tam tem u n iep rzy sto jn ą  tań cow ał. C u d zoziem 
sk ich  tań ców , z w ła sz c z a  w k tó ry ch  cze r stw o śc i

') surowy, gniewliwy. — 2) narzędzie tortur. — ') bo
rykał się, mocował na serjo.
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300 potrzeba, zd a  mi sie  aby ich przed panem  
sw y m  za n iech a ł, chyba abo z rozk azan ia  jeg o , 
a k tem u w  to w a rzy stw ie , abo w  m aszk arach ;  
tam  w  ten  c z a s  ze jd z ie  s ie  w sz y tk o , a m oże  
p ok azać  D w orzan in  i c z e r s tw o ść  sw ą  i um ie- 

305 ję tn o ść . G dzie b y  m u też  p rzy sz ło  b y ć  w  m a
ły m  to w a rzy stw ie , a  w  rów nym , nie m ied zy  
ch asą  *), tam  i okrom  m a szk a ry  tań cow ać ro z
m aicie, i tro szk ę  b e z p ie c z n ie jŁ) p o c z y n a ć  sob ie  
nic n ie  zaw ad zi. A  n ie te lk o  tań cow ać, a le  i śp ie-  

310 w ać, g ra ć  na lutni nie srom ota , z w ła sz c z a  b ę
d ąc o to p ro szo n y , a w sz a k ż e  tak, a b y  s ie  nie  
zd a ło , iż  s ię  w  tym  zb y tn ie  ć w iczy , a le  iż  to 
m a so b ie  jako za  jedno ig rzy sk o , o  k tóre nic, 
abo dba m ało , a c z  tak w e  w szy tk ich  inycli 

315 rzecza ch  p o k a zo w a ć  m a. W ię c  g d y  b ęd zie  d o 
b rze  to  czy n ił, s to k ro ć  je s z c z e  w ięcej ludzie  
w a ż y ć  ono so b ie  będą. A  jak o tem u p rzy sto i  
lu tn ię w z ią ć  w  rękę, g d y  o to  je s t  p ro szo n y , 
tak z a ś  ow em u  b arzo  n ie p rzy sto i, k tóry  p rzy -  

320 s z e d s z y  g d z ie  m ie d z y  lu d zie , z w ła sz c z a  jeśli 
je sz c z e  n iezn ajom e, n ie  d a d zą c  s ie  barzo  ra
c z y ć , h n et w sz y tk o  p ok aże, co  um ie, a cza sem  
i to, c z e g o  n ie  um ie. Za cz y m  p o m yśli drugi 
sob ie, iż  n ie b y ła  ina p r z y c z y n a  jeg o  tam  p rzy -  

325 śc ia , jed n o  ta, ż e b y  s ie  z  tym  pop isa ł. A przeto  
w  tym  i w  każdej inej r z e c z y  trzeba, ab y  D w o 
rzanin b y ł o stro żn y  i b aczn y , bo trudno tu w y -

’) z czes. zgraja, motłoch. — s) swobodniej.
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p isa ć  w sz y tk o  to, co  m u s ie  trefić m oże . A le  
g d y  b ęd zie  dobrym  uzn aw cą , to  czasu , to m iej
sca , to ludzi tych , z  którem i b ęd zie , a. nad 330 
w sz y tk o  s.am sieb ie , jak iego  je s t  zaw ołan ia , ja
kich lat, trudno k ied y  m a w  cz y m  zb łęd z ić . 
A bow iem  lec iw em u  cz ło w iek o w i, k tórem u s z e -  
d z iw y 1) w ło s, d rżące  ręce , zm arsk i na tw arzy , 
s ied z ieć  sp ok ojem , a  paciork i p iać każą , grać  335 
na lutni, abo śp iew a ć  barzo  n ie  p rzy sto i, z w ła 
sz c z a  iż  w ięc  w  p iosn k ach  w ięce j n iż  c z e g o  z a 
w a d za  s ie  m iłośc i, a m iło ść  starem u jak o p rzy 
zw oita , z n a 2) to k a żd y .
. . . . . .   340

G d y ż e ś  w . m. spom niał, rzek ł tu pan K ost
ka, te, k tó rzy  za  suknią  a k o sz to w n ie jszy m  
ubiorem  ch od zą , z w y c z a je m  o n eg o  le w k a 3) 
p. P ęp o w sk ie g o , p roszę , p o w ied z  nam  W . m. 
jako s ie  D w orzan in  ub ierać m a, a k tóry  ubiór 345 
jem u  je s t  n a jp r z y s to jn ie js z y fo w a  ok o ło  w s z e 
la k ieg o  o c h ę d ó s tw a 4) dai nam  w . m. sw o ję  na
ukę, bo dziś ,u n as lak  w ie le  je s t  strojó w , iż im  
lic zb y  n iem asz. T o  po w łosk u , to po h iszp ań 
sku , po b ru n szw isk u , po u sarsk u , dw ojako, sta - 350 
ro i n ow o, po k ozack u , po tatarsku, po turecku  
d ru d zy; i drugie  s tro je  są , k tórych  ja  nie znam  
zap raw d ę. W ię c  jedni go lą  brody a z w ą sy  cho-

ł) siwy; patrz obj. 1 na str. 35. — *) wie. — 3) od
miana psa(?). *) stroje, ozdoby.
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dzą. d ru d zy  s tr z y g ą  brody po czesk u , trzeci
365 p rz y str z y g a ją  po h iszp ań sk u  I ok o ło  w ąsa  za ś  

je s t  ro zn o ść  bo g o  d ru d zy  na dół g ła sz c z ą , 
a d ru d zy  w zg ó r ę  jeżą . Jeśli za ś  kto  nic brody  
nie u str z y g a , i do teg o  najdują w inę, w e zbroi 
p cw ied a ją  barzo z nią ź le . R adbym  ja w d y  w ie-

360 dział, co  tu n a jlep szeg o .
O d p ow ied zia ł pan M y szk o w sk i: Z apraw dę

io strojach] tnidn(-' ok o ło  teS °  dad Pewną naukę; po- 
dobnoby nie źle, aby Dw orzanin z w ięcej 

ludźmi przestaw ał; ale iż  tych strojów, jak to
366 sam i w id zim y , je s t  tak w ie le , ż e  n iew ied z ieć  

ja k ieg o  stroju  w ięce j, z w ła sz c z a , ż e śm y  m y  P o 
la c y  do cu d zo ziem sk ich  u b iorów  zb y tn ie  ch c i
w i, ja  m niem am , ż e  k ażd em u  w o ln o  n o sić  sie , 
jako ra czy , g d y ż  tego  p raw o p o sp o lite  poha-

370 m o w a ć n ie ch cę . L ecz  ja  n ie w iem  ku dobrem u  
to, c z y  ku złem u , iż  m y  P o la c y  n ie  m a m y  sw e 
g o  w ła sn eg o  ubioru; a c z  podobno, m usia ł b y ć  
pirw ej, a le  nam  om ierzł, ja k o śm y  s ie  n ow in ek  
ch ycili. O tó ż , ch oc ia  s ie  o c h o p n ie 1) nam  teraz  

37) sp rosn e w id zą , jednak  pachną oną p rzystojn ą , 
a św ię tą  p o lsk ą  sw ob od ą , k tóra  b y ła  z e  zd ro
w iem  R zeczy p o sp o lite j, jako d z is ie jsz e  n ow e  
stro je  są  św ie tn e  zu ch w a lstw em  rozpustnym , 
które je st  z e  z ły m , a  u ch ow aj B o że , a b y  nie  
z  p r z y sz łą  n iew o lą  p olsk ą . . . . . . . .
W ra ca ją c  s ie  ted y  z a ś ię  do rz e c zy , tak p ow ie-

') starożytna suknia narodowa polska
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dam  o k o ło  stroju , aby. D w orzan in  nic s ie  w d y  
od  z w y cza ju  n ie  od strze la ł, ani inaczej chodził, 
niż je s t  je g o  z a w o ła n ie )  Jeśli .u sarzem  b ęd zie , 
a b y  o w y ch  p rzy w ię tszy ch , tak k o łn ierzó w  jako 3 85  

o stró g  (ch ocia  tam  w  tym  nie w iem  jak iś po
ż y te k  najdują) za n iech a ł, bo m o że  b y ć  k szta ł-  
to w n y  u sarz, b ez  N azb yt. T a k ież  też, k to  s ie  
w e w ło sz c z y ź n ie  kocha, n iechaj zb y tn ie  krótką  
su k ienkę, s a j a n 1) p rzed  sob ą  nie za w a rty  za - 390  

rzuci, a im ie s ie  co  n aju czciw iej i n ajsta teczn iej  
ch od zić , jak oż to  tak u sarzow i, jako i W ło c h o 
wi p rzy sto i. Ś w ie tn o  b y w a ło  p irw ej, teraz nie  
w iem  czem u  czerń  s ie  za g ęśc iła , d ob rzeb y , ab y  
i ta czerń  ża łob n a  m a ś ć 2) zn ak  p łaczu  zginęła^ 395  

z w ła sz c z a  ku p otrzeb ie  tam  w e so ła  a św ietn a  
b arw a tak na zbroi, jako pod tarczą  barziej 
p rzy sto i. T a k ież  też  w  turnieju, w  gon itw ie , 
w  m aszk arach  św ie tn e  a dob rze  łą czo n e  b ar
w y  m ają w  so b ie  g r a c y ą  i p rzy n o szą  przed  o c z y  400  

lu d zk ie co ś  ż y w e g o  a- w e so łe g o . A le  ókrom  te 
g o  cza su  n ie zd a  m i s ie , ab y  D w orzan in  m iał 
s ie  p str z y ć  zb ytn ie , bo jakom  pirw ej p ow ie
dział, p rzy sto i m u barziej sta tek , i lu d zie  w ięc  
p osp o lic ie  z  ty ch  zw irzch n ich  r z e c z y  są d zą  405  

o tym , co  je s t  w nątrz, i n a  toć o w o  u nas rze-  
czo n o : Jako c ie  w id zą , tako c ie  p iszą . A bo jak o  
też  o w o  m ów ią: S za lo n y  strój, sza lo n a  g ło w a .

P o w ie d z ia ł na to pan W ap ow sk i: M nie sie

*) z wiosk. sajone<= surdut żołnierski. 3) barwa. 
Ł. Górnicki. 4
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-no to w id zi m ało  p otrzeb n a  m ieć  na to oko, bo 
k ied y  D w orzan in  w  c z y m  in ym  b ęd zie  o sob n y , 
ubiór m u nic n ie p rzyd a , ani ujm ie.

O d p ow ied zia ł pan M y szk o w sk i. P ra w d ę  
w . m. m ó w isz , a le  w d y , k ied y  b y  k to  so b ie  ze  

415 cz terech  abo z  p ięci barw  p ospołu  dał sukn ię  
u czy n ić , a jeśli je sz c z e  ktem u i czap k ę, i p r z y 
sz e d ł b y  tu m ie d z y  nas, praw da, ż e b y  k a żd y  
z  nas so b ie  p om y ślił, co  to za  gąsk a . A tak  
trzeb a  tak  na to, jako na k ażd ą  iną r z e c z  m ieć  

420 b y str e  oko, a b y  cz ło w iek  u w a ży ł pirw ej u s ie 
bie, b ęd zie li s ie  to pod ob ało  ludziom , abo nie, 
co p o czą ć  m a. A le to n ajp otrzeb n iejsza  w  ub ie
rze, ab y  D w orzan in  b y ł o ch ęd o żn y , a sn a żn y  0 ;  
w sz a k o ż  ab y  n ie b y ło  b ia łe jg ło w y  och ęd o-  

426 stw o , a le  m ężczy źń sk ie , a ktem u, a b y  n ie w . je 
dnej .r z e c z y  b y ł ty lk o  och ęd ożn y^ .a  w  drugiej 
nie, a le  w e  w szy tk im  jed n ak o; bo n a jd zie  dru
g ieg o , k tó ry  w y g o liw sz y  a w y sm u k n ą w sz y  s o 
bie czu p ryn ę , już zan ied b a  i zapom ni w sz y tk ie -  

430 go  inego . D rugi za się , k ied y  so b ie  u c z e sz e  b ro 
dę, zd a  s ie  so b ie  barzo strojn y , a drugi, m ając  
botki g ła d k o  na n od ze, nie dba ni o c z 2) w ięcej. 
S ą  też  ci, k tó rzy  s ie  jedno o g ło w ę  starają, aby  
b ieretek  b y ł z  f e r e t y 3), z p iękną z a p o n ą 4) 

435 i z  p ióry  barw  ro zm a ity ch ; w ię c  to, w  czy m  
są  takow i o ch ęd ożn i, zd a  s ie  n ie  ich  a le  po-

ł) czysty. -  ') ni o co =  o nic. — 3) z wtosk. feretto, 
t- j. właściwie żelazko, tu oznacza sprzączkę. — *) szpilka 
lub guz do zapinania.
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ży c z a n e , ą ono w sz y tk o  ine, co  led ajak o  na  
nich le ż y , to  dopiero w id zi s ie  b y ć  ich w łasn e.
O tóż s ie  te g o  g łu p stw a  D w orzan in  n a sz  nie do
puści, a le  za  ja k ieg o  s ie  b ęd z ie  ch c ia ł udać, ta - 440 
k iego  stroju  trzy m a ć  sie  b ęd zie , ab y  i ci, k tó 
rz y  go  n ie znają , z  ubioru jeg o  w n et na pirw - 
sz y m  w eźrzen iu  m ieli g o  za  tak iego , za  jak iego  
s ie  m ieć  sam  ch ce, ch o c ia żb y  je s z c z e  n ic  ani 
skutk iem , ani m ow ą n ie p o czą ł so b fć . 446



KSIĘGA TRZECIA DWORZANINA.

[Dwoma Pani, K iedy do trzeciej nam ienionej roz-  
jaka ma byćj moWy  p rzy sz ło , k siąd z  B iskup po ob ie- 

dzie, ch cąc  s ie  tro szk ę  p rzesp ać , o d szed ł na 
p o k ó jJ), p o r u c z y w sz y  w ła d zą  sw ą  tako jak  

5 przed  tym , J. M. panu L ubelsk iem u, a ro zk a 
z a w sz y , ab y  ro zm o w y  za c z ę te  d okonane b y ły .

P o  o d eśc iu  K sięd za  B iskupiem  c z e k a ł k a ż 
dy kom uby m ów ić  kazano, jeś li panu M y sz 
k ow sk iem u , aby rzecz  o D w orzan in ie  ko- 

10 n a ł2), c z y  panu K ostce , ab y  dw orną panią for
m ow ał.

W  tym  p ow ied zia ł pan L ubelsk i: N u że pa
nie K ostka, radby tu k a żd y  w id z ia ł tę  panią  
w . m . dobrze ubraną, a jeśli jej w . m. tak n ie  

15 p o k a żesz , a b y  w sz y tk i jej cudności i c z y m  sie  
ozd ob ić  m oże , zn a czn e  a w id om e b y ły , b ęd zie  
tak k a żd y  z  nas rozum ał, ż e  jej nam  w . m. 
z a ź r z y s z 3), a onej n ie  w ie r z y s z .................................

') do siebie. — ’) kończył; porówn. do-konał. — 5) za
zdrościsz.
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Z atym  pan K ostka: W iem  pew nie, M iło
ś c iw y  panie, ż e  tem u trudno sp ro sta ć  m am , 
sn ad ź b y  m i ła tw iej p r z y sz ło  u czy n ić  w izeru 
nek  w ielk iej k s iężn y , k tórab y  w szy tk iem u  
św ia tu  god n a  b y ła  ro zk a zo w a ć , n iż  stan ow ić , 
jaka m a bj^ć z e  w szy tk im  dw orna pani, g d y ż  
dw ornej paniej; co  b y  s ię  w szy tk im  w o b ec  
bez A le  p od ob ała , a z  k tó rejb y  k sz ta łt  s ie  brać  
m óg ł w szy tk ich  cnót i o b y cza jó w  z  p ięk n ością  
z łą c z o n y c h  n iem asz , ani b y ło  n ig d y  na św ię 
cie . A  w ielk ich  pań K sią żęceg o  i K ró lew sk iego  
stanu, i b y ło  d o sy ć  i je s t  je s z c z e  n ieco  teg o  
w ieku , z  k tó ry ch  w z ią ć  b y  s ie  w z r a z *) m óg ł, 
ku w y m alow an iu  w  tej m ierze  d osk o n a ło śc i. 
A w sz a k o ż , k ied y  in aczej b y ć  n ie m o że , p o
w iem , jaka ta  dw orna pani p od łu g  m o jeg o  p o
m y słu  b y ć  b y  m iała , a k ied y  już taką stan ie , 
jaka s ie  m n ie poboda, jeśli o so b n iejszej n a leźć  
w  sw ej g ło w ie  n ie biędę m óg ł, n iech a jże  ta 
zo sta n ie  p rzy  m nie, jak o s ie  z o s ta ła  p rzy  P y -  
g m a lio n ie 2) ona je g o  z  k o śc i słon iow ej.

N aprzód  ted y , co  tu pan B ojan ow sk i p o 
w ied zia ł, jak ob y  to ż  w sz y tk o , co  s ie  D w o rza 
n inow i n a zn a czy ło , b ia łe jg ło w ie  te ż  z y ś ć  sie  
m iało, jam  je s t  w  tym  ro żn eg o  m nim ania; abo- 
w iem  n iek tó re  są  r ż e o z y  jed n ak o  p otrzeb n e

l) obraz, wyobrażenie. — 2) stawny rzeźbiarz staro
żytny rozkochat się w posągu Galatei (nimfy), który sam 
ntworzyt, i poślubif go, kiedy ten za sprawą Wenus ożył.
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45 o b ie m a 1), n iek tóre z a s ie  barziej p rzy sto ją  bia- 
łe jg ło w ie , n iż m ę ż c z y źn ie , a są  też  drugie, 
k tóre m ę ż c z y źn ie  p rzy sto ją , a b iała  g łow a  
o w s z e k i2) s ie  ich w y s tr z e g a ć  m usi. A le  nad  
w sz y tk o  w  p ostaw ie , w  s ło w iech , w  p o stęp -  

50 kach  praw ie  m a b y ć  b ia ła g ło w a  od m ę ż c z y zn y  
rożna; bo jak o m ę ż c z y zn a  m a to w  każdej  
sp raw ie  sw ej p o k a zo w a ć  , iż  je s t  jako dąb, 
tak za s ię  w  b ia łe jg ło w ie  m a b y ć  c o ś  p ie sz c z o 
n eg o  w  m iarę, p rzy sto jn eg o  żeń sk iej n iedu- 

56 ż o ś c i 3) , a b y  w  staniu , w  ch od zie , w  m ow ie , 
i co k o lw iek  p o czn ie  nie bsdo zn ać  w  niej nic  
m ęż c z y ń sk ie g o . C o k ied y  dw orna pani z a c h o 
w a, dopiro te r z e c z y  d w orzan in ow i n a zn a czo 
ne (w sz a k c ż  n ie  w sz y tk i)  s łu ż y ć  jej m ogą , ja-  

60 ko to: ślach cian k ą  s ie  urodzić , s tr z e d z  s ie  w y -  
dw arzan ia , m ieć  w d z ię c z n o ść  w  tym  w s z y t-  
kim , co  p oczn ie , m ieć  dobre o b y c z a je , um ieć  
n iem ało  rz e c zy , m ieć  dow cip  w ielk i, dobre b a 
czen ie , n ie b y ć  hardą, zaw isn ą , p lotką, butli- 

65 w ą, sw arliw ą , k łam liw ą, sprosną, ni o kim  źle  
nie m ów ić , um ieć  sob ie  p o z y sk a ć  ła sk ę , nie 
jed n o  tej k s ię ż n y  abo kró low ej, na której dw o
rz e  z  m ałżon k iem  sw y m  b ęd zie , a le  też  
i w szy tk ich  inych  ta m eczn y ch  ludzi. O w a w ie -  

70 le  p rzy m io tó w  in ych , k tóre  dw orzan in ow i n a
leżą , zg o d zą  s ię  te ż  i dw ornej paniej. A le  za 
się  p iękności, k sz ta łto w n y ch  cz ło n k ó w  barziej

’) cel. 1.' podw. — ’) właśnie/przeciwnie- — 3) wątłości.
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białejgłow ie potrzeba, n iż m ężczyźnie, abo- 
wiem w iele tej nie dostaje, która sie  niegładką  
urodzi. Ktemu też ma b yć ostrożniejszą, do- 75
glądając tego bystrym  okiem, aby o niej źle  
nie m ówiono, zgoła  tak m a postępow ać, aby 
nie telko w  czym  nieprzystojnym  nie była do
znana, ale też, iżby w  podeźrzeniu najmniej
szym  b yć  nie m ogła. Abowiem  b ia łejgłow y nie 80
jest z t o 1) tak, jako m ężczyzn y , aby się  od
gryzła a ludzkie poham owała język i.

Są też  j e s z c z e  in e cn o ty , k tóre  tak w  d w o
rzaninie, jako i w  dw ornej paniej n a jd ow ać  
sie  m ają, jako je s t  m ąd rość, w sp a n ia łe  serce , 85
strzy m a w a ło ść  i n iek tóre  drugie. N ad to ma 
też  w ie le  r z e c z y  sp ó ln ych  dw orna pani z  ine- 
m i p oczc iw em i b ia łem ig łow am i, bo w szy tk im  
w o b ec  p o czc iw y m , trzeba c n o ty  m ałżeń sk iej, 
trzeba w sty d u , dobroci, b aczen ia , porządku, 90
um iejętn ości, jako d om  sw ój r z ę d z ie 2), jako  
d z ia teczk i, jeśli je  P an  B ó g  da, w ie ść  ku do
brem u, jako zeb ran ie  m ałżon k a  sw e g o  za ch o 
w ać,' i iokrom te g o  w ie le  je sz c z e  jest, c z e g o  
w sz y tk ie g o  w y lic z y ć  trudno. A le dw orna pani 95
nad to w sz y tk o  m a m ieć  co ś  sw e g o  w ła sn eg o , 
a jako pan K ryski dw orzan in ow i p rofesją  n a
z n a c z y ł r y cersk ie  rzem ięsło , tak ja  dw ornej 
paniej to naprzód  zlecam , a b y  b y ła  ludzką  
a p rzyjem n ą w  rozm ow ie , a  iż b y  ty m  um iała  loo

l) nic ma tyle siły, nie podoła. — 2 rządzić.
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u czciw ie , a z  w d z ięczn o śc ią  podług czasu  
i m ie jsca  za b a w ić  k a żd eg o  teg o , k to  s ie  z nią 
w  rz e c z  w d a  k ied y , u w ażając  o so b ę  k ażd ego , 
i w ied zą c , co  z  kim  m ów ić . L ecz  do te g o  trze-  

105 ba p ięk n ych  zw y c z a jó w , sk rom n ości, p rzysto -  
jeń stw a  (od k tó reg o  s ię  w  żad n ym  postępku  
o d strze la ć  n ie  m a) i rozum u o streg o , ab y  to  
k a ż d y  zn a ł, iż  tak w ie le  je s t  krotochw ilną, tre
fną i ludzką, jak o  te ż  m ądrą, w sty d liw ą  i s ta 

n o  teczn ą . A p rzeto  m usi ani z  tej ani z ow ej 
s tr o n y  n ie p rze ła d o w a ć, a le  u g a d za ć  w  jak iś  

i p o śrzo d ek  m ied zy  dw iem a rzecza m i przecl- 
w nem i, nam niej p ew n eg o  kresu  n ie  p rzestę -  
pując. O w a, k ied y  s ię  jej trefi *) b y ć  p rzy  ja- 

115 kiej rozm ow ie  n ie  barzo  sta teczn ej, n ie h n e t 2) 
s ie  p orw ać, a w sta ć  od niej m a, ch cą c  s ie  na
der sta te c z n ą  a su ro w eg o  ż y w o ta  b ia łąg łow ą  
p ok azać, ab ow iem  m ó g ł b y  so b ie  drugi p om y-  
ślić , iż  to  d la teg o  czy n i, ab y  p ok ry ła  co  ta- 

120 k o w eg o , co  sn a d ź  m nim a, iż  n a  n ię lu d zie  czu 
ją ; k tem u tak ow e o b y c z a je  d zik ie  n ie  m o g ą  s ie  
nikom u p odobać. T a k ież  też  ch cą c  s ie  pop isać  
b ezp ieczn ą , a  kun sztow n ą, n iechaj sp rosn ie  
a n iew sty d liw ie  n ie m ów i, bo z  tak ieg o  b ez -  

125 m iern ego  b ezp ieczeń stw a , a k tóre w ędzidła, n ie  
m a, radzi s ie  w ię c  lu d zie  ź le  d o m yśla ją , cho- 
c ia  c z a se m  b ia ła g ło w a  w inną n ie b ęd zie . A le  
k ie d y b y  kto  p rzy  jej b y tn o śc i tak ow e rozm o-

‘) patrz str. 3 obj. 4. — ’) patrz str. 5 obi. 1-
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w y  za czą ł, n iechaj ich s łu ch a  z e  w sty d em  
i z  zap łon ien iem . 130

J est  też  ten  ob ycza j u drugich pań, iż bar- 
zo rad y  i sa m y  m ów ią  i s łu ch ają  z  chęcią , 
k ie d y  k to  ź le  p rzed  nim i m ów i o  in ych  b ia- 
ły ch g ło w a ch , w ięc  n ak on iec  i sam e p odw odzą  
m ę ż c z y z n y  ku m ow ie , w y w ia d u ją c  s ie  m iło st- 135 
ki cu d zej, a g d y  na co  ta k o w e g o  napadną, 
a d o w ied zą  s ię  c z e g o  troszk ę , to b ęd ą  sz y r z y ć  
on ę rzecz , b ęd ą  w o łać , a b y  w s z y te k  św ia t w ie 
d zia ł; b ęd ą  w y p o w ia d a ć  z osob n a k ażd ą  rzecz  
z d ziw n ą  ra d o śc ią  i śm iech em : b ęd ą  podarki, 140 
jeśli tam  ta k tóre w z ię ła , d ro ży ć , iż  s ie  tak  
w idzi, jak ob y  o n eg o  z a ź r z a ły , a za ty m  m ę ż 
c z y z n a  b a czn y , ch ocia  p ok azu je, ja k o b y  tego  
rad słu ch ał, p o czn ie  o tak ow ych  ź le  ro zu m ieć  
i lek ce  je  w a ż y ć  sob ie . I s łu szn ie , bo w ię c  za  ta- 145 
k ow ą  rozm o w ą  p rzy ch o d zą  do p ew n eg o  k re
su te panie, iż  n ie lz a 1) jed n o  o nich m ieć  z łe  
m nim anie; a w id z i s ie  drugiem u, t e  go  tym  
n apom ykają , a b y  s ie  w d a ł w  co  dalej, za  czy m  
w ie lk a  im  o h y z d a 2) i z e lż y w o ś ć  roście . 150

A p rzeto  dw orna pani n iechaj n ie b ęd zie  
tego  ob ycza ju , a le  k ied y  co  tak iego  o drugiej 
b ia łe jg ło w ie  u s ły s z y , n iechaj się  radniej za -  
sm ęci n iż  rośm ieje , n ie w ierzą c  onej p o w ieśc i, 
ab ow iem  ile takich b ia ły ch g łó w  jest, k tóre to 155

') nie można; nie można inaczej, tylko trzeba... —
2) tutaj: niesfawa.
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sob ie  m ają  z a  jedno cudo, ż e b y  b ia ła g ło w a  
która na św iec ie  rozp u stn ie  ż y ć  m iała , o k a ż
dej cz ło w iek  d ob rze  ro zu m ieć  m usi, bo sob ie  
k a żd y  z  nas tak  m y śli, k ied y ć  ta m a ten  w y -  

160 s tęp  za  rz e c z  tak sro g ą  a  n iesły ch a n ą , rzecz  
pew na, iż  n ig d y  z g r z e s z y ć  n ie  p om yśli. Za tym  
to id zie , ż e  b ia ła g ło w a  taka w  w ielk iej czc i 
u w szech  ludzi b y ć  m usi, abow iem  ona jej m ą
dra p o w a g a  z  dob rocią  z łą czo n a  je s t  jako m o c-  

166 ną ta rczą  p rzec iw k o  n iew sty d liw y m  w s z e te 
czn ikom , i w ięce j so b ie  k a żd y  cz ło w iek  jedno  
s łó w k o  sk łon n e, jed en  n a jm n iejszy  znak  lu d z
k ości tak ow ej b ia łe jg ło w y  w a ż y , n iż n a jw ięt-  
s z e  za lecan k i, n a zn a czn ie jszy  p ok az ła sk i dru- 

170 g iej, k tóra  teg o  z  m ały m  u ż y w a  w sty d em .
A ch ocia  ta b ęd z ie  cnotliw ą, jednak roz

p ustn ym  śm iech em  zb y tn ie  b e z p ie c z n ą 1) a 
św ieg o tliw ą  m o w ą  p rzyp raw i s ię  o n ietrefną  
s ła w ę . A le  iż  k ażd em u  tem u cz ło w iek o w i, któ- 

175 ry  ch ce , ż e b y  m u s łó w  d o staw a ło , iżb y  leda- 
c z e g o  n ie drw ił, trzeb a  tego , ab y  m ia ł pirwej 
n iem ało  r z e c z y  w  sw ojej g ło w ie , p rzeto  też  
dw orna pani m im o sw o je  p rzy ro d zo n e  b a c z e 
nie, k tórym  s ie  w e  w szy tk im  sp ra w o w a ć m a, 

180 m usi w ie la  d ob rych  r z e c z y  w ia d o m o ść  m ieć, 
iżb y , ch cąc  u czc iw ie  zab aw ić , um iała obrać, co  
z  którą o so b ą  (jakom  w y sz e j  p ow ied zia ł) m ó
w ić  p rzy sto i, a iż b y  n ie ch cąc  n ie w yp u śc iła

b swobodną.



DWORZANIN POLSKI. 59

ja k ieg o  s ło w a , k tóreb y  o n eg o  ob razić  m ogło . 
Ktem u n iechaj s ie  s trzeże , ab}' s ie  w  czy m  n ie- »85 
b aczn ie  n ie  p ochw aliła , abo iżb y  tak d ługo  
r z e c z y  sw ej n ie p row ad ziła , aż  do u p rzy k rze
nia. W ielk ich  r z e c z y  a p o w a żn y ch  niechaj 
w  krotoch w iln ą  rozm ow ę nie w ta cza , ani w  p o
w ażn ą  ro zm o w ę żartów , ć w ic z e n ia  te ż  b ia łej- »90 
g ło w ie  p rzy sto jn eg o  n iechaj nie za n iech y w a , 
a jeśli c z e g o  n ie b ęd zie  um ieć, n iechaj n ie p o 
kazuje, a b y  um iała, a le  sk rom n ie  n iechaj tego  
z e  czc ią  sw ą  u ży w a , w  czy m  sw o ję  g o d n o ść  
b a czy , n ie  w y d w a rza ją c  s ie  (tak jak o s ie  daw no »96 
p ow ied zia ło ) z żad n ą  w ied zą . A k ie d y  taką b ę 
dzie, te d y  lu d zie  p rzy p a try w u ją c  sie  u czc iw y m  
jej ob y cza jo m , rozm ow ie  z u c ieszen iem  m ą 
drej, p rzy sto jn o śc i, w d z ięczn o śc i w  tym  co  p o
czn ie , m u szą  z p od ziw ien iem  ch w a lić  w sz y tk o  200 
ine, a  sn a d ź  ją  drugi rów ną u czy n i tem u tam  
w ielk iem u  d w orzan in ow i, k tó reg o  ci panow ie  
m od el nam  pokazali.

K ied y  to p o w ied zia ł pan K ostka, zam ilk ł, 
tak, ja k o b y  już d o k o n a w sz y  w ięcej m ów ić n ie  205 
m iał. W  tym  rzek ł tak pan B ojan ow sk i:

N a p ow ietrzu , panie K ostka, p ok aza łeś  
nam  w . m. coś, c z e g o  n ie  w idzi jed n o  sa m eg o  
w . m. oko, a podobno i to n ie do końca, a le tak  
m nim a, iżb y  w id z ia ło , a lb oś też  w . m. n ie 210 
ch cia ł, a b y śm y  do końca rozum ieli, bo ja je 
den n ie  p oją łem  w . m . K a żesz  w . m. tej paniej 
w ielu  r z e c z y  w ia d o m o ść  m ieć; tu ja  n ie w iem ,
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co  to m ają b y ć  za  r z e c zy , trzeb ab y  je  ok rzc ić ;  
216 ktem u w sp o m n ia łeś  w . m. jak ieś ćw iczen ie  b ia -  

łe jg ło w ie  p rzy sto jn e , i teg o  ja  n ie  znam . N ad  
to p o w ied z ia łeś  w . m ., iż  p otrzeba, a b y  te  cn o
ty  w  niej b y ły :  m ąd rość , w sp a n ia łe  serce , p o
w śc ią g liw o ść ; tu n ie  rozum iem , do c z e g o  tych  

220 cn ót ta pani u ż y w a ć  m a, jeśli do porządku s w e 
g o  d o m o w eg o , do w y ch o w a n ia  d zia tek  sw y c h , 
do za ch o w a n ia  w  dobrej m ierze  n a b y c ia  a m a 
jętn o śc i m ałżon k a  sw e g o , c z y li do tej profesji, 
k tórąś jej w . m . w ła sn ą  n a zn a czy ł, to je st, ab y  

225 ludzką, a p rzy jem n ą  rozm o w ą  um iała  k a żd eg o  
zab aw ić. A p rzeto , p rzyp atrz  s ie  w . m . d ob rze, 
w ie lk ieć  to  są  cn o ty : m ąd rość , w sp a n ia łe  s e r 
ce , p o w śc ią g liw o ść ; s tr z e ż ż e  te g o  w . m ., a b y ś  
ich do led ajak iej p rzy słu g i n ie ob rócił, iż b y  sie  

230 p otym  w sty d z ić  n ie  m u sia ły .
O w a w . m. pan ie  B ojan ow sk i (rzek ł za się  

pan K ostka) n ie  m o ż e sz  jed n o  p o lem 1) w s z y t 
ko z  b ia łem i g łow am i. M nie s ie  tak w id zi, żem  
d o sy ć  już p ow ied zia ł, z w ła sz c z a  w . m. m ą-  

235 drym  u szom , bo to tu k a żd y  b a czy , iż b ia łej-  
g ło w ie  n ie  p rzy d z ie  w  turnieju b y ć , an i p r z y 
sto i kon iem  to c z y ć , szerm o w a ć , za p a sy  ch o
dzić, bo to są  m ęż c z y ń sk ie  ćw iczen ia .

P o w ie d z ia ł tu pan D erśn iak : U  G rek ów  za  
240 d aw n ych  c z a só w  b y ł ten o b y cza j, iż  b ia łe- 

g ło w y  z m ężczy zn a m i ch o d z iły  za p a sy , a le  ten

’) wojować.
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dobry zw yczaj pospołu z drugiemi już zginął. 
W szakoż znałem  ja b ia łeg łow y i są jeszcze  
ży w e drugie, które z  m ieczem , z oszczepem  
tak dobrze umieją, jako m ężczyzn a  który; kte- 245 
mu na koń ochotnie w sieść , dobrze nim to- ■ 
czyć, nic naprzód żadnem u jeźdźcow i nie da
dzą. M yśliw ych nie spominam, bo tych w  P o l
szczę  pełno.

O dpowiedział pan Kostka: W szak  ja tę 250 
panią ubieram sobie kwoli, a dla tego nietelko  
nie chcę, aby się w  to m ężczyńsk ie ćw iczenie, 
które potrzebuje siły , w dawała, ale też i w  ta
niec k iedy  pójdzie (które jest jedno przystoj
ne b iałejgłow ie ćw iczen ie nie zda mi sie, aby 255 
ochotę zbytnią, ża rk iem ł) skokiem , pochutny- 
waniem so b ą 2) pokazow ać miała, ale niechaj 
tak tańcuje, iżby  znać by ło  niedużość jej i ja
kąś przyrodzoną p ieszczotę, tej płci barzo  
przystojną. Ktemu też tego chcę, aby każdy 260 
postępek jej był z pokorą, a ze  w stydem  złą 
czony, bo te dwie cnocie b iałągłow ę zbytnie  
zdobią. A do tego niechaj będzie przystojny  
ubiór, aby p ierzch liw ośc i3) żadnej w  nim znać 
nie było. A iż tego b iałym głow am  dopuszczo- 265 
no, aby sie  starały  o cudność, i o to, jako jej 
przystojnie pomoc, potrzeba dwornej paniej, 
aby siebie sam a dobrze znała, czym  się zdo-

‘) ognistym. — *) podrygiwaniem. — 3) lekkości, plo- 
chości.
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bić, c z y  oszp a eić  m o że , bo jeśli w eso łe j tw a- 
2 7 0  rzy , cu d n ości ż y w e j b ęd zie , m usi już s to so w a ć  

s ie  ktem u, i w eso łe j, św ietn ej m aści u ży w a ć. 
Jako druga, która p ow ażn a  je s t  z  p rz y r o d z e 
nia, w ie le  p rzy sp o rzy  so b ie  onej p ow ag i u b io
rem  i ob y cza jm i do teg o  sp osob n em i. T ak ież  

2 7 5  też b ęd zie li abo p rz y tłu stsz y m  troszk ę, abo  
p rzy ch u d szy m , za s ię  b ia łą , b ladą, abo śm ia-  
d ą 1), iżb y  na to zn a la z ła  o b lik 2), n ie farbą, nie  
w ódkam i, a le  ubiorem , och ęd o stw em , ab y  s o 
b ie p om ogła , le c z  tak sk ry c ie , tak  n iezn aczn ie , 

280 iż b y  s ie  tak. zd a ło , ż e  n iedba nam niej o o ch e-  
d ostw o . A iż  pan B ojan ow sk i p yta , co  to są  za  
r z e c zy , k tórych  dw orna pani w ia d o m o ść  m a  
m ieć, k tem u też  ch ce  w ie d z ie ć  jeśli on ych  
cnót: m ąd rości, w sp a n ia łeg o  serca , w strzy in a -  

2 8 5  w a ło śc i i in ycli, do za b a w  d w orn ych , c z y  ku 
p orząd k ow i d om ow em u  u ż y w a ć  m a, tak  ja  na 
to od p ow ied am , iż  dw ornej paniej ku p rzyro
d zon em u  b aczen iu  n a b y teg o  z  k sią g  rozum u  
potrzeb a . A  p rzeto  m a c z y ta ć , m a jak ą  m u zy -  

2 9 0  kę p rzy sto jn ą  jej płci u m ieć dla u czc iw ej z a 
b a w y , n ak on iec  radbym  to w id zia ł, ż e b y  się  
niem al na tym  w szy tk im  rozum iała , co  ci pa
n ow ie  d w orzan inow i um ieć  n a zn a czy li, n ie  
p rze to, ab y  teg o  u ży w a ła  (a cz  i za trefn o w a ć  

295  cza sem  u czc iw ie  barzo  jej b ęd zie  p rzy sta ło ) , 
a le  iż b y  ro zezn a ć  m o g ła  m ied zy  w ie lem  osób ,

') śniadą. — *) sposób.
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kto w  czy n i g o d n ie jszy , i p ochw alić , poganie  
w ed le  p o trzeb y  um iała. A ch o c ia ż  te  w y so k ie  
cn o ty : m ąd rość, w sp an ia łe  se r c e , p o w śc ią g li
w o ść  i in e w id zą  s ie  b y ć  m ało  u ż y te c z n e  ku 300 
dw ornej a  krotoch w iln ej za b a w ie , jednak ja  
ch cę, iż b y  s ie  dw orna pani jem i ozd ob iła , n ie  
tak d a lece dla za b a w y , (a cz  i do teg o  z y ś ć  sie  
niejako m o g ą ), jako dla zu p ełn ej jej d osk on a
łośc i, iżb y  m a ją c  w sz y tk i o sob n e  c n o ty  w  so -  sos 
bie, d o sz ła  o n eg o  b ło g o sła w ień stw a , k tóre na 
sa m y m  p o czc iw y m  ż y c iu  p rzesta je .

D ziw no mi (rzekł tu pan B ojanow ski ze  
śm iechem ), iż  W  M. b ia łym głow am *) nie ka
żesz  na sjern,1 b yć poselnikakni, w ięc sądzić, 310 
hetm anić, a m ężczyznam  prząść kądziel, po
niew aż taki w ielk ie a głów ne cnoty w  nich sie  
najdować, tak w iele czy tać i rozum ieć sie na 
rzeczach mają.

O dpowiedział pan Kostka: A czem u? i toć- 315 
by podobno nie b y ło  barzo źle. P lato, wielki 
filozof, a z pism a jego znać, że  niebarzo był 
łaskaw  na b ia łeg łow y, a w d y  im sam em  zleca  
obronę, a straż m iasta, a m ężczyznam  ine 
w szytki spraw y w ojenne. I m nim asz w. m., że - 320 
by sie  też m iedzy niemi takie nie nalazły, któ- 
reby hetm anić m o g ły ?  A lem  ja tego im nie 
poruczył, bo dworną panią teraz formuję, 
nie królow ą...........................................................   ,

*) -arn dawn. zak- rzecz, z osn. na -a, ustąpiło zak. 
om rzecz. Z osn, na -o. — 2) sejm.
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325 O d p ow ied zia ł pan B oja n o w sk i: Ja teg o  
p ow tarzać  n ie  ch cę , co  s ie  w czo ra  m ów iło , acz  
w iem , ż e ś  m ie już w . m. do n iek tórych  pań  
p r z e n ió s ł1) , w sz a k o ż  m am  tę n ad zie ję  o icl 
sta teczn o śc i, iż  b ęd ą  w o le ć  p rzy  praw dzie  

330 p rzestać , ch o c ia ż  im  n ieco  w  b rew  b ije2), iż  to 
p rzyjm ow ać, co  im  w . m. (ch cą c  s ie  p rzy lu b ić)  
c h y trze  d a jesz . B o ć  to  w d y  n ie  m o że  b y ć  in a 
czej, jeylno ż e ś  s ie  w . m. un iósł w  tej m ierze . 
D o s y ć  b y ło  p o w ied z ieć , iż  d w orn a  pani m a  

335 b y ć  p iękną, u czc iw ą , s ta teczn ą , baczną, sk ło n 
ną, ludzką, m a um ieć zab aw ić , a n ie  w n iść  do 
n ik ogo w e  z łe  m nim anie, i co  ktem u je sz c z e  ta 
k o w e g o ...................................................................   , , ,

C zek a ł pan K ostka, iżb y  dalej m ów ił pan 
340 B ojan ow sk i, a g d y  w id zia ł, iż  już m ilcza ł, tak 

p o w ied zia ł: N ie  w iem , panie B ojan ow sk i,
w  c z y m  w . m . tę n ied o sk o n a ło ść  b ia ły ch g łó w  
b a c z y sz , bo jeśli w  tym , iż  n ie są  tej s iły , tej 
c z e r stw o śc i, której m ężczy źn i, n ie już są  tym  

345 n ied o sk o n a le , bo k ie d y b y  siła  a d u żość's) sam a  
p łaciła , b y łb y  za w d y  żo łn ierz , k tó ry  s ie  bije, 
w  w ię tsze j w a d ze , n iż hetm an, k tó ry  ludzie  
p rzy w o d zi. C o in aczej b y ć  w id z im y . Jeśli też  
w . m . do rozum u p ó jd z iesz , ja  tak p ow ied am , 

360 iż b ia ła g ło w a  w sz y tk o  to um ieć m o że , co  m ę ż 
czy zn a , ani je s t  jej dow cip  k ę s  jed en  n a szeg o

‘) przed niektóremi paniami obgadal. — mówi rzeczy 
nieprzyjemne. — ’) krzepkość.
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podlejszy, i ow szem  tak nas u czy  filozofia, iż 
kto ciała subtyln iejszego, ten i rozumu b y
strzejszego  być musi. A to, gd y ż  s ie  w  białych- 

; g łow ach najduje, n ie lz a 1) jedno tak rozum ieć 355 
! o nich, iż  one są  sposobniejsze ku pojęciu nauk 
, subtylnyćh niżli m ężczyźn i. A le pódźm y dalej. 
.K azałeś mi w. m. przypatrzyć sie  sprawam  
niewieścim , a m ęskim , a z  tych  m iałem  uzna
wać, kto ma co nad kogo. Ja też zasię  tegoż- 360 
bym  chciał po w. m., abyś pilnym okiem  w eź- 
rzał na spraw y Natury, matki nas w szystkich , 
ku któremu k o ń cu 2) ona co czyni, a k iedy sie  
dobrze przypatrzysz, inaczej n ie najdziesz, je- 

,dno, iż potrzebnie, a naschw ał nieprzygodnie, 365 
ani z  trefunku takowe, jakie są, b iałegłow y, 
ona na św iat daje. Abowiem  to, co jest w  nich 
inakszego niżli w  m ężczyźn ie, w szytko sie to 

A ku dobremu naszem u ściąga. Dała b iałym gło- 
wam  Natura, iż nie mają tej s iły , tej surow ości 370 
w sobie, którą m ężczyźn i, w ięc czując to do 
siebie, m uszą b yć  bojaźliw sze, ostrożniejsze. 
d o zo rn iejsze3), niż m y. A dla tego one dziatki 
m ałe chowają, a podrosłe ojcow ie ćw iczą. A to, 
co m ężczyzna siłą, a dzielnością sw oją m a- 375 

»f.Jętności przyoaw i, to b iałagłow a gospodar- 
? stw em  a pilnością w  dobrej m ierze zachow a,
I z a  co nie m niejszej pochw ały godna, niż ten,

rm

’) patrz str. 57 obj. 1. — J) w jakim celu 
orniejsze.

Ł . G órnicki.

. — 9) prze- 

5
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kto teg o  um ie dob rze  n ab yć. Nad to, g d y  w . m.
380 w e ź r z y s z  w  'his tor je  d aw n eg o  i n ied aw n ego  

w ieku  (ch o c ia ż  m ę ż czy źn i sta w n e u czyn k i b ia- 
ly c h g łó w  sk ąp ie  za w d y  chw alili) d o c z c ie sz  
s ie  0  w . m. tego , iż  'do p o czc iw y ch  sp raw  b y ty  
po w sze lk i c z a s  b ia łeg to w y  tak ch ętn e, jako  

385 m ężczy źn i. B y w a ty  te, k tó re  p o d n a sza ty  w o j
n y  i o tr z y m y w a ły  w ie lk ie  z w y c ię s tw a , rzą d z i
ły  k ró lestw a , i c z y n iły  to w sz y tk o , co  m ę ż 
c z y ź n i k ied y , i p od  ich  m ąd rym  reg im en 
tem  nikt n a  sw ej sp ra w ied liw o śc i n ie chram ał,

390 ani od  n iep rzy ja c ie la  b y ł z łupion , ani od s ą 
siad a  uciśn ion . Jeśli s ie  też  w . m . do nauk  
ob rócisz , te d y  i o tym  k ron ik arze p iszą , i w y 
licza ją  ich w ie le , k tóre filozofją  u m ia ły , dru
g ie , k tóre w irsz  d ziw n ie dob rze  p isa ły , nako-  

395 n iec spom inają  i te, k tóre  in tsy g o w a ły  *) u pra
w a  abo s ie  z y jm o w a ły  za  c z y ją  n iew in n ość  
i z e  z łe j toniej lu d zie  w ie lk ą  w y m o w ą  sw ą  w y -  
w a d za ły . Crjyż ted y  m ę ż c z y zn a  w  is tn o ś c i3) 
sw ej nie je s t  d o sk o n a lszy  n iż b ia ła g ło w a , (bo \ r 

400 jako kam ień  m o że  b y ć  w ię tsz y , g ła d sz y  abo 2 
chropaw 'szy jeden  n iż  drugi, a le  p rzed się  nif 1 : 
b ęd z ie  b arziej kam ien iem , ani drew no barziej * v; • 
d rew no jed n o  niż d rugie , tak też  m ę ż c z y zn a  
nie je s t  barziej cz ło w iek iem , niż b ia ła g ło w a )

405 co s ie  te ż  p rzy m io tó w  d o ty c z ę , i w  tym  b ia ła- ?

x. ■

--------------------------------------------------------------------— _ y . -
jf , -

') doczytasz się. — 2) przed prawem oskarżały. — ; 
*) w istocie. V "

t : • 0 ...
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głow a nic jemu naprzód nie da, jako sie to już 
pokazało, nie wiem , czem u go w . m. tak ba- 
rzo raczysz, a nad białągłow ą przekładasz. .

K iedy do tąd pan K ostka dopow iedział, 
rzekł ku J. M. panu Lubelskiem u: W szak  mnie 4io 
już, M iłościw y panie, przestać będzie wolno.

P ow iedzia ł pan Bojanow ski: M usisz w. m. 
przestać, chociażbyś też nie chciał, bo więcej 
rzeczy  w. m. nie staje.

O dpow iedział pan Kostka: Jedno m ię w. 415 
m. drażnisz, a ch cesz w y w o ła ć  wilka z ła s a 1), 
bo jako sie  imę, m usisz W . M. ca ły  ten dzień  
chw ał b ia łychgłów  słuchać, przypom nię tiu 
wnet, jako Spartanki kochały  się  w  tym , k iedy  
syn ow ie ich sław nie ginęli, a w  którym  kiedy 420 
zajęcze serce m atka w idziała, ab o sie nie zna- 

^  ła kniemu 2), abo go ręką sw ą w łasną zabiła.
R zekł tu pan Bojanow ski: A w ie to Bóg, 

panie Kostka, takli też to było, jako w  histo- 
rjach stoi, bo tam ten w iek tak jest daleki od 425 
naszego , iż nam oni m ogą bajać to, co  chcą, 
a  n iem asz tego człow ieka, któryby kronikarza 
w  niepraw dzie w ytknął, a inaczej niż on pi
sze , rzecz pokazał.

P ow iedział pan Kostka: K tórykolwiek 430
czas w. m. przed' się. w eźm iesz , a będziesz  
chciał b ia łychgłów  zacnych  spraw y z m ęskie-

’) dawn. zakończ, rzecz, z osnową na -o. — ’) wypie
rała go.

5 '
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mi sz ty ch o w a ć*), inaczej nie najdziesz, jedno, 
iż one w cnotach ani b y ły  nigdy, ani sa m ęż- 

435 czyzn  podlejsze. A gdziebym  miał z t o 2) cza
su w y liczy ć  w szytk i te, które b y ły  i są  dziś 
jeszcze  w  P o lszczę, w ielkich cnót i silnej spra 
w y, osobnego baczenia, i dowcipu panie, nie 
wspom inając onych dawnych, od W a n d y 8) 

440 sławnej Polki począw szy , pokazał bych to, co  
pow iedam  w. m. na oko. A le jako powiedam , 
czasu niem asz po temu, bo ledw e bym  ich kil
ka wym ienił, aż bych za  skróceniem  czasu, ku 
krzyw dzie drugim, przestać musiał. W szakoż  

445 puszczę to na w. m. sam ego, abyś sobie te o so
bne b ia łeg łow y, które znasz, na pam ięć przv- 
wiódł, co k iedy uczynisz, w iem  pewnie, ż e  nie- 
telko te najdziesz, które ojcom) swymi, abo 
braciej, abo m ężom  w  cnotach a w  godności są  

450 równe, ale też i te, za  których spraw ą siła  
dobrego m ężczyznam  p rzyszło . A jeśli s ie  tych  
czasów  nie rodzą one w ielkie królow e, które- 
by piram idy sław ne, m iasta głów ne n iezno
śn y m 4) budow ały kosztem  a królestw a dale- 

455 kie, narody dziwne podbijały pod m oc swa, 
jako była T o m iris5), carow a tatarska, Artem i-

*) porównywać. — 4) na to. — 3) według podania rzą
dziła na Wawelu po śmierci Krakusa, swego ojca; rzuciła
się do Wisty, nie chcąc wyjść za Niemca Rydygikra. —
4) niezmiernym. — b) królowa scytyjska. Kiedy Cyrus, król
perski, wziąwszy do niewoli jej syna, kazał go stracić, To
miris stoczyła walkę, w której zginął król oerski.



DWORZANIN POLSKI. 69

s i a 1), Z e n o b ia 2), S em iram is*) i C leo p a tra 4); 
ted y  te ż  z a s ie  ani s ły c h a ć  teraz  on ych  C esa 
rów , A lexan 4rów , S c ip io n ó w 5), L u c u lló w 0) 
i in n ych  s ła w n y ch  H etm anów . 460

R zek ł tu pan D erśn iak : T e g o  w . m. n ie  po- 
w ied aj, ab ow iem , jeśli k ied y , ted y  teraz naj- 
dują s ie  b ia łe g ło w y  tak ie  rów nie, jaka S e m i
ram is abo C leopatra  b y ła , bo ch oc ia  państw , 
k ró lestw , b oh actw , a m ożn o śc i ty le , ile  on e  466 
m iały , te n ie m ają, jednak  ch ęci do sw ej w olej  
je s t  w  nich tak  w i e l e . .................................................

O d p ow ied zia ł pan B o ja n o w sk i: I ow szem , 
m ia ły b y  mi b ia łe g ło w y  za  to d z ięk ow ać, bo  
k ied y b y m  ja  b y ł sporu n ie  trzym ał, n ie  p o w ie - 470 
d zia ło b y  s ie  b y ło  tak w ie le  r z e c z y  im ku 
chw ale.

Zaś p o w ied zia ł pan M y szk o w sk i: Jaw ne
to są  r z e c z y  k ażdem u, którem i s ię  on e b ia łe-

') były dwie królowe tego imienia w Karji (państewko 
w Azji Mniejszej do 500 r. przed Chr.): jedna towarzyszyła 
Kserksesowi w wyprawie przeciw Grecji, druga zbudowała 
swemu mężowi Mauzolosowi grobowiec, zw. mauzoleum. —
2) królowa Palmiry, żona króla Odenata, zwyciężona przez 
Aureljana w r. 273. Podczas któtkiego jej panowania, Pal
mira była niejako stolicą Wschodu. — według podań,
królowa Asyrji i Babilonu, założycielka ogrodów wiszących,
żona króla Ninusa, przechodząca sławą i męstwem małżon
ka. — królowa Egiptu, słynna z piękności, żyła w I wieku 
przed Chr. — r>) było dwuch sławnych wodzów tego na
zwiska: Scipio Africanus, który się odznaczył w drugiej 
wojnie punickiej oraz Scipio Emilius, który zburzył Karta
ginę w r. 146 przed Chr. — 6) wódz rzymski, dowodził 
wojskiem w wojnie przeciw Mitridatesowi; słynny z uczt
drogich, jakie urządzał.
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475 g łow y  w sław iły , i jeszcze  tego dobrze w ięcej 
jest, niż pan Kostka w y liczy ł. A kto tego nie 
baczy, iż bez b ia łychglów  na św iecie  nie uży- 
w ie człow iek  nic dobrego? A snadź źw irzęta  
leśne lep szy  żyw ot wiodą, niż ten, kto bez bia- 

480 lych g łów  żyw ię . Abowiem  kto lepiej frasunki 
z  g łow y  w ybić m ężczyźn ie, kto u lżyć c ięż
kość, w zbudzić dobrą ¡mtyśl, uspokoić serce, 
osłodzić gorzkość tego św iata m oże, nad sa 
m icę? Nadto, aza one w ielekroć p rzyczyną nie 

485 są, iż sie  rozum cz łow ieczy  ostrzy, i śm iało
ści w  bitw ie dostaje? P ew na rzecz jest, iż 
w  które serce raz iskierka m iłości wpadnie, 
już tam sprosna m yśl, bojaźń, n ikczem ność, 
nie m oże popasać, abowiem  kto miłuje, siara  

490 sie uprzejm ie, aby go było  p r z e c z 1) m iłow ać, 
i strzeże tego pilnie, żeby za  czym  nietrefmmi 
nie p rzyszed ł w e z łe  mnimanie tam, gdzie  
o dobre najw ięcej stoi, za nic u niego niebez
p ieczeństw o w szelakie, ch rom ota2), śm ierć, 

495 ow a niem asz tak srogiej rzeczy , której b y  sie  
nie rad na każdą godzinę pow ażył, aby to je
dno dał znać, iż godzien jest onej, o którą się  
stara, m iłości.

A przeto gd zieb y który król m ógł sobip 
500 w ojsko z  takich ludzi sposobić, k tórzy miłując 

p rzy  bytności b ia łychgłów  sw ych  bić by  sie  
m ieli, c h y b y 3) niem asz, aby nie m iał w szytk ie-

*) przez' co =  dla czego. — 2) lolectw o, — 5) niema 
wątpliwości.
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go  św ia ta  nim  z w a lc z y ć , w yjm u jąc, ż eb y  z ta- 
kiem iż te ż  b ić  s ie  tem u w ojsk u  p rzy sz ło . I to, 
iż  T roja  d z ie s ię ć  la t s ie  op iera ła  w sz y tk ie j  505 
G recyej, n isk ąd  inąd n ie  p och od ziło , jedno  
stąd , iż  tam  b y ło  n ieco  m ło d y ch  pach ołk ów , 
m iłośc ią  z ję ty ch . W ię c  k ied y k o lw iek  w y c ie c z 
ka b y ć  mialła, z a w ż d y  b ia ło g ło w y  b y w a ły  
p rzy  ubieraniu  ich  w e  zb roje, i c z a se m  sa m e 5io 
ub iera ły , a n a  p ożegn an iu  u s ły sz a ł drugi takie  
s łó w k o , k tórym  z a p a liw sz y  s ię  w sia d ł n a  koń  
sw ój z  w ię tsz y m  sercem , n iż  w  śm ierte ln ym  
c ie le  b y ć  k ied y  m o g ło . A w  b itw ie  dopiro nie  
ż a ło w a ł g ło w y  n a staw ić , w ie d z ą c  to pew nie, iż  515 
p atrza ła  nań panna, abo pani z  m uru, która  
p rzew a żn e  m ęstw o , ch w aleb n y  sk u tek  p och w a
lić  m iała . G dzie to sob ie  k a żd y  w ię c e j w a ż y ł, 
n iż którą n a jw ię tszą  na św ie c ie  p o czc iw y ch  
sp raw  n agrod ę. 520

S ły sz a łe m  też  to b ęd ą c  w e  W ło sz e c h , iż  
b ia łe g ło w y  w  Iszpaniej s iła  do teg o  p om ogły , 
że  k ró lestw o  G ranatsk ie  *) w y ję te  je st z m u
rzy ń sk ich  ręku 2), ab ow iem  k ied y k o lw iek  p rze
c iw k o  n ie p r z y ja c ie le w i8) iszp a ń sk ie  w o jsk o  525 
c ią g n ę ło , je ż d ż a ła  k ró low a  I z a b e lla 4) z e  
w szy tk im  frau cym erem  aż b lisko  m iejsca  p ot-

’) Grenada, państewko muzułmańskie w Hiszpanji, 
istniało od 1235 do 1492. — 2) przydawka przymiotnikowa 
w 1. mn., rzecz, w 1. podwójnej. — s) Patrz str. 10 obj. 3. —-
*) Izabella 1 Kastvlska, żona Ferdynanda Aragońskiego 

1451—1504),
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kania. To przez ten czas, ktokolw iek z rycer
stw a m iłował, był pilen p a n n y 1), bawił sie roz- 

530 m ową w  drodze tak długo, aż do uźrzenia na 
oko nieprzyjaciela przyszło , a tam pożegnaw 
szy  każdy sw ą pannę, przed niemi tuż potkał 
sie z  oną niepodobną śm iałością, której mu m i
ło ść  dodawała, z oną sp od z iw n ą2) chęcią, aby 

335 sie  popisał n ie ledajakim  sługą, iż w ięc w iel
kie u f fy 3) m urzyńskie rw ać sie, i tłum y ludzi 
zostać na placu m usiały. Tak w iele  dobrego za  
p rzyczyną b ia łychgłów  rosło. A przeto nie 
wiem , panie B ojanow ski, co to b y ł za  rozum, 

540 który w . m. k temu przyw iódł, żeś o nich źle 
m ówił, g d y ż  one w szelak iego  pożytku na 
św iecie  są początkiem .

A i te m iłe a krotochw ilne zabaw y zginać  
by m usiały, by nie b iałegłow y. Abowiem  kto- 

545 b y  sie  m uzyki, ktoby sie  tańcu u czył, by  nie 
dla upodobania b iałym głow am ? kto by w irsz, 
abo rym pisał, by nie dla tego, iżby affekt swój, 
który za łaską, abo niełaską b ia łejg łow y uro- 
ście, nim w yraził?  fS iła poet greckich i łaciń- 

550 skich nie mieli byśm y byli, by  byli poetow ie  
w y so ce  sobie b ia łychgłów  nie w ażyli. I teraz, 
ile sie tego na każdy dzień z m ądrych głów  
rodzi, ty leśm y  za to cnocie, piękności, ob ycza
jom  b ia łychgłów  powinni; bo na tym  poeta po- 

555 spolicie jako na gruncie w irsz swój sadzi.

n nadskakiwał. — 5) zadziwiającą. — 3) hufce.
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A co w iętszego , Salom on, z którego m ądro
ścią n iczyja  na św iecie  m ądrość nie dorówna, 
chcąc pod z a s ło n ą ł) pisać głębokie rzeczy  
o Bogu, uczynił w  księgach s w y c h 2) rozm ow ę 
pary ludzi w  wielkiej m iłości z  sobą, abowiem , 560 
iż nie w idział tu m iedzy  nami na św iecie nic 
podobniejszego do rzeczy  niebieskich nad mi
łość, rozum iał temu, iż za  rozczytaniem  jej 
m ieliśm y niejako dochodzić i sm akow ać onych  
rzeczy  niew idom ych, które jemu przez rozum  565 
\ łaskę B ożą w idom e i jasne były . A tak m ało  
tego by ło  w. m. potrzeba, panie Bojanowski, 
m ów ić o tym  tak spornie, a m ieszk a ć3) panu 
Kostce, iż w iele rzeczy  pięknych a potrzebnych  
ku doskonałości dwornej paniej nie pow iedział. 570

O dpowiedział pan Bojanow ski: Ja mnimam, 
ż pan Kostka nic już w ięcej nad to pow ie

dzieć nie m ógł. Ale jeśli sie w . m. zda, że  je
szcze  ta pani zupełna sw ych  przypraw  nie ma, 
nie on w  tym  winien, ale pan B óg, iż w ięcej 575 
cnót na św iat nie dał; bo te w szytk i, które są  
na św iecie , pan Kostka tej dwornej paniej na
znaczył.

R zekł tu ktem u J. M. pan Lubelski: Owa 
co je szcze  pan Kostka najdzie. 580

Na to pan K ostka temi s ło w y  pow iedział:
Mnie sie  widzi, M iłościw y panie, żem  dosyć

‘) symbolicznie. — ’) w Pieśni nad pieśniami (Canti- 
cuinJOanticorum). — 3) zatrzymywać.
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p ow ied zia ł, a ku m em u upodobaniu  nie ch cia ł 
b ych , a b y  co  w ięcej nad to pani ta  p rzym iotów  

585 m iała.
Ale jeśli sie  ona Ich M iłościam  nie podoba, 

łatw ia to, niechaj ją mnie przyrzucą, obiecuję 
o to sie  nie rozgniew ać.



KSIĘGA CZWARTA DWORZANINA.

[C el, do  k tó reg o  
w inien dążyć

................................................................................................................  D w orzanin .]

R zek ł za ty m  pan W a p o w sk i: N ie  w iem  
jako s łu szn ie  M iło śc iw y  panie to b rzem ię  w ło -  
ż y łe ć -e ś  w . m . na m ię  ra c z y ł, bo iżem  ja  p o 
w ied zia ł, fze D w orzan in ow i w ie le  je s z c z e  p rzy - 5 
dać b y ło  trzeba, n ie już p rzeto  m ia łem  ja  b v ć  
w y p e łn ia czem  ty ch  rz e c zy . A le k ie d y ż  s ie  tak 
w . m . zd a ło , p rzec iw ić  s ie  rozk azan iu  w . m. 
nie p rzy sto i.

T o jedno so b ie  o b w a r o w a ć 1) u Ich m iłośc i 10 
m u szę , ab y  n ie  czek a li od em n ie w sz y tk ie g o  
tego , co  b 3̂  zu p ełn ą  d o sk o n a ło ść  d w o rza n in o -  
w ę  za m y k a ło , a le to te lko  ja  p ow iem , c z y m  
b ych  s ieb ie  z  grzech u  za zd ro śc i o c z y śc ił, jak o  
mi to  w c z o r a  zad an o , żeb y ch  ja, d la u b liżen ia  15 
s ła w y  D w orn ej paniej, n ajd ow ał c z e g o ś  w r z e -  
c z y 2) n iesp e łn a  w  D w orzan in ie , a  tym  fo r ty -  
lem , iżb y ch  go  w y ż s z y m  n iż  on ę  u czy n ić  
chcia ł, n ie  iż b y  tak w  i s t e j 3) p raw d zie  b y ć

') zapewnić. — 2) jakoby. — :1) istnej, rzeczywiste:].
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2o m iało . A  tak, n ie  ch cą c  ja  ani m o g ą c  b y ć  dłu
gim  w  sw ej m ow ie , a  p ro w a d zą c  ku końcu  
rzecz  za c z ę tą  i dob rze  rozeb ran ą  od ty ch  pa
nów , i w sz y tk ie g o  teg o  p o tw ierd zając , co  oni 
p o w ied zie li, tak p ow ied am : Iż z  ty ch  rz e c zy ,  

25 k tóre z o w ie m y  dobrem i, są  jed n e, k tóre sam e  
przez  s ię , a  z g o ła  z a w d y  są  dobre, jak o  to: 
m iern ość, m ężn o ść , zd ro w ie  i w sz y tk i ine cn o ty  
k tóre sp o k o jn y  a  u gru n tow an y  u m y sł czyn ią . 
A drugie z a s ię  są , k tó re  n ie  p rzez  s ię  sa m e  są  

30 dobre, a le  d la k o ń c a 1), ku k tórem u s ie  śc ią 
gają, jak o  to: p isan e praw o, szczo d ro b liw o ść , 
b oh actw o  i co  d alej je s t  tem u p od ob n ego . 
A p rzeto  ja tak rozum iem , iż  D w orzan in  ten  do
sk o n a ły , ja k ieg o  w y p isa ł pan K rysk i z  panem  

35 M y szk ow sk im , je s t  rzecz  dobra i god n a w ie l
kiej ch w aty , a le  n ie  p rzez  s ię  sam a, jedno d la  
k o ń c a 2), ku k tórem u p rzy w ied z io n a  b y ć  m o 
że . A b ow iem  b y  s ie  z teg o  n ie m ia ło  c o  w ięcej  
za w ią za ć , iż  D w orzan in  ś la ch c icem  s ie  urodzi, 

40 iż b ęd z ie  d ob rych  o b y cza jó w , w d z ięczn ej p o
sta w y , m ąd ry , trefny , ćw iczo n y , jed n o  to, ż eb y  
te lk o  b y ł takim  sam  dla s ieb ie , n ie b y ło b y  
p r z e c z 3) ¿zaprawdę s z y je  łam ać, a tak w ie le  
staran ia  i prajcej (jakoż ta  m usi b y ć , k to  ch ce  

45 w  ty m  w sz y stk im  b y ć  d o sk o n a ły ) p od ejm ow ać. 
I o w szem , rzek ł b y ch  ja, ż e  drugie zab aw y , 
którem i sip D w orzan in  p od łu g  n azn aczen ia

') 2) dla celu. — s) o co
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tych  p an ów  p a r a ć 1) m a, jako je st  gra, taniec, 
m u zyk a , są  r z e c z y  lek k ie , p różn e, a hnet c z ło 
w iek a , k tó ry  o so b ę" ) jaką w ię tsz ą  na sob ie  50 
nosi, rych łej z e lż y ć , n iż o zd o b ić  m ogą , bo ow e  
s tro je  o so b n ie jsze , k o sz ty , m a szk a ry , i inne 
r z e c zy , k tó re  s ie  d la m iłośc i, a z a b a w y  z bia- 
lem ig łow am i d zieją , n iechaj m ów i co  k to  chce, 
a le  rzadko b y  co  le p sz e g o  zb u d ow ać m ia ły , 55 
jedno to, ż e  c z ło w ie k  zn ie w ie śc ie je , a  m ło d y  
z w ła sz c z a  na d ziw n ą  s ie  rozp u stę  u d a w szy , 
w sz y tk ie g o  s ieb ie  sk azi, s tą d ż e  to jest, iż  d zi
s ie jsz y c h  c z a só w  m ało  ty ch  ludzi, k tó rzy b y  
śm ieli, n ie rzk ąc3) u m rzeć  dla r z e c z y  p o czc iw ej, 60 
ale  w n iść  telk o  w  n ieb ezp ieczeń stw o . A też  siła  
r z e c z y  je s t  zap raw d ę n a  św iec ie , k tóre, g d z ie  
s ie  c z ło w iek  z a  nie s ta teczn ie  im ie, da lek o  
w ięcej p o ży tk u  tak cza su  p o k o ja 4) , jak o  też  
cza sii w o jn y  p rzy n ie ść  m ogą , n iż to  tak ie  w y -  65 
in y ślo n e  iż  tak rzek ę) d w orzań stw o  p rzez  sie  
sam o. A le je ś li te  r z e c z y , d w orzan in ow i p r z y 
p isane, m ają s ie  śc ię g a ć  ku tem u dobrem u k oń
cu, o k tórym  ja  rozum iem , ted y  n iete lk o  nie  
są  szk o d liw e , ani próżne, a le  barzo  p o ż y te c z n e  70 
i g o d n e  w y so k ie j  ch w a ły .

K on iec ted y  a ce l, o  k tó ry m  s ie  tu je s z c z e  
n ie m ów iło , ku k tórem u D w orzan in  zm ierza ć  
m a, ja  rozum iem , iż  ten jest, ab y  p rzez  te

.*) zajmować się. — 8) urząd, godność. — s) nie mówię; 
stp. imiesł. wspólcz. od rzec. — *) -a  zakończ, rzecz 
z osnową na -o.
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75 w sz y tk i p rzy m io ty , k tó re  s ię  jem u n a z n a c z y 
ły , p o zy sk iw a ł tak barzo  so b ie  ła sk ę  teg o  pa
na, p rzy  k tórym  b ęd zie , iżb y  m u z a w d y  m ógł 
p raw dę p o w ied z ieć  w  tym  w szy tk im , co  b y  
panu w ie d z ie ć  n a leża ło , a p rzed się  b y ł  p ew ien  

so nie stra c ić  tym  łask i je g o  sob ie . (Z asię  b a czą c  
m y śl pańską sk łon n ą  ku czem u  n iep rzy sto jn e 
m u, iżb y  śm ia ł p rzec iw k o  tem u m ów ić , a um iał 
u ż y ć  onej n ab ytej ła sk i na to, ab y  pana od 
r z e c z y  n ie s łu szn y ch  od w iód ł, a p rzy w ió d ł g o  

85 na d ro g ę  cn o ty  i p rzec iw n o śc i. Jakoż, g d y  
D w orzan in  b ęd z ie  sam  cn o tliw y , jako ci pano
w ie  ch cą  m ieć , k tem u m ądrym , u czo n y m , p r z y 
jem n ym , trefn ym  i dalej, ła tw ie  m u to p rzy j
d zie, iż  led a  za  p o g o d ą  w sz e la k ie g o  cza su  b ę-  

90 d zie  m óg ł roztropnie, g ła d ce  panu to p ok azać , 
jak o  w ie le  p o c z c iw e g o  i p o ż y te c z n e g o  u róść  
m o że  jem u i p od d an ym  jeg o , z e  sp ra w ied liw o 
śc i, z e  szczo d ro b liw o śc i, z  w ie lk ieg o  serca , 
z dobroci, i z in ych  cnót, k tóre  n a leżą  b o g o -  

95 bojnem u panu; a  na drugą stro n ę  jako w ie le  
z e lż y w o śc i i s z k o d y  z  n iec ierp liw o śc i, z  ła 
k om stw a , z n ik czem n o śc i, z  n ad ętośc i, i z  inych  
szk arad n ych  p rzy w a r  p rzych od zi. O tóż  ja  tak  
rozum iem , iż, co  m u zyk a , b iesiad a , tan iec, gra  

100 i ine z a b a w y  k rotoch w iln e są  jak ob y  kw iatem , 
to za s ię  to n a w o d zen ie  pana ku dobrem u, 
a o d w o d zen ie  od z łe g o  je s t  p raw d ziw ym  o w o 
cem  teg o  to d w orzań stw a . A  iż  d a n k a  ch w a-

Ł) nagroda.



i
i i ,  k tóra  z  d ob rze czy n ien ia  roście , na dwu  
R zeczach sk oro  za w isła , z  k tórych  jed n a  jest, 105 
„iby c z ło w iek  so b ie  obrał p ew n y  k on iec , ku 
którem u p row ad zić  m yśli sw e  i sp ra w y  m a, 
a ten  ż e b y  b y ł p raw d ziw ie  d ob ry; druga rzecz  

. jest, u m ieć n a leźć  tak ie drogi, jak iem i b y ś  
m ógł ła tw ie  p r z y ść  ku tem u n azn aczon em u  n o  
końcu, iśc ie  ż e  u m y sł te g o  cz ło w iek a , k tóry  
stara  s ię  o to, a b y  je g o  pan n ie  b y ł ni od k ogo  
oszukan , iżb y  p och leb ców , z ły c h  języ k ó w , 
m a ta czó w  n ie  słu ch a ł, iżb y  zn a ł co  je st  dobre, 
a co  z łe , a  jed n o  m iłow ał, d ru g ie  m iał w  n ie - iib  
n aw iści, iśc ie , jak o  p ow ied am , u m y sł teg o  c z ło 
w iek a  p row ad zi r z e c z  ku dobrem u końcu. W ięc  
ku p rzy śc iu  do n iego  są  to, jako p roste  a b ite  
g o śc iń ce  g o d n o śc i, a p rzy m io ty  te, k tóre ci pa
n o w ie  D w orzan in ow i n a zn a czy li. I m o ż e  nim i 120 
D w orzan in  p ora tow ać pana sw e g o , a nie dopu
śc ić , ab y  g o  s z c z ę ś c ie  s k a z ić 1) m o g ło . A bo- 
w iem  z  w ie la  b łęd ów , k tóre d z is ie jszy ch  c z a 
só w  w id z im y  w  paniech, te  są  n a jw ię tsze : n ieu 
m iejętn ość , a  innim anie w ie lk ie  o  sob ie , a  k o- 125 
rzeń  teg o  d w ojga  z łe g o  in y  n ie  jest, jedno  
kłam  ty ch  ludzi, k tó rzy  p an y  w  to  m nim anie  
o so b ie  w praw ują, którą sp rosn ą  p rzy w a rą  
słu szn ie  s ie  i B ó g  i ludzie  b rzy d zą , a le  nikom u  
w ięcej n ie  szk o d z i, jako panom , bo u nich 130 
a c z e g o  n a jsk ęp iej?  tego , c z e g o  b y ło  najhoj-

DWORZANIN POLSKI. 7 9

') zepsuć.
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niej b y ć  m iało , to je s t  ludzi tych , k tó rzy b y  
p raw dę m ów ili, a ¡dobrze r z e c z y  przypom inali, 
bo z  n iep rzy ja c ió ł n ie pobudzi ża d n eg o  ktem u  

135 m iłość , a b y  s ie  tej prącej podjął, i ow szem , rad 
tem u k a żd y , k ied y  pan g a n ie b n ie 1) ż y w ię , nie  
m ając s ie  n ig d y  p op raw ić  w o lej, a też , je ś lib y  
k tóry  z  n iep rzy ja c ió ł m iał ch ęć  do tego , ja w 
nie co  w y r w a ć  na pana, a  gan ić z łe  p ostęp k i 

140 jeg o , poham uje, b acząc, iż  prędko skaran  b y ć  
m o że; a  z  p rzy ja c ió ł za s ię , rzadki, k tó ry b y  
m iał p rzy stęp , a  ci, co  p rzy stęp  m ają, k tórych  
w ię c  n ie  b y w a  w ie le , ob aw ia  s ię  k a żd y  w o ln ie  
m ów ić, a karać tak z  p rzestęp k ó w  pana, ja- 

145 k o b y  sw o ję  r ó w n ią 2) k arał; i o w szem , ch cą c  
p o z y sk a ć  ła sk ę , w oli p o sp o lic ie  to m ów ić , co  
m iło, ch ocia  ź le  a  n iep rzy zw o ic ie , n iż  to, có  
b y ło  m ów ić  p rzy sta ło . O w a z  p rzy ja c ie la  o d 
m ien i s ię  h n et taki w  p o ch leb cę; a ch cą c  m ieć  

150 p o ży tek  z  o n eg o  w ie lk ieg o  z  panem  to w a r z y 
stw a , i czy n i i m ów i to, c z y m b y  s ie  panu p rzy -  
lubił, a  p osp o lic ie  m ów i n iep raw d ę, k tóra n ie 
praw da to w  panie zbuduje, iż  n iete lk o  r z e c zy  
zw irzch n ich , a le  sam  sieb ie  w ied z ieć , ani zn ać  

155 n ie b ęd zie , a to je s t  sz k o d liw sz e  i ok ru tn iejsze  
m atactw o, n iż k tóre  na św iec ie , b o  głupi c z ło 
w iek  o szu k iw a  sam  sieb ie , a  sam  so b ie  je st  
kłam cą. S tą d ż e  to  p och od zi, iż  p a n o w ie  m im o

*) haniebnie, gańba =  hańba. — *) równia, i, rz. r. i ■ =  
równego sobie.



DWOgZAWIN POLSKI. 8 1

; : i  to, ż e  n ie  w ied zą  p ra w d y  w  żadnej r zeczy ,
|i  u p iw szy  s ie  oną sw o w o ln ą  sw o b o d ą , k tóra  im  160 
|  s tą d  ro śc ie , iż  s ie  p an y  czu ją; za w r ó c iw sz y  

so b ie  m ó zg  dosta tk iem , p ły w a ją c  i led w ie  nie  
top iąc s ie  w  ro zk o sza ch , ta k s ie b a r z o  zd rad zają  

. t j f  sam i, t a k s ie b a r z o  w n ątrz na u m y śle  k ażą , w i-  
-. d ząc  iż, im  w s z y tc y  u latają1), iż  s ie  im  k łan iają , iż  165 

_ ich led w e  n ie  z a  b o g i ch w alą , a iż żad en  n iete lk o  
|  n ie napom ni, a le  ani s ie  n a jm n iejszym  s łó w 

k iem  sp rzec iw i, tak sro d ze , jakom  rzek ł, tym  
£  s ie  psują , i z  tego  g łu p stw a  w ch o d zą  w  dzi

w ną dum ę, a  w  d z ierżen ie  o so b ie  za  c z y m  170 
ani rad y , ani zd an ia  n ic z y je g o  na św ie c ie  już  

s I g i  n ie  p rzy p u szcza ją . A  co  k tem u d ru giego , iż  
tak z a  to m ają, jak ob y  to barzo  łatw ia  rze c z  
b y ła , u m ieć k ró low ać, a  iż  ku tem u n ie p o trze-

- \  ba inej nauki, abo  ćw iczen ia , ch yb a  sam ej w ła - 175
dzej a  m o cy , w ię c  w sz y tk ę  sw ą  m y śl i s tara-  

p | : n ie na to  ob racają , ab y  on ę m o żn o ść  w  c a l e 2)
P p  zach ow ali, m nim ając, b y  to b y ło  sam o p raw -  

d ziw ę na św ie c ie  b ło g o sła w ień stw o  m óc c z y -
- n ić, co  s ie  jed n o  podoba. A  p rzeto  n iek tó rzy  180 

nie radzi w id zą  praw a, ani sp raw ied liw ośc i, bo
y l S  s ie  im  tak w id zi, ż e b y  sp ra w ied liw o ść , g d y b y  
¡¡S g  jej s tr z e c  oni m ieli, m iała b y ć , jak o  jed n ym  
Igi m unsztukiem , k tó ry  b y  je p oh am ow ać, a  p o

n iek ąd  zn iew o lić  m iał, i u m n ie jszy ć  o n ego  b y -  185 
tu, k tó ry  z  p anow ania  a ż  d o  n a sy cen ia  m ają,

*) ulegają- — ’) w całości.
Ł. Górnicki.
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iini b y  si#  drugi rozum iał m ieć  ca łej w ład zej  
a d osk on ałej z opanow aniem  m ożn ości, jeś lib y  
m iał pow in ien  b y ć  p o słu szeń stw o  cn oc ie , po- 

190 c z c iw o śc i i p rzy sto jeń stw u , b iorąc to przed  s ię , 
iż  ten , kto p od lega  czem u , już n ie  je s t  zu p e ł
n ym  panem . P r z e to  u g ru n to w a w szy  oni to już 
w  sw ej g ło w ie , a dając s ie  u w o d z ić  tem u o s o 
b ie  w ie lk iem u  m nim aniu, p od n oszą  s ie  w  p y -  

195 ch ę sp o d z iw n ą 1), i oną sw ą  nadętą  tw arzą , 
sro g o śc ią , pom pą, sz a ty , z ło tem , d y a m en ty , 
ktem u ch o w a ją c  s ie  n iem al w s z y te k  c z a s  na  
pokoju , m nim ają, ż e b y  m ieli tym  p r z y ść  w  ta
ką p o w a g ę  i w e  w z ię to ść  do ludzi, ż e b y  je  le -  

200 d w e n ie za  b ogi u s ieb ie  m ieli. A le m oim  zd a 
niem  ci p oten taci są  w  tej m ierze  p rosto  jako  
o w e  g ro b y  w  m urze za w ieszo n e , bo zw irzch u  
o w d zie  n ic p ięk n ie jszeg o , m arm or o so b n y , abo  
m ied ź, k szta łt, robota, cz łon k i w sz y tk i c z lo -  

205 w ie c z e  le d w e  n ie  lep iej w y ra żo n e , n iż k ied y  
b y ły  ż y w e , a k to b y  tam  z a s ie  w n ątrz  w eźrza ł, 
tam  n iem a sz  jedno sm ród, z iem ia , proch a  k o ść  
zb u tw ia ła . J e sz c z e  tak rzek ę , ż e  w  gorszej  
toni są  ci p an ow ie , n iż ta k o w e  g ro b y , bo g d y  

s io  g ro b y  są  tak dob rze  w  m ur na fundam encie  
w p raw ion e, a w nątrz ż e la z y  u jęte , ż e  w y p a ść  
a gru ch n ąć n ie m ogą , a le  p an ow ie , iż  n ie  m ają  
pod sob ą  gruntu, ani w n ątrz  ujęcia , z a  on ą  w a 
gą  a c iężarem , k tó ry  na so b ie  n iosą , m u szą  sie

') zadziwiającą.
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obalić i k lesnąć *) a z jednego błędu w  nieźli- 915 
czone b łędy w niść. Abowiem ich nieum iejęt
ność a głupstw o, sto w a rzy szy w szy  sie z onym  
fa łszyw ym  mnimaniem, które w zięli o sobie, 
ja.ko by  n igdy zb łędzić nie m ogli, i jakoby ona 
w ładza, którą mają, rosła im z rozumu 220 
a z um iejętności, przyw odzi ich k ternu, że sie  
chytają za  cudze rzeczy , w ięc, których jest 
z t o 2), posiadają państwa, a którzy tyle m oż
ności nie mają, sw oim  poddanym  nie patrzając  
na to, jeśli słusznie, abo nie słusznie, ich w ła- 225 
sne m ajętności biorą a w ydzierają. Ale by sie  
który z  nich na to dobrze rozm yślił i u siebie 
tak postanow ił i zaw arł, że  trzeba um ieć i czy 
nić d osyć sw ej powinności a zawołaniu, jestem  
tego pewien, żeb y  sie  tak barzo zaparł o to, 230 
aby nigdy nie panował, jako sie w ięc w ieldze  
o to stara, aby panow ał. B o by mu to w dy  
m usiało p rzyść na m yśl, jako szkarada a szk o
dliwa rzecz jest, k iedy niąja być ow ce m ędr
sze , które paść trzeba, niż pasterz, który je 235 
paść ma. A nie trzeba, przypatrz sie temu każ
dy, iż n ie um ieć śpiew ać, nie umieć tańcow ać, 
nic to nikomu nie wadzi, a przedsię w styd  by 
każdego, kto nie umie, k iedy by  przed tym, 
kto umie, śp iew ać abo tańcow ać miał. A z nie- 240 
um iejętności sprawowania a rządzenia ludzi,

') opaść (z nadętości), zapaść się. — ’) stać na to, 
którzy zdoiają.

6*
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jako w ie le  z łe g o  roście , p ob icie , zb u rzen ie  
m iast, w ięz ien ie , p o żo g a , sp u sto szen ie  z iem ie , 
iż  to m o ż e  n a zw a ć  n a jw ię tszą  na św ie c ie  i naj- 

24B sr o ż sz ą  śm ierte ln y ch  ludzi sk a zą , a w d y  n ie
k tó rzy  p an ow ie, n ie  w ie d z ą c  nic, co  to je s t  r zę 
d zie  lu d zie , n ie w sty d z ą  sie , n ie rzek ę , przed  
czw o rem  abo p ięc iorem  osób , a le  przed  o c z y 
m a w sz y tk ie g o  św ia ta  s ty ro w a ć  te g o  okrętu , 

250 do k tó reg o  w ie lk ieg o  m istrza  p otrzeb a , ani m a 
ją  na to b aczen ia , ż e  na tak  w y so k im  m iescu  
zasied li, iż  lu d zie  w s z y tc y , n ierzk ą c  w ie lk ie , 
a le  n a jm n iejsze  ich o b łęd y  w id zą .

■“O tóż ja  k tem u idę, iż, p on iew aż d z is ie j-  
255 s z y c h  c z a só w  p an ow ie  tak są  sk a żen i z ły m  

zw y c z a je m , n ieu m iejętn ośc ią  i fa łsz y w y m  
d z ierżen iem  o so b ie ; a iż  tak oarzo  tiu d n a  
rz e c z  jest, ozn ajm ić  im  praw dę, a p r z y w ie ść  
je  ku cn ocie , k tem u, iż  lu d zie  n iepraw dą, po-  

26° ch leb stw em  i dziw n em i a n iep rzy sto jn em i dro
gam i starają  s ie  o to, a b y  do nich w  ła sk ę  p r z y 
sz li;  d la teg o  ted y  D w orzan in  onem i osobnem i 
p rzy m io ty , k tó re  pan K rysk i z  p an em  M y sz
k ow sk im  jem u p rzyp isa li, d o w ied z ie  tego  ła -  

265 tw ie, i pow in ien  b ęd z ie  w  tym  c z y n ić  w s z e la 
k ie  staran ie , ż e  s ię  w k rad n ie w  ła sk ę  pańską, 
z a  k tórą  b ęd z ie  m ó g ł w o ln ie , b ezp ieczn ie  m ó 
w ić  z  n im  o w szy tk im , a  n ig d y  s ie  n ie  u p rzy 
k rzy ć ; a  b ęd zie li takim , jak o s ie  tu p ow ied zia -  

270 ło , za  m ałą  pracą  p rzy d z ie  k tem u, a w  r ze 
cza ch  w sze la k ich  panu o c z y  o tw o rzy  i praw'dę
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snadnie a bez obrazy powie. Nad to jeszcze  
będzie m ógł znienagła, a po trosze w praw ow ać  
pana w  dobrotliwość, u czy ć  go pow ścięgliw o- 
ści, m ężności, spraw iedliw ości, m ierności, po- 276  

kazując mu na oko, jako w iele słodkości przy
kryła  ta m ała gorzkość, której cz łow iek  musi 
troszkę uczuć, k iedy s ie  nam iętnościam  prze- 
ciwi, które to nam iętności są  zaw dy szkodliw e, 
przem ierzłe, a za  niemi osław a, le k k o ść 1) 2S0 
i hańba w  te tropy chodzi, jako za cnotami sła 
wa, pociecha i pożytek. W ięc, iżb y  pochopniej- 
sz y  pan b y ł ku cnotajn, spom nieć mu będzie  
m ógł one znaczne na św iec ie  ludzie, one sław 
ne H etm any, których c o n tr e fe t2) to z m arm o- 285  

ru, to z  m iedzi, a czasem  i ze  złota  oni Greko- 
wie, abo R zym ian ię'starzy  uczynić, abo ulać 
daw szy, na m iescach, a schodziech  pospolitych  
staw iali; tak w iele dla nieśm iertelnej sław y  
onych ludzi, jako też dla pob id k i3) a p o d żo g i4) 290 
drugim, iżby  s ie  poczciw ą zazdrością ku takiej- 
że sław ie pięli.

Tym  tedy  kształtem  pow iedzie Dworzanin  
pana ku cnocie, do której cnoty, iż jest troszkę  
tesk liw a 3) droga, potrząsnie oną zieloną trawą 295 
zio ły , kw ieciem , aby sie  nie tak przykra w idziała, 
to jest, raz m uzyką, drugi raz koniem, zbroją, zaś 
trefnością, abo i inemi rzeczam i, które ci pano-

‘) obelga, ujma. — 2) podobizna z fr. contrefait. — 
8) pobudki.’-  4) podniety. — ®) przykra-
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w ie w y lic z y li zabaw i u m y sł pański p oczc iw ie , 
300 a p rzed się  tu i ów d zie  w trąci z a w d y  w  te m iłe  • 

r z e c z y  co  p o w a żn eg o , a p o d y d z ie  pana zd ro 
w y m  fo rty lem , jako cz y n ią  m ądre m atki, k tóre  
c licą c  dać d z iec ięc iu  w y p ić  d la zd ro w ia  co  
g o rzk ieg o , kraj teg o  kubka, z  k tó reg o  p ie szczo -  

305 ne d z iec ię  p ić m a, m a żą  p osp o lic ie  m iodem , 
abo czy m  słodk im , O tóż, g d y  D w orzan in  u ż y 
w a ć  w  ten  sp osób  b ęd z ie  tj^ch r z e c z y  lubych  
k ażd ego  cza su  i na k a żd y m  m iescu , dojdzie  
o n eg o  kresu , o n eg o  k oń ca, ku k tórem u b y ł  

310 m y śl sw ą  obrócił, a za ty m  b ęd zie  g o d z ien  d o
b rze w ię tsze j c h w a ły  i o d p ła ty  J n iżb y  którą iną  
r z e c z  zn a czn ie  dobrą c zy n ił na św iec ie , bo ż a 
dnej r z e c z y  n iem a sz  pod s ło ń cem , k tórab y  
w szem  ludziom  w o b ec  tak b y ła  d ob ra  i u ży  tęcz -  

315 na, jak o  je st  pan cn o tliw y , a z a s ię  żadnej 
r z e c z y  n iem a sz  tak z łe j, a k tóra  b y  barziej 
w szem  w o b ec  iudziom  szk o d ziła , jako pan n ie
sp ra w ied liw y . N a co p a trząc  lu d zie  j e s z c z e  nie  
n a leź li tak  srog ie j a okrutnej m ęki, k tóra  b y  

320 s ie  im  w id z ia ła  b y ć  zu p ełn ą  zap ła tą  za  g rzech  
ten, a n iecn otę , k ied y  o w o  słu ga , k tóry  (bo te 
g o  za cn eg o  ty tu łu  D w orzan in  ta k t c z ło w ie k  nie  
je st  g o d zien ) p rzy m io tó w  sw y c h  dobrych  ku 
tem u końcu  u ży w a , a b y  pana sw e g o  kaził, od- 

325 w o d zą c  go  od cn o ty , a ło tro stw em  w  ła sk ę  
: n ieg o  p rzy ch o d zą c , ab ow iem  taki cz ło w iek  

nie w  kubek, z k tórego  telk o  jedna o so b a  pić 
b y  m iała  truciznę k ład zie , a le  studnię, z  której
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w sz y tc y  ludzie  czerp ają , za ra ża  śm ierteln ym  
jadem . 380

P o w ie d z ia w sz y  to pan W ap ow sk i um ilkł.

N ie ż y c z y łb y m  teg o  żad n em u  z  w . m i- [0 piękności} 
lo ści (p o czą ł pan K rysk i), a b y  k tó ry  o  ś le 
potę tak, jak o  011 p oeta  S te s ic h o r u s *) p r z y ść  335 
m iął; ab ow iem  z w y k ł B ó g  w sz y tk i te  tą w iną  
karać, k tó rzy  p rzec iw k o  p ięk n ości, p rzeciw k o  
r z e c zy  św ięte j m ów ić , a on ę gan ić  śm ieją .
A tak m acie  to w . m . w ied z ieć , iż  z B o g a  p ię 
k n o ść  s ie  rodzi, a  je s t  nie od d zie lon a  od d o- 340 
broci, ja k o  g o r ą c o ść  od ogn ia . C u d n ość  ted y  
zw ierzch n ia  p ra w d ziw y  znak je s t  a piątno  
w nętrznej dobroci, jako p ięk n y  k w iat na d rze
w ie  zn ak iem  je s t  d ob rego  o w o cu ; a m y  przez  
to, co  w id zim y , d o ch o d zim y  teg o , c z e g o  w i- 345 
d z ieć  n ie  m o żem y , to je s t  u m y słu  p r zez  cia ło; 
s tą d że  to jest, iż ow i fiz jo g n o m o w ie  z  tw arzy  
a z  p o ło żen ia  cz ło n k ó w  n iete lk o  o b y cza je , a le  
i m y ś li c za sem  c z ło w ie c z e  w ied zą . I m y śliw iec , 
p o ź r z a w sz y  na p sa , na ptaka, już w n et w ie , co  350 
w  nim  w re , jeś li rą czy , jeś li łu czn y  2), je ś li ło w 
n y , abo g n iew liw y , bo duch k a żd eg o  źw irzęcia  
na c ie le  na sw y m  w y ra ża , jako najbarziej m o 
że, s ieb ie . P a trzm y  na lw a, na konia, na orła, 
jako z  oczu  jed n eg o  zn a ć  gn iew , w  d ru giego  355

') poeta grecki liryczny, źyl w VI w. przed Chr.
3) zażarty.
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oczu bystrość, w  trzeciego nadętość jakąś. 
P ód źm yż zaś do ow ce, do gołębia, tam  szczyrą  
a prostą w idzim y niewinność, a w  l i s z c e 1)» 
w wilku z ło ść  pokrytą. I tak niemal w e w szy st-  

360 kich źw irzętach, co ż a d n e 2), to i złe, a co pię
kne, to i dobre. A m ógłby to tak pow iedzieć, 
iż piękność jest tw arz przyjem na, luba, w esoła , 
a która pragnie przystojności, a skaradność za- 
się  tw arz ponura, przykra, sm ętna, m ierzo n a 3), 

365 a która chciwa jest na n ieprzystojeństw o.
O wa kto s ie  temu chce przypatrzyć, tedy  

tak najdzie, iż cokolw iek jest dobrego a  u ży 
tecznego, to każda rzecz ta ma piękność w so 
bie. A to nad św iat ten, tę tak w ielką machinę, 

370 którą Pan B óg ku pożytku a zachow aniu w  do
brej m ierze w szytkich  rzeczy  stw orzył, i mo- 
żeż b yć co cudniejszego? Niebo okrągłe ozdo
bione tak w ielem  jasnych pochodni, w  pośrod
ku ziem ia, ży w io ły  ogarnione i n iczym  nie 

375 podparta stoi, słońce, które obchodząc ten krąg  
w szytk o  ośw ieca, zim ie4) do najniższego na 
niebie znaku schodzi, a zaś zn ienagła odcho
dzi, a przychodzi le c ie 5) ku najw yższem u zna
kowi.

380 Nuż m ies ią c6) ten b ierze od słońca św ia
tłość podług tego, jako blizko od niego, abo 
daleko chodzi, i drugie pięć gw iazd, z których

*) w lisie. — 3) brzydkie. — s) wstrętna. — 4) 4) miejsc, 
bez przyimka =  w zimie, w  lecie. — 9) księżyc.
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k ażd a  in aczej a in aczej p ostęp u jąc  ten że  b ieg  
w  krąg  n ieba odpraw uje, to te  w sz y tk i r zeczy , 
jako z  sw ej za m ierzon ej m ia ry  n ig d y  nie w y -  385
ch od zą  lb o  g d z ieb y  s ie  co  nam niej odm ieniło , 
n iete lk o  b y  dobre n a sze  zg in ę ło , a le  św ia t bez  
p o c h y b y 1) upaść b y  m u sia ł], tak te ż  za się  
m ają taką p ięk n ość  w  so b ie  i ozd ob ę, iż  rozum  
c z ło w ie c z y  n ic p ięk n ie jszeg o  w y m y ś lić  sob ie  390 
nie m o że .

P ó d ź m y ż  do w y o b ra żen ia  n a szeg o , bo c z ło 
w iek  m o że  b y ć  n azw an  m a ły m  św ia tem ; c o 
k o lw iek  m a w  sob ie , w sz y tk o  w  nim  je s t  m ą
drze u czy n io n o , a p ew n ie  n ie p rzy g o d n ie  tam  395
sam  stan ął, ab ow iem  n ajm n iejszy  cz ło n ek  je 
go , n a jc ień sza  ży łk a , n a jliższa  k o steczk a  jest  
m u potrzebna. A  ten  k sz tą łt w s z y te k  c z ło w ie 
c z y  p rzed się  je st  barzo  p ięk n y , a n ie w iem  je 
śli p o ż y te k  w ię tsz y , c z y li ozd ob a  cia łu  je s t  z e  400 
w szy tk ich  ty ch  cz ło n k ó w , k tórych  u ży w a m y , 
to ż  s ie  te ż  i o in ych  źw irzę ta ch  p ow ied z ieć  
m o że. O w o p ierze  u p tak ów , liśc ie  i r o s z c z k i2) 
na d rzew ie , co  natura d a ła  obojgu  tem u ku p o
trzeb ie  i zach ow an iu  sw ojej istn ośc i, a w d y  i to 405 
m a w ie lk ą  cu d n o ść  w  sob ie . A le n ie p a trzm y  
na p rzy ro d zen ie , p a trzm y  na to, co  cz ło w iek  
rozum em  a ręką urobi. W  ok ręcie , a co  je st  
p o trzeb n ie jszeg o , jako m a sz ty , jako ża g le , ja 
ko p o w ro zy , co  to  trzy m a ją ?  a w d y  te  r z e c z y  4io

') bez wątpienia. — ’) różdżki.
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mają ty le  ozdoby w sobie, iż kto na to patrzy, 
mnima, aby tak w iele dla pożytku, jako dla na- 
pasienia oczu to b y ło  uczyniono. F ilary kształ- 
tow ne trzym ają na sobie w  kościelech  w y so -  

415 kie sk lepy i nie m niejsza z tego jest 
oczom  uciecha, niż pożytek  kościołow i. Kiedy  
naprzód ludzie budow ać poczęli, w yw iedli na 
dom iech w ysok ie  dachy, nie dla tego, aby sie  
dom zdał ozdobniejszy, ale iżby łatw iej de- 

420 szczow a w oda ściek ać m ogła, a dach sie  nie 
kaził, a w szakoż ku temu pożytkow i w net 
i ozdoba przystąpiła, tak, iż ow e dachy, co je 
w łoskiem i zow ią, a nie są, i stoją by kom iny, abo 
studnie nie pokryte n igdy tej piękności, tego  

425 kształtu, ani pożytku nie mają, bo ogniow i 
czym  inym , a nie tym  oszpaeeniem  zabieżeć  
by sie m ogło. A tak piękność w szęd zie  tam mą  
m iejsce, gd zie  ma b yć  co dobrego, i dla tego  
odtąd w ięc zaw dy chw alić poczynam y, mó- 

430 w iąc: piękny dzień, piękne niebo, piękna z ie 
mia, piękna rzeka, p iękny kraj, piękny las, p ię
kna łąka, p iękny sad, piękne drzew o, piękne 
m iasto, p iękny kościół, p iękny dom, piękny po
czet, piękne w ojsko i dalej. Owa sie  każda  

435 rzecz pięknością zdobi, i jest, jakom  pirwej po
w iedział, nie oddzielona od dobroci, zw łaszcza  
w  człow ieczym  ciele. B o takowej cudności ina 
p rzyczyna nie jest jedno piękność duszna, a taż 
jest istotną dobrocią. Bo dusza mając cząstkę  

440 jednę prawdziwej cudności, to jest tej, która
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od B oga płynie, rośw ieca i czyni każdą rzecz  
piękną, której sie jedno dotknie, zw łaszcza, je
śli ciało to, w  którym  m ieszka, nie jest z tak 
grubej a podłej m ateryej, iżby dusza na nim 
w yrazić sw ego  wzoru nie m ogła. P rzeto  cu- 4tó 
dność jest znak zw ycięstw a  dusznego jako owa 
chorągiew , co ją w ytkną z w ieże  po wzięciu  
m iasta, bo przez takową cudność, jako przez 
chorągiew , już dusza daje znać, iż opanowała 
ciało, a sw oją św iatłością  jasne uczyniła ciele- 450
sne ciem ności............................................   . . . ,

A le ten w szytek  pożytek  aczkolw iek  [0 piękności 
jest w ielki, w szak oż z tym  pożytkiem , jaki Bożei'! 
teraz pokażę, n igdy nie porówna, którego bę- 
dzieli chciał D worzanin dojść, musi z tych 455 
opłotków  w yniść, (gd yż to jest jako przyw ią
zanym  b yć do jednej telko rzeczy ), a od oba- 
czania cudności w  jednym  ciele postąpić do 
obaczania cudności w e  w szytk ich  na św iecie  
rzeczach, i stąd dopiero p rzyść do onej jedy- 460 
nej, istotnej, a n ajw yższej, od której w szytki 
piękności sw ą  piękność biorą, a za tym już nie 
cudności upodobanej, ale cudności n ieogarnio
nej, która w szytkiem u światu św ieci, niechaj 
sie  rozm iłuje, do tej w szytk ę  m yśl i serce nie- 465 
chaj p rzyłoży , na tę sarnę niechaj patrzy, nie 

czym a cielesnem i, bo te na niebieską św ia
tłość patrzyć nie m ogą, lecz oczym a duszne- 
mi; gdzie potym  dusza zapaliw szy sie m iłością  
piękności Bożej z Anioły sie zbraci, a nietelko 470
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już zm ysłów  odstąpi, ale i b ystrość rozumu 
m ało będzie potrzebow ała, jako ta, której 
w szytk i rzeczy  sk ryte w idom e a jasne będą, 

przed tym  (zakażone cielesnem i ciem no- 
475 ściam i o czy  mając) pod zasłoną a jako w e  śnie 

widziała. Jeśliż tedy  ta piękność, którą o cz y 
ma śm iertelnem i tu na ludziech w idam y (która  
ani tego przyrów nania doszła, jakie jest św iece  
do słońca, ale jest prosto cień jakiś piękności) 

480 zapala serca nasze i przynosi taką uciechę, iż  
w ięc drugi nic nadto m ilszego nie ma, cóż tam  
ta niebieska, na którą patrząc A niołow ie są 
błogosław ieni?  m ożeż b y ć  przyjem niejsza mi
łość, m ilszy  płom ień nad ten, który sie  z w i- 

485 dzenia najw yższej piękności rodzi? W iem  pe
wnie, iż, jako tej piękności żaden rozum ogar
nąć, żaden język  w y sło w ić  nie m oże, tak też  
ani rozkoszy , którą te szczęśliw e dusze mają, 
co ku w idzeniu onej do_nieba p rzysz ły , nikt 

490 w yp ow ied zieć nie umie.* Abowiem  ta piękność  
początkiem  jest i studnią, z której w szy tcy  
czerpają, a jej przedsię ani ubyw a, ani przy
byw a, ale w  sw ej m ierze ustaw icznie stojąc, 
w szytk im  na św iec ie  pięknym  rzeczam  sw ej 

495 piękności użycza , bo przez się  piękności m ieć  
b y  nie m ogły , jako ta n iebieska piękność przez  
się sam a i od sieb ie p iękność m a nieprzyrów - 
naną, w ieczną, szczyrą , a  nie odm ienną. T aż  
to jest piękność od n ajw yższej dobroci nie od- 

500 dzielona, która sw ą św iatłością  w zyw a  i cią
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gnie ku sob ie w szytk i rzeczy . T a daje Aniołom  
istność, ludziom rozum, źw irzętom  zm ysły , 
ziołom  m oc, kamieniom w łasność. T a wzbu
dza um ysł nasz, a budzeniem  lubość czyni, 
i stąd gw ałtow ną m iłością zapala. W ięc ta m i
łość tym  w y ższa  i szczęśliw sza  jest, niż ina, im 
ślachetniejsza to rzecz jest, która onę w  nas 
zaczyna. A przeto, jako ogień ten w idom y od
gania od złota  p lugaw ość i ono na w ybór do
bre czyni, tak ten ogień niew idom y a św ięty  
sprosności duszne, i to, co w  nich jest śm iertel
nego, w ypala  i gubi, a  ożyw ia  to w szystko , co 
byli zm ysłow ie  um orzyli i podeptali.

T en żeć to jest on stos drew, na którym  
H erk u lesx), jako poetow ie piszą, na górze Oeta 
zgorzał, a przez takie zgorzen ie policzon jest 
m iędzy nieśm iertelnym i,

T enże też to jest k ierz on ognisty  M ojże
szów , one rozdzielne język i jakoby ogień, 
i w óz pałający E liaszów , który łaski i b łogo
sław ieństw a przysparza duszam  tych ludzi, 
którzy są  tego godni, aby g i 1) w idzieli na ten 
czas, k iedy ziem skie ciem ności na zad zosta- 
wując do nieba leci.

O bróćm yż tedy m yśli w szytk i i s iły  du-

*) najsławniejszy z bohaterów w mitologji greckiej, 
syn Zeusa i Alkmeny; zgorzał od tuniki, zmoczonej w krwi 
zatrutej, którą Dejanira otrzymała od centaura Nessusa,
i przesłała bohaterowi, sądząc, i.e tym sposobem zapewni 
sobie jego wierność. — ’) czyt. ji =  go.
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szne nasze ku tej najśw iętszej św iatłości, któ
ra nam  drogę do nieba pokazuje, a za  tą (zw ię
k szy  z sieb ie żądze i chciw ości cielesne, w  któ
reśm y sie  tu na ziem i oblekli) po tej drabinie, 

530 która na spodnim szczeb lu  ind cień jakiś p ię
kności, idźm y aż do onego najw yższego gm a
chu, gdzie niebieska-, pożądana a istotna pię
kność m ieszka, która w  tajem nym  zam knieniu  
i B oga n ajw yższego  jest dla tego, iżb y  telko  

536 św ięte o czy  patrzać na nię m ogły. A  tu dopiero  
ostatni i b łogosław iony kres i koniec najdziem  
naszym  żądościam . Tu odpoczynie każdy  
z prac ziem skich. Tu w ytchnie z nędz, w  któ
rych op ływ a cz ło w ieczy  żyw ot. Tu s ie  uleczą  

540 cielesne choroby. Tu będzie najpew niejszy  
port nam w szytkim , k tórzy  na św iecie, jako na 
rozgniew anym , a niebezpiecznym  morzu m iesz
kam y. A le któż m oże m iłość niebieską tę, która  
z piękności, z dobroci, z m ądrości boskiej sie  

545 w znieca, doskonale chw alić? Ona w szytk i 
części św iata spaja; ona przyczyną jest, iż 
niebieska1 zw ierzchność ziem ską sprawuje, ona 
odwraca um ysły  ludzkie od bezeceństw a, 
a przyw raca je Bogu, jako tej studni, z której 

550 w y sz ły ; ona ży w io ły  jednoczy, naturę spasa- 
bia ktemu, iż w yp u szcza  w szytk o  z  siebie, i za 
chow uje każdy rodzaj w  istności sw ojej; ona 
rzeczy  rozproszone zgrom adza; niedoskona
łym  doskonałość, ziem i ow oc, morzu uspokoje- 

556 nie, niebu św iatłość ożyw iającą daje; z nie-
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sp rzy ja ź liw y ch  sob ie  r z e c z y  sp rzy ja ź liw e , 
a z n iep od ob n ych  do sieb ie  p odobne czy n i. Ona 
je st  m atką r o zk o szy , pokoju, c ich o śc i, d o b r o 

tliw ośc i, a w ie lk im  n iep rzy ja c ie lem  n ieludzko- 
śc i i o b rzy d łej gn u śn ości. O w a je s t  i p o czą t- 560 
kiem  i końcem  w sz y tk ie g o  d obrego.

K O N I E C  D W O R Z A N IN A .

P o  RA Z PIE R W S Z Y  W  K R A K O W IE  

D r u k o w a ł  M a c ie j  W iR zisięT A  

K r ó l a  J e g o  M i ł o ś c i  T y p o g r a p h  

R o k u  o d  W c i e l e n i a  S y n a  B o ż e g o  

1 5 6 6 .
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WŁOCH
TO J E S T

TRZECH DNI ROZMOWA, NA ELEKCYEJ 

K R Ó L A  Z Y G M U N T A  I I I ,
o tejże elekcyej, o wolności, praw ie, obyczajach 

i o inszych rzeczach, 
temu przyległych,

P o la k a  2  W ło c h e m .

Rozm owa dnia pierwszego.

POLAK. C óż  ty  m ó w isz , W ło ch u ?  a [0 elekcji 
praw da, ż e  n igd ziej takiej w o ln o śc i na w p0luJ 
św ie c ie  n iem a sz  jako: w  P o ls z c z ę ?  O to w o ln ie  
o b ieram y so b ie  P an a , n ie  rodzi s ię  nam  P an , 
jako w e  W ło sz e c h , w  Iszpaniej, w e  F ra n cy ej. 5
D o e lek cy e j k a żd y  tu n a leży , a w a ż y  g ło s  naj
u b o ższeg o  sz la ch c ica  tak, jako n a jw ię tszeg o  
P ana. P o w ie d z ż e  m i, g d z ie  taka na św iec ie  
w o ln o ść ?

WŁOCH. G łośn o , w id zę , i b ezp ieczn ie  0  m ó - to 
w isz  o tej w o ln o śc i, a le  je ś li to ty lk o  w o ln ośc ią  
zo w iesz , iż  so b ie  ob ierac ie  króla , ted y  ta w o l
n o ść  je s t  też  i g d z ie  indziej.

P- T a k ieg o  ob ierania , jak ie  je s t  u nas, z ie 
m ia żad n a  n ie  m a na św iec ie . A b ow iem  jeśli 15

') bez obawy, swobodnie.
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g d z ie  ob ierają  so b ie  P a n a  poddani, ted y  go  
ob iera  jaka c z ę ś ć  ludzi, ob iera  go  p e w n y  jaki 
stan , za  p ew n ym i u staw am i i osob n o , a  k o g o  
o b ierze  on stan , teg o  ini poddani rad zi n ie  ra-  

20 dzi p rzy ją ć  za  P a n a  m u szą , a le  to  u n a s na  
k tó reg o  s ię  w s z y s c y  n ie  zezw o lim , P an em  
u n as b y  n ie m o że . A  iż  w s z y s c y  do teg o  n a
le ż y m y , n ie c z ę ść  jak a k o ro n y , p rzeto  ob iera
m y P a n a  w  polu.

25 W. i teg o  n ie w iem , dob rzeli to w szytk irn  
ob ierać  króla, i w  polu; b a  i te g o  je s z c z e  n ie  
baczę , ż e b y  tu w s z y s c y  ob ierali P an a .

P- A  za  ty  sa m  teg o  n ie  w id z isz , ż e  tu tak  
w ie le  ubogiej szlach ty , je s t  braciej m ojej, co  s ię  

30 d la tej e le k c y e j zeb ra li, jak o  k ie d y  panów ,
W. M ym  zdan iem  ten  tu ob iera  króla , k to  

w ię ts z y  p o c e t m a, a  sz la c h c ic o w i ubogiem u, 
a z w ła sz c z a  w sty d liw em u , rzadko s ię  d o sta n ie  
m ów ić, a d ojd zie li g o  k o leją , ż e  m u w o to w a ć  

35 k ażą , te d y  n ie  idą w  p osłu ch  je g o  s ło w a . W ie l
ki tu n ierząd  w  tej e le k c y e j .........................................

A le w ra ca ją c  s ię  do e lek cy e j p ow ied am  
tak, iż  trudno ch w alić  k to  m a to ob ieran ie n ie 
rząd n e króla, a w  polu , i w ie lk im  zg ro m a d ze -  

40 ni u ty ch  ludzi, k tó r z y  ani w o d z a  m ają, ani 
zw ierzch n o śc i nad  sob ą  czu ją . B o  n iem a sz  na  
św ie c ie  te g o  k ró lestw a , te g o  p ań stw a , tej R . 
P . *), w  k tórejb y  m ie d z y  ce ln ie jszy m i ludźm i

‘) rzeczypospolitej.
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ni zn a la z ł te d y  i o w ę d y  c z ło w iek a  n ied ob rego, 
a  g łu p ieg o  i u p orn ego  p o sp ó lstw a  z a w żd y . 45 
I stą d że  to id zie , ż e  p ostron n e k sią żą ta , p o 
stronni k ró lo w ie  s ła w ią  k oron ę p o lsk ą , jak ob y  
tu s iła  p ien ięd zy , s iła  lis tó w  na p r z y sz łe  r ze 
c z y  ro zd a ć  m ied zy  lu d zie  m ieli, k tórej z łe j s ła 
w y  w y  p an ow ie  P o la c y  u ść -b y śc ie  m og li sn ad - bo 
nie, g d y b y śc ie  m ieli p ew n y  sp osób  obierania  
P an a, z w ła sz c z a  je ś lib y  s ię  taki n a la z ł sposób , 
w  k tó ry m b y  ch y tr o ść  a d ary  n ic nikom u po
m ó c  n ie  m o g ły , jak o to je s t  w  obieraniu  k sią -  
ż ę c ia  w e n e c k ie g o ..................................................................... &5

P- B y  tu b y ł rząd  w  P o lsz c z ę , W łoch u , 
te d y b y  w a s tu m niej b y ło  i p ien ięd zy  stąd  w y 
w o z ić  n ie  b y ło b y  w am  w oln o . P o lsk a  n ierzą 
dem  s t o i 1).

w - Ja-m  n ie  kupiec, ani z  P o lsk i p ien ięd zy  60 
w y w o ż ę . A  to tu z  w am i m ieszk am  i tak  daw 
no, iż  m ię W ło s z y  za  P o la k a  m ają, a b ęd zieli 
tu rząd  k ied y , n ie ty lk o  m nie stą d  n ie w y  ż o n ą 2), 
a le  d a lek o  s ię  lep iej n iż  teraz  m ieć  b ęd ę , a  n ie 
rządu p rz e c ie  ch w a lić  n ie  ch cę , ani m o g ę , ta k że  65 
i tak ow ej e le k c y e j, k tóra  dobrali jest, abo  z ła , 
c z a s  to p ok aże , ja  o tym  w ięce j m ó w ić  n ie  
ch cę . A le  iż e ś  g ło śn o  o tej w o ln o śc i z a k r z y 
knął, p y tam , n ie  m a sz ż e  c z y m  in sz y m  p ok azać  
p olsk iej w o ln o śc i jed n o  tą tw oją  e le k c y ą  k ró la ?  ?o

0  może znaczyć: w Polsce panuje nierząd, lub też: 
Polska utrzymuje się dzięki nierządowi. — *) nie wygonią; 
od osn. źenie-, żeno--
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[o wolności ] P. a  z a ż  i krom  ę lek cy e j nie zn aczn a
i rozsła w io n a  je s t  po w szy tk im  św ie c ie  w o ln o ść  
p o lsk a?

w - N ie barzo so b ie  teraz ta sz la ch ta  około  
75 W a r sz a w y  w o ln o śc i po lsk iej chw ali, k tórym  

co  s ię  w  dom ach  d zieje , co  na polach , co  w  z b o 
żach  co  w  łąkach , co  w  le siech , ja sn e  są  rz e 
cz y , a m o rd y  u sta w iczn e  w  m ieśc ie  w idzi 
k ażd y .

80 P. T rudno to ch w alić , co  s ię  ź le  d zieje , ale 
je st  od teg o  praw o, k tóre  p ó jd z ie  sw ą  drogą, 
g d y  o b ierzem y  P an a. A w o ln o ść  p rzec ie  w o l
n o śc ią  b y ć  m usi.

W. C óż ty  w żd y  w o ln o śc ią  z o w ie s z ?  że -  
85 b y śm y  n ie m ów ili o r z e c zy , k tórej oba n ie zna- 

w a l).
P- W o ln o ść  to jest, m óc ż y ć , jako kto ch ce .

W. W id zę , do c z e g o  id z ie sz ; w o ln o śc ią  to 
90 z o w ie sz , ż e  w a m  król czc i, ż y w o ta , żon, dzia 

tek , m ajętn ości brać nie m oże.
P- T o  ja w o ln o śc ią  zo w ię , a n ie ty lk o  brać  

mi teg o  n ie m oże , co ś  ty  w y lic z y ł, a le  ani m ie  
do w ięz ien ia  w z ią ć  m oże, aż. p rzek on an ego  

95 praw em .
w - D ob rze. A  jeśli mi kto  in y  pod ty m że  

królem  brać m o że , a za ż  to nie je st  n iew o la ?

‘) 1. podw,
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p- A  B o ż e  uchow aj. Jeśli m i teg o  król brać  
nie m o że , p o g o to w iu 1) m ój sąsiad .

w - A c ó ż  w ięc  ow o s ły c h a m y  o  n ajazd ach  100 
na d om y, o m ordach , o g w a łe iech , o  w yb ran iu  
dom ów , o  braniu g w a łtem  panien , w d ów , dzieci 
w  op iek ę, o  zabijan iu  stry jó w , w u jów , braciej, 
m atek , o jcó w , p raw d aż o w o  b y w a , c z y  to nam  
bają, jak o  o D z ie w ię s iła c h ?  2). J eśli to Prawda; 105 
b y w a , te d y  ten, k to  to czy n ił, (m ów iąc  ju ż  po  
tw em u z  tob ą), w o ln o śc i z a ż y ł, ten  z a ż y ł  n ie- 
w olej, kom u s ię  to o sta ło .

p - M o g ło ś  s ię  to  s ta ć  k ied y  w  P o lsz c z ę , 
a le  też  b y w a ją  z ło c z y ń c ę  karani. 110

W- Prz-ecie ja n iew ie le  tych  pom nię, k tó- 
reb y  za  to  sk ara ło  praw o.

p- Jeśli na zbrodnie sk a rg a  nie b y ła , te-  
d y ć  i praw o i u rzęd n icy  n ie  w inni, ż e  nie k a 
rali. A leć  do teg o  n ic  n ie  m a w o ln o ść , bo ona 115 
o p a tr z y ć  teg o  n ie  m o ż e  z  k ażd ej stro n y , iżb y  
z ło c z y ń stw a  n ie  b y ły ;  są  z ło c z y ń stw a  i tam , 
g d z ie  lu d zie  w  w o ln o śc i, i tam , g d z ie  w  n iew oli
ży ją . .  ............................................. i. . .  . - -

w - T ak  jest, iż  ów , co  zbroił, m a s ię  z  c z e -  120 
go  c ie sz y ć , ż e  je s t  pod takim  praw em , a le  ów  
za się , k o g o  u k rzy w d zo n o , barzo lam entuje na 
takie praw o, i o jc z y z n ę , w  k tórej s ię  u rod ził, 
dla tak iego  p rzek lin a  praw a. O tóż tak a w o l-

*) tembardziej. ■) olbrzym w klechdzie polskiej, posia
dający sitf dziewięciu.
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125 n o ść  z ły m  lu d ziom  b arzo  je s t  n a  rękę, a le d o
brym  lu d ziom  w ie lc e  je s t  n iezd row a . D ob ry , 
cn o tliw y  cz ło w iek  na n a jsro ższe  p rzy zw o li pra
w o , bo ufa sw ej cn ocie , a  w ięz ien ia  s ię  ża d n eg o  
n ie  boi, ch o c ia żb y  i tam  ż y ł, g d z ie  n iep rzek o-  

130 nane praw em  do w ięz ien ia  b iorą.
P- B a c z ę  ja, k ę d y  ty  zm ierza sz , ch cesz , 

ż e b y c h  ja  w o ln o ść  dobrą n a szę  sw a w o lą  p rze
zw a ł, ano sw a w o la  tam  b y ć  n ie  m o że , g d z ie  
je s t  praw o.

135 W. T ak ci m ów ią  n iek tó rzy  z  w a sz y c h , iż  
tu w  P o ls z c z ę  jedni lu d zie  są  w  w ielk iej n ie 
w oli, a  d ru d zy  w  w ie lk ie j sw ejw o li, a' p rzec ie  
i c i, k tó r z y  są  w  sw ejw o li, czu ją  w ie lk ą  n iew o lę .

P- T ak  jest, iż  p le b s 1) u n as n ie  z a ż y w a  
140 w o ln o śc i, a le  jej te ż  ch łop stw u  n ie trzeb a , bo  

w o ln o ść  b y ła b y  ku ich  s k a z ie 2). K to d u sze  
sw ej u ż y w a ć  n ie  um ie, tem u lep iej, ż e b y  tej 
n ie  m iał, a  b y ł um arłym  n iż  ż y w y m , a jeśli te 
go  p otrzeb a , iż b y  taki c z ło w ie k  b y ł ż y w , te d y  

145 lep iej, ż e b y  b y ł n iew oln ik iem , n iż w o ln ym  
cz ło w iek iem . I d z iesięc iu  w o ln o śc i n ie d a jem y , 
bo go  ch c iw o śc i spraw ują, n ie  rozu m ; ta k że  
te ż  w o ln o śc i ten  n ie  g o d zien , k o g o  c ia ło  a  n ie  
d u sza  spraw uje.

150 w . N ie  o ch ło p stw ie  s ię  tu m ów i (a cz  po-  
w ied ają  m ą d rzy  lu d z ie ), iż  ta  R . P o . ź le  je st  
p o sta n o w io n a  w  której s ta n y  n ie  są  so b ie  sp r z y -

’) lać. pospólstwo, niższe klasy narodu- — !) zepsuciu.
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ja ź liw e . I p raw od aw ca  —  praw i —  taki n ie  do
b ry  jest, k tó ry  n ie  o b m yśla , ż e b y  w szy tk ie  
s ta n y  R . P . w  z g o d z ie  i w  m iło śc i za ch o w a n e  165 
b y ły , a le  s ię  m ów i o sta n ie  sz la ch eck im , k tóry  
stan  p od łu g  w y k ła d u  tw eg o , ja k o ś w y ło ż y ł  
i o p isa ł w o ln o ść , i jak o  s ię  dotąd  o niej m ó w i
ło, n ie ż y w ię  w  w o ln o śc i, ab ow iem  kto m a ż y ć , 
jak o ch ce , co  ty  w o ln o śc ią  z o w ie sz , trzeb a  m u 160 
tego , ż e b y  n ie m iał n ik ogo , k to b y  m u on ę jeg o  
w o ln o ść  p rzeszk o d z ić  m óg ł, trzeb a , ż e b y  n ie  
p r z y sz ło  co  nań z  s tro n y  ku p rzek a zie  *) jem u  
teg o , co  so b ie  z a czą ł. A  to u nas n ie  w iem  
takli je s t , ż e  nikt nikom u w o ln o śc i n ie p rzery w a . 165

P- Z b ytn ia  w o ln o ść  n ie dobra jest, znam  
ja  to sam , bo k ażd a  rzecz , k tóra  s ię  w y sili, 
u p aść  m usi, po g w a łto w n y m  m ro z ie  p o sp o lic ie  
b y w a  o d m ię c z 2), po dobrym  urodzaju  n ieu ro- 170 
dzaj, ta k że  te ż  w  p ań stw ach , w  k ró lestw ach , 
w  rzecza ch p o sp o lity ch  p o  w ie lk iej w o ln o śc i b y 
w a  w ie lk a  n iew o la ; a le  k ie d y b y  p rze ło żen i na- 
s z y , u rzęd n icy , s ta ro sto w ie  czu li s ię  w  sw ej  
p ow in n ości, te d y b y  w o ln o ść  n a sz a  n ie  w y c h o - 175 
dziła  z  m iary . Jeśli s ię  te d y  y  naiszej R. P . co  
z łe g o  d z ie je , w o ln o ść  n a sza  p r z y c z y n ą  teg o  n ie
jest, a le  p rze ło żen i są  n iep ra w i...................................

W. A le śc ie  w y  zw ią za li k ró low i ręce , iż  
w a s  od d o m o w eg o  n iep rzy ja c ie la  bron ić  n ie  180

‘jjkinprzeszkodzie- — *) odwilż.
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m oże, a w  inych  z iem iach  w sz ę d y  pokój po
sp o lity , za  k tórym  w o ln o ść  na n ogach  sto i, P an  
zw ierzch n i o p a tr u je 1), iżb y  k a ż d y  b ezp ieczn y  
b y ł w  dom u sw o im , a n ie b a ł s ię  n ik ogo , a  k to -  

185 b y  najm niej pokój p o sp o lity  w z r u sz y ł, ted y  
o to czy n i urząd i karze , a le  u w a s b ęd ą c  p o
w in ien  u k rzy w d zo n y  sam  c z y n ić 2) o sw ą  
k rzy w d ę , a n ie  m o g ą c  c z y n ić  p r z e 2) n ied o sta 
tek, bo s ię  ry ch ło  p raw o sk o ń c z y ć  n ie  m o że , 

190 rad n ie  rad z jed n a ć  s ię  m usi, a cza sem  jed n a
n ie  w y g r o ż ą 4) . W ię c  g d y  s ię  z jed n acie , to już  
do teg o  król n ic n ie m a. A no n a le ż y  n a  tym  
R. P ., ż e b y  pokój p o sp o lity  b y ł ca ły , b ąd ź s ię  
ty  z jed n a sz , bądź n ie  z jed n a sz . A  co  w y je ż -  

195 d ża sz  na p lac  z  tym  tw oim  polsk im  p raw em !  
P ra w o  to w a sz e  ty lk o  na u czy n ek  z ły , g d y  s ię  
stan ie , k a ź ń 5) m aluchną jak ąś (ok rom  g d y  k o 
go* czc i o d sąd zą , acz  i to  już w  p ośp iech  po
sz ło )  p o stan ow iło , a le  ż e b y  z ło śc i, g rzech y , 

200 ok ru cień stw a  b y ć  n ie m o g ły , tem u z  żadnej  
stro n y  w a s z e  p raw o n ie  za b ieża ło , o w sz e m  do
zw a la  te g o  w sz y tk ie g o , z  c z e g o  z łe  u czyn k i 
r o s t ą 6), jako je s t  p ijań stw o, ch od zen ie  z b ro 
nią, z ruśn icam i, śn iad an ie  w  karczm ach , gra, 

205 ba. i to, ż e  n ie  jed en  sy n  d z ie d z ic z y , a le  s ię  m a
ję tn o śc i na drobne czą stk i dzie lą , w ie lk ą  z łeg o

*) utrzymuje. — s) skarżyć się, żądać sprawiedliwo
ści. — 3) dla. — *) zmuszoną pogróżkami do pojednania 
się. — 5) karę- — 6) rosn rostą od osn. rost- porówn. 
od-rost-ek.
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p r z y c z y n ą  jest. P r z y c z y n y  z łe g o  od jąć  trzeba, 
bo ja k o  to d aleko le p sz y  lek arz , k tóry  ta  chow a  
cz ło w iek a , ż e b y  n ie za ch o rza ł, n iźli ten, k tóry
lek a rstw y  u zd raw ia  ch o reg o , tak że  też  lep sze  10
to praw o, k tóre  za b ieg a  tem u, ż e b y  cz ło w iek  
ź le  n ie  czy n ił, n iź li tc , k tó re  z ło śc i ju ż  p o p e ł
n ione karze . N iem a sz  u w a s  urzędu , k tó ry b y  
na s z p ic y 1) s ie d z ą c  p a trza ł na p ostęp k i z  w a s
k a żd eg o , o strzeg a ją c , ż e b y  kto  ż y c ie m  sw y m  215
R. P . n ie  p so w a ł, g d y ż  z n ierząd n ego  p ry w a t
n eg o  ż y c ia  s iła  r z e c zy  n a w y ch  ku zgu b ie  S . P . 
u ró ść  m o że .

p- O stre ja k ie ś  u sta w y , k tó re  barziej do 
o b y cza jó w , n iż  do praw a n a leżą , ch c ia łb y ś  ty , 220 
ż e b y śm y  m y  na s ię  m y  P o la c y  uchw alili, k tó 
rym i m ó g łb y  nas sn ad n ie król z n ie w o lić 2), 
a m y  z  każdej stro n y  teg o  strzeżen ry , ż e b y  nas  
król zn iew o lić  nie m óg ł, i d la teg o  n ie ch cem y  
in aczej, jed n o  ż e b y  stron a  p o zy w a ła , a  in s ty -  225 
g a t o r 3) g d y  p o zy w a , p rzec ie  b ez  d e la to r a 4) nie  
ch cem y , ż e b y  czy n ił.

W. O d zie  m a b y ć  dobrze p o sta n o -,„ .
[O  ob y cza jach .

w ion ą  R. P ., tam  trzeb a  i p raw a d ob rego  
i d ob rych  o b y cza jó w , a jed n o  to b ez  d ru g ieg o  230 
m ały  p o ży tek  u c z y n ić  m oże, w sz a k o ż  w ż d y  n ie  
do k oń ca  zg in ę ła  ta  R . P . to k ró lestw o , w  k tó 
rym , jeśli praw a są  n ied osk on a łe , a le  w ż d y  o b y -

!) na czele, na widoku. — !) wziąć w niewolę. — 3) iać., 
oskarżyciel publiczny, dochodzący krzywd. — 4) lać., dono
siciel, denuncjant.
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cza ję  dobre s ię  najdują. A le  tu u w a s  i o b y cza je  
235 nader z łe  z  w a sze j sw ejw o li, i p raw a n ie  barzo  

są  ch w a ły  god n e , a to  w id zę , iż e ś c ie  w arow ali 
to sob ie , ż e b y  w a s  kró l n ie p o z y w a ł o zb ro 
dnie, a  in s ty g a to r 1) g d y  p o zy w a , b ez  d e la to 
r a 2) c z y n ić  n ic  n ie  m o że . W ię c  u ch od ząc  je-  

240 d n ego  z łe g o , w  drugie g o r sz e  z łe  w p ad acie;  
u ch o d zą c  teg o , ż e b y  w a s  król zn iew o lić  n ie  
m ó g ł, je s te ś c ie  w  n iew oli u  w sz y tk ic h  a kto  
m o ż n ie jsz y , ten  u b o ższem u  je s t  tyran em . Ź leć  
to b y ć  pod ty ra n em  rz e c z  je s t  p ew n a, a le  m niej 

245 z łe g o  m ieć  jed n eg o  tyran a , n iż  w szy tk ich . 
Jedno, ż e  to w y  n ie  b a c z y c ie  teg o , ani w a s  
boli cu d za  k rzy w d a , a m ia ła b y  w a s  s łu szn ie  
b o leć , i fortunna to  R . P ., w  k tórej lu d zie  b r z y 
d zą  s ię  ty m  cz ło w iek iem , k tó r y  k r zy w d ę  czy n i 

250 drugiem u, a  b rzy d zą  s ię  n ie  m niej jak o ten, k o 
m u k r zy w d ę  uczynionG ...................................................

P- N ie  darm o p rzo d k o w ie  n a sz y  n ie  chcieli 
teg o  dać k ró low i w  ręce , czu li co ś  w  ty m  z łe g o .  
A leć  je s t  u n as d o sy ć  ty ch  r z e c z y , o k tó re  sta -  

255 rosta , g d y b y  n ie  b y ł k to , in s y g u ją c 3) c zy n ić  
pow in ien . :

W. A  s ta r o sty  kto d o jrzy , iżb y  pow inności 
sw ej c z y n ił d o sy ć ?

P- W o ln o  g o  k ażd em u  o to p o z w a ć * ),
260 W. A  k ied y  n ie b ęd z ie  n ikt ch c ia ł?  B o  co  

w sz y tk im  p oru czon o , o to  p osp o lic ie  w s z y s c y

*) patrz str. 107 obj. 3 .— ’) patrz str. 107 obj. 4. —
3) oskarżając. — ł) zaskarżyć.
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abo n ic, abo m ało barzo  dbają. W ię c  ubogi 
sz la ch c ic  jako on  śm ie  sta ro stę , g d y  w  czy m  
p ow in n ośc i sw ej n ie  c z y n i d o sy ć , p o z w a ć 1), 
abo b y  m u teg o  z a ś  s ta ro sta  n ie  od d a ł in szą  265 

stro n ą ?  A  co  p ow ied asz , n ie  darm o —  praw i —  
n a sz y  p rzod k ow ie  n ie ch c ie li teg o  z w ie r z y ć  
k rólow i, ż e b y  on, abo jeg o  u rząd  p o z y w a ł1) 
zbrodnie, ja  z a s ię  in aczej w iem . B y ło  za  da
w n ie jszy ch  c z a só w  k rólow i to  w o ln o , a z  k ró lem  270 

s ied z ie li sen a to ro w ie , b e z  k tó ry ch  król n ic  p o
c z ą ć  n ie  m ógł, a z a  ty m  n ie  m ia ł król żadnej 
drogi do zn iew o len ia  p od d an ych  sw o ich , a le  n ie  
barzo daw no w y m o g li to  na królu  ci, k tórym  
b y ło  to  p otrzeb a , iż b y  król do zb rod n iów  n ic  275 
nie m iał, a ż  g d y  p rzed eń  stron a  p o zo w ie . . .

P- Ja-m  o e lek cy e j ty lk o  (p rzyp om in ając  
w o ln o ść  n a szą ) z  tobą m ów ić  chcia ł, a ty  dalej 
ro zc ią g a sz  m ow ę.

W. G d y b y  s ię  o w szy tk im , co  w  P o ls z c z ę  280 
lu d zie  gan ią , d o sta teczn ie  m ó w ić  m iało , w z ię 
ło b y  to  w ie le  cza su , i trzeb a b y  nam  sę d z ie g o , 
k tó ry b y  u zn aw ał, k to  z  nas b liżej doch od zi r z e 
c z y ;  a le  n ak rótce  ty lk o  s ię  to  m ów iło , i m ów ić  
jesz!cze m o że  (je ś lić  n ie  p rzy k ro ), co  ja  w  P o l-  285 

s z c z e  tak z  stro n y  w o ln o śc i, jak o  i z  stro n y  
praw a (d o  k tó reg o  i o b y c z a je  n a leżą ) w id zę  
szk o d liw eg o . T y ś  sam  tę  m ow ę z a czą ł, le c z  ja, 
k a żesz li, rad p rz e sta n ę .................................................... •

l) patrz str- 108 obj. 4.
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290 P. Już o tej w o ln o śc i d o sy ć , a bodaj nic
[o prawach.] n azb yt> a to m Y  P o la c y  na niej p rzesta je 

m y , a w am  W ioch om , g d y  s ię  n asza  nie- 
pod ob a  w o ln o ść , z o sta ń c ież  p rzy  sw o jej. A le  
w  praw ie  n a szy m  nie w iem , co  w id z isz  tak ie- 

295 go , p rzeczb y  s ię  abo tob ie, abo kom u na św ię 
c ie  p od ob ać s ię  n ie  m aio . C z y  le p sz e  w a sz e  
cesa rsk ie  praw o, z  k tó reg o  s ię  i w a s z y ż  d o k to 
ro w ie  w y p le ść  n ie  m o g ą ?  B a  p ro szę  c ię , p o
w ied z  m i, w  c z y m  w in u jesz  n a sze  p raw o?

300 W. w  w ielk i a d z iw n y  la b ir y n t1) ch cesz
m ię w w ie ść , ż eb y m  o w a sz y m  s ta tu c ie 2) i k on 
s ty tu c ja c h 3) m ów ił, a ja z w ła sz c z a  c u d zo z ie 
m iec. A c z c i1) p op raw d zie  n iecom  go  św iad om , 
słu żą c , jako w ie sz  7 la t m y ch  m ło d y ch  w ielk im  

£05 panom  i u sąd u  c z ę s to  b y w a ją c , jednak b arzo -  
b y m  n ierad  o ty m  m ów ił, bo tak ow a m ow a  
w ielk ą  n ien a w iść  n iesie , a n ie  jedno P o la c y , 
a le  k a ż d y  naród  p raw d y n ie rad słu ch a , gorzk a  
to rze c z  je st  praw da, a jam  nie M erkuryus, że -  

810 b y ch  ją o s ło d z ić  um iał.
P- N ie w iem , iż b y ś  co  p rzec iw k o  praw u  

n aszem u  m ó g ł m ó w ić  s łu sz n e g o , z e w sz ą d  ono  
ch w aleb n e jest, i n iem a sz  w  nim  lab iryntu . A le  
b y ś  też  i szk a lo w a ć  je  w  c z y m  ch cia ł (c z e g o  

315 u czy n ić  n ie m o ż e sz ) , te d y  s ię  to  m ów i m ied zy  
nam i dw iem a; ja  teg o , co  s ię  dotąd  m ów iło , ani

') pierwotnie: gmach o bardzo wielkiej liczbie poko
jów; tutaj przen. zamęt, zawiłość. — ■) zbiór praw. — 
a) uchwały sejmowe. — 4) chociaż.
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tego , co  s ię  je s z c z e  m ów ić  b ęd zie , z teg o  m iej
sca  n ie  w y n io sę . P r z e to  m ó w  b ezp ieczn ie ; ja  
słu ch a ć  będę.

W. C zasu  m o w y  o tym  już nam  teraz  nie 320 
s sta m e , a to s ię  i sen a to ro w ie  i sz la ch ta  z  obu  
koi ru szy ła ; do jutra to od łó żm y . 

p- P rzy zw a la m .

Rozm ow a dnia w tórego.

w - R zek ło  s ię  b y ło  w czo ra  z a jś ć  s ię  o ó s 
m ej na p ó łz y g a r z u  *); a w id zę , iż  je s t  b lizk o  325 
d ziesią tej, a  je s z c z e  nic s ię  n ie  p o czę ło .

(O praw ach .]
M iły  B o ż e , jako to u w a s n ic s ię  s ta te 
czn ie  n ie  dzieje .

p- D aj pokój, a m a ły ch  r z e c z y  n ie b ierz  
przed  się . M ów  o praw ie, jak oś mi ob ieca ł 330
w c z o r a .......................................................................................

A  jai też  tak p ow ied am , iż m i teg o  nie uka
ż e s z  w  sta tu c ie , iżby g d z ie  c z y n ić  to  kazano, 
co  s ie  c z y n ić  nie m a, abo ż e b y  te g o  za k a zo w a -  
no, co  b y ć  czy n io n o  m a. A  co  s ię  p łacen ia  za 
b ity ch  ty c z y , je s t  tego  w ie le  p r z y c z y n , dla k tó 
rych  to p ostan ow ion o , n ie ab y  to chw alili 
p rzo d k o w ie  n a szy , a le  a b y  co  g o r sz e g o  nie  
p r z y sz ło , m ie d z y  d w iem a rzeczam i z iem i m niej 
z łą  obrali.

3P5

340

') to znaczy na zegarze z oznaczonemi na tarczy 12 
nie 24) godzinami.
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w - C óż ty  to c h c e sz  b a r w ić 1) r z e c z  p ra
w ie  z lą  z  sw e g o  p rzy ro d zen ia ?  U kradnie m i 
kto rz e c z  jaką, k tóra  s to i z a  g r z y w n ę 2), ob ie- 
sz ą  go , m nie k ied y  zab ije , gąrd ia  o to n ie  da, 

346 a le  m ię zap łaci. T o  ona g r zy w n a  d ro ższa , n iżli 
ja b y ła ?  I ta k że  ty  ro zu m iesz , ż e  w s z y s c y  na  
św ie c ie  lu d zie  są  b ez  rozum u, g d z ie  teg o  płar 
cen ią  g łó w  n iem asz , ty lk o  sam i P o la c y , g d z ie  
g ło w y  o sza co w a n e  są , rozum  m ają?

360 P. Ja sn e  to są  r z e c z y , ż e  n ied arm o p rzod 
k ow ie  n a sz y  tak  p ostan ow ili. M y P o la c y  z d a -  
w na je s te śm y  w a leczn y m i, a lu d zie  w a leczn i n ie  
ch o d zą  b ez  broni, a  je ś lib y  P o la k  broniej sw ej  
u ż y w a ć  n ie  m iał, a  có ż b y  m u po n iej b y ło ?  

355 N ie  k a ż e ć  p rzec ie  p raw o zab ijać , a le  trefi s ię  
cza se m  tak a  rana, ż e  jej b a lw ierz" ) u le c z y ć  
n ie  m o że , i tak  on c z ło w ie k  u m rze; a, b y  je 
s z c z e  i ó w , co  ranił, m ia ł d ać z a  to gard ło , to 
b y  R . P . m iasto  jed n eg o  sy n a  k oron n ego , dw u  

360 strac iła , a  sn a d ź  te g o  w tó rn eg o  p o trzeb n ie jsze 
go. I za  ty m  u ro sło b y  to, ż e b y  lu d zie , bojąc  
s ię  zab ić , n ie  ch o d z ilib y  z  bronią, i tak n asza  
P o lsk a  zn iew ieśc ia ła b y . C o n ad to: g d y b y  sz ła  
g ło w a  za  g ło w ę  to dziatk i u b og ie  n ie  m ia ły b y  

365 s ię  c z y m  p o c ie sz y ć  w  ża lu  po ojcu , n ie  w z ię ły 
b y  n ic, a tak  w ż d y  w ezm ą  co k o lw iek . W ię c  na  
to p a tr z y ć  trzeb a , ż e  tu m y  m ie sz k a m y  b lizko

ł) upiększać. — s) dawn. moneta: grzywna polska =  48 
groszy; różne były grzywny różnej wartości. — 3) cyrulik, 
felczer.
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pogań sk iej gran ice , tak, iż  g d z ieb y  gard ło  za  
g ard ło  iść  m iało , s iła b y  n a sz y c h  do T urek  u c ie 
ka ło , k tó r z y b y  za ś  P o ls z c z ę  w ie le  sz k o d z ić  m o- 370 
gli. A  d ru d zy b y  na N iż ' )  p oszli, i m o g ło b y  s ię  
ich  tak w ie le  tam  zeb rać, ż e b y  nam  m o żn ie jszy  
i c ię ż s z y  b y li niż T a ta ro w ie  abo T u rcy . D ają  
się  oan ito w ie  z n a ć  w a sz y m  W ło ch o m , a to je 
s z c z e  m ają  m iasto  m ocne. U  nas g d z ie  m iast 375 
ani za m k ó w  m o cn y ch  n iem asz, g d y b y  s ię  ci 
z b ieg o w ie  zeb rali, z a  krótk i cza s  w y w ró c ilib y  
w sz y tk ę  P o lsk ę . O tóż  tem u fo lg o w a li p rzod k o
w ie  n a sz y , iż  u czyn ili tak ie  praw o, k tóre nie  
tak s ię  stra sz liw e  zda, jako dać gard ło , le cz  g d y -  380 
b y  tak  s ied z ia ł m ężob ójca , jak o  m a sied z ieć , 
rzad k ob y  k tó ry  ż y w  w y sz e d ł z  w ieże .

W. Abo to P o lsk a  nabliżej T urków  s ie d z i?
C zy  n ie b liżej są  T u rk ów  W e n e to w ie ? 2) N uż  
sy c y lijsk ie , n ea p o lsk ie  k ró lestw a , zaż  tam  nie 385 
tuż, a ja k o b y  w  gard le  u T u rk ów  s ie d z ą ?  N ie  
nam ów i ich p rzec ie  ża d en  na tak ie  praw o, ż e 
b y  s ię  tak, jak o  k on ie  p ła c ić  m ieli. A  kom u się  
do T urek  ch ce , ten  p ó jd zie  i nic nie zb ro iw szy .
A  co b an ity  w sp o m in a sz  praw da je s t , ż e  b y - 390 
w a ią  c ię ż c y  n a szy m , a le  p rzec ie  rzadko k tóry  
banita  sw ą  śm iercią  zg in ie , k ie d y ż  te d y ż  p rze-  
ci£~dać gard ło  m usi. A le b y  ich też  i stok roć  
w ięcej b y ć  m iało , p rzecię  teg o  statutu  p łacić

‘) kraje nad dolnym biegiem i ujściem Dniepru. — 
’) Wenecjanie.

Ł. G órnicki. 8
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395 g ło w y  W ło s z y  s ię  n ie im ą. N ie  m am y stan o
w ić, ab y  c zy n ić  z łe g o , ż e b y  d ob re p rzy sz ło . 
A le m iły  P a n ie , n ie  sp ro sn a ż  to je s t  r ze c z  kup
c z y ć  ż y w o ty  lu d zk im i?  Z aż nie, m a b y ć  k a ź ń *) 
rów na w y stę p k o w i?  Jak aż ró w n o ść  m o że  b y ć  

400 lep sza  jak o  g ło w a  z a  g ło w ę , sz la c h c ic  z a  sz la ch 
c ic a ?  R ozu m  ludzki to p okazuje, ż e  c z ło w ie 
c z y  ż y w o t  n ie m o że  s ię  in szą  rz e c zą  zap łacić , 
jed n o  ż y w o te m . A  je ś liż  b ierzec ie  ow em u  ż y 
w ot, k tó ry  ukradnie rzecz , k tóra  z a  trochę gro -  

405 s z y  sto i, z a ż  n ie podobniej w z ią ć  tem u ż y w o t,  
k tó ry  ż y w o t  w z ią ł drugiem u, rzecz  d aleko  
d roższą , n iż w sz y tk ie  p ien ią d ze?  A co  p o w ie-  
d asz , iż g d y  jed n eg o  zab iją , d ru g iegob y , 
a sna^ó p o trzeb n ie jszeg o  sy n a  k oron n ego  

410 R zeczp o sp o lita  stra c ić  m u sia ła ; ja  z a ś  p o w ie -  
dam , iż R zeczp o sp o lita  n ie  stra c iła b y  ni tego , 
ni o w eg o , bo s tr a c h e m 2) śm ierc i n ik tb y  n ie  z a 
bijał, a  k to b y  u c ie c  chcia ł, n ie  w n etb y  m óg ł 
u ciec  z a  gran icę , d o sy ć  je s t  d łu ga  P o lsk a . A le-  

415 b y  i ok o ło  g o r ą c e g o  prawa"') in aczej p o sta n o 
w ić  trzeba. N u że, g d y ż  R zeczy p o sp o lite j  id zie  
o zgu b ę  sy n ó w  k o ron n ych  z a ż 4) n ie  s iła  ludzi, 
a n ie  p ro steg o  stanu  g in ie  o  k ra d zież , a  c z e 
m u ż 'ich  n ie ża łu jec ie  tak , g d y  je  w ie sz ą , jako

*) kara. *.) narzędn. dla oznaczenia przyczyny. — 
’) „Gorące prawo, które wszelkiego czasu i w święto i cza=- 
sów zawieszonych od praw, bywa, gdy jaki złoczyńca na 
jasnym i świeżym zfoczyńśtwie będzie ulapiony, tak iżby 
mu szło o gardło“. — *) czyi.
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ich  ża łu jec ie , g d y b y  o za b ic ie  m ieli d ać gar- 420 
d ło ?  c z y li to d r o ż sz e  są  r z e c z y  w a sze , jakom  
to w y ż sz e j  w sp om n ia ł, n iż w y  sa m i?  A bo w ięt-  
sz a b y  szk o d a  R zeczy p o sp o lite j b y ła , g d y b y  
o m ężo b ó jstw o  karano, n iźli g d y  o k rad zież  
k arzą?  U n as w e  W ło sz e c h  o k ra d zież  nie 425 
z a w ż d y  w ie sz ą , dają w ię c  drugie na g a le r y 1), 
a le  o m ężo b ó jstw o  z a w ż d y  gard łem  karzą, 
g d y ż  to je s t  d aleko w ię tsz y  g rzech  zab ić, niźli 
u kraść, i w ię c e i R zeczy p o sp o lite j  n ieb ezp ie 
czeń stw a  z m ężo b ó jstw a  rośn ie , n iźli z  kra- 430 
d z ie ż y . T ak  w ie le  sp ro sn o śc i je s t  w  tym  p ła 
cen iu  g łó w , iż  to jed en  d z iw  je s t , ja k o śc ie  to  
sam i na s ię  sta n o w ić  m ogli. B o  ta sp ro sn o śc  
obraża  rozum  ludzki, w zg a rd za  i lek ce  w a ż y  
rozu m n e u sta w y  in ych  n arod ów ; na sp ra w ie- 435 
d li>.'..iść sztu rm u je i onej nie. da s ię  ro zk u rczy ć ,
B oże ustaw y depce. D ziw na to rzecz, aboć 
to Pan B óg nie w iedział, iż P oB ka m iała m ieć  
pogany sasiad y?  iż  tak nie rozkazał:

„Indziej po w sz y tk im  św ie c ie  n iechaj id zie  440 
g ło w a  za  g ło w ę , a le  P o lsk ę  m oję w yjm u ję , tam  
niechaj b ęd ą  p ła co n e  g ło w y “.

I b a czy szże  ty  to, iż w y  m ędrszym i niźli 
B óg widziani b yć ch cecie?  A co o w ieżę  po- 
w iedasz, iż trudno rok w  niej w ysied zieć , to 445 
wiem  jednego, który trzy lata i kilka niedziel

') galera — statek żaglow o-w iosłow y; tutaj przen. ze
słanie do ciężkich robót na galerach; z wło6. galera.

8*



116 ŁUKASZ GÓRNICKI.

nie w ychod ząc w  w ieży  siedział, a ży w  i teraz, 
i ma się  dobrze. O tóż kto w ysied zi słusznie za  
głow ę, a w  w ieży  nie um rze, ten m niejszą  

450 w ziął k a ź ń *) niż był w ystępek , a kto w  w ieży  
na końcu roku um rze, ten w iętszą  kaźń odniósł, 
niż był w ystępek, bo się  dugo m ęczy ć  musiał, 
a kaźń ma b yć równa w ystępkow i. A czc ib y ch 2) 
ja nie chciał, żeb y  o każde zabicie gardłem  ka- 

455 rać miano, bo byw ają przygodne zabicia, b y 
wają z  niechcenia, a które się  w  obronie ż y 
w ota, abo poczciw ości tak m ęskiej, jako po
czciw ej b ia łejg łow y sstanie, o to niecńajby nikt 
ani cierpiał, ani płacił.

460 P. B y ś  ty miał rozum Salom onów  tedy  ja
tobie tego nie pozw olę, żeb y  to dobrze być  
u nas m iało: g łow a za głow ę, a zw łaszcza , ż e 
śm y nie w szy sc y  jednacy, ina chłop a in a 3) 
szlachcic.

465 W. N ic ia tu nie m ówię o chłopach, nie
chaj m iedzy nimi p łacenie g łów  będzie, i maj- 
deburskie prawo'1), które sie  też  czartu godzi, 
niech przy nich zostanie, ale ja m ów ię o szlach 
cie, i dziwuję się, czem uście na się  tak głupie 

470 postanowili prawo. P rzy sz ło  mi na pam ięć je
dno rzeczen ie w ęgrzynow e- P rzem ów ił szlach 
cic jedęn polski a niedaw no jednem u W ę
grzynow i: w y  W ęgrow ie —  prawi —  w ie w as

') karę. — 5) chociażbym. — 3) co innego chłop, a co 
innego szlachcic. — *) magdeburskie, niemieckie.
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djabeł, c o śc ie  z a cz , a tu p r z y je c h a w sz y , k a żd y  
się  z  w a s  sz la ch c icem  s ię  czy n i. O d p ow ied zia ł 475 
m u W ę g r z y n : u n as to w ie lk a  srom ota , g d y b y  
się  k to  za  in ego , niźli je st, u d a w a ć m ial, a le  te 
go  u w a s  d o sy ć . A  co  s ię  m n ie ty c z y , jestem  
sz la ch c icem  u rod zon ym  i rów n ym  w e  w s z y t -  
kim  tobie. O d p ow ied zia ł m u on sz la ch c ic : teg o  480 
nie w iem , je ś liś  m i rów n y , trzeb a b y  s ię  p o p y 
tać o tym . O d p o w ied zia ł W ę g r z y n : w id zę , ż e  
m ię p od ło  k ła d z ie sz , a ja  z a ś  to b ie  tak p o w ie-  
dam , i m am  le p sz e g o  konia, n iż liś  ty  jest. Tu  
on sz la ch c ic  po lsk i p orw ał s ię  do W ę g r z y n a , 485 
a to w a r z y sz e  sk o c z y li, i n ie dali im  p r z y jść  do 
sieb ie . Za ty m  W ę g r z y n : d o w io d ę  tego , że  to, 
co m ów ię , p raw d ę m ów ię . B o  koń  m am , za  k tó 
r y  d aw an o m i 700 czerw o n y ch  z ło ty c h 1) , a za  
cieb ie  ty lk o  sto  d w a d z ieśc ia  g rzy w ien  2), g d y  c ię  490 
zabiją. W  śm iech  p o ty m  ta  ro zm o w a  p o sz ła , 
a o so b y  pojednano. L e c z  s iła  ty ch  b y ło , co  po- 
w ied a li b a  w ie r ę ć 3) W ę g r z y n  p raw d ę m ów i.

P- N ie  w iem , cżem u ć  s ię  ci w o ź n io w ie  i p r z y - 495 
s ięg li n iepodobają , a  za ż  n ie  tak  po w sz y t-[0przysięgach ] 
kim  św iec ie , a g d z ież  to  m o ż e  b y ć  bez 
ty ch  to s łu g  p o sp o lity ch , k tóre  u nas w o źn y m i 
zow ią , a w e  W ło sz e c h , w  C zech ach  in a cze j?  
T a k że  też  i ok o ło  p r z y s ią g  a z a ż  ic h  n iem a sz  boo 
nie jed n o  w  ch rześc ija ń stw ie , a le  i w  p ogań -

’) dukatów. — 2) patrz str. 112 obj. 2. — 3) zaiste.
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s iw ie?  G dy sędzia  inakszej drogi do prawdy  
należć nie m oże, jedno przysięgę, zaż jej ska
zać nie musi stronie? W praw dzie lepiejby, że- 

505 b y  bez przysięgi odprawić się m ogło, ale gdy  
to b yć  nie m oże ted y  i B óg  i ludzie sędziego  
w inow ać nie m ogą. Ani też sędzia  p ytać stron  
ma, jako ty  pow iedasz, bo pytaniem  m ógłby  
stronie ku w ygraniu jej rzeczy  ukazać to, czę 

sto go ona nie baczyła.
W. Tak ci się w ym aw iają w a szy  sędziow ie, 

m uszę —  prawi —  tak sądzić, jako strony z so 
bą spór wiodą, a p ytać stron nie godzi mi się. 
Na co takbym  ja sędziem u odpow iedział: P ięć  

515 ty kondycyj m asz w  sw ej p rzysiędze, panie sę 
dzia, a ty  się  jedno za jednę b ierzesz. Nic 
w  tym  inego nie jest jedno to, że ukazują wam  
sędziow ie, iż nie ten ma w y g ra ć  kto ma spra
w ied liw ą 1), ale ten, kto wykrętniej mówi. P y -  

520 tam ich, a zaż tak gospodarz sądzi, gdy się  co  
w  domu jego  m iedzy czeladzią sstan ie? abo 
ociec zaż tak sądzi, gdy  jeden syn  na drugiego  
sk arży?  pewnie tam  n ie ex controversia par
tium 2) sadzi, ale w yp ytaw szy  się o w szytkim  

525 pierwej i w iadom ość dostateczną w ziąw szy , 
tak gospodarz jako ociec, toż dopiero tak są 
dzi, jako w ie, nie tak jako kto lepiej mówi. 
A sędzia jest jako gospodarz, jako ociec tych,

*) t. j. sprawiedliwą sprawę. — 4) z rozpraw między 
stronami.
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które sąd zi, p rzeto  n ie na s ło w a  ich m a m ieć  
oko, a le  na sp ra w ied liw o ść , na praw dę, p rzy  530 
kim  ona jest, i jako św iad om  c zy je j  rz e c zy .
W  n iem iecium ci to ty lk o  głupim  praw ie, 
i w  o n ym  drugim , k tóre z a  c e sa r z ó w  w  n iew oli 
u rosło , n ie  k ażą  sąd zić , jako w ie  sęd z ia , ch o 
c ia żb y  na to, co s ię  ssta ło , sam  patrzał, a le  to 535 
je s t  n iesp ra w ied liw o ść  szc z e r a , bo jeśli, św ia d 
kom  sę d z ia  w ie r z y , czem u  so b ie  w ie r z y ć  nie  
m a ?  abo czem u b y  z a są d z iw sz y  Sw e m ie jsce  
św iad k iem  Hvć nie m ia ł?  P r z e to  p y ta ć  m a s ę 
d zia , bo p rzy jd z ie  do sądu cz ło w iek  p ro sty , 540 
k tó ry  p rokuratora ’) d ob rego  m ieć  n ie  m o że , a  
r z e c z y  sw ej n ie um ie p o w ied z ieć , a w ię c  tym  
m a stracić  rze c z  sw o ję , iż  c z e g o  p o trzeb n eg o  
abo on, abo prokurator jem u z p raw a d an y  nie  
d o ło ż y ł?  B o ż e  uch ow aj! M a ted y  sęd z ia  p y ta - 545 
niem  p om óc do sp ra w ied liw o śc i m ów ię , n ie do 
w y k rętó w , i póki sęd z ia  m ąd rością  od B o g a  
daną sp ra w ied liw o śc i a p raw d y d och od zić  nic 
b ęd zie , p ó ty  ch y tr o ść  a w y k r ę ty  lu d zk ie  nic
u sta n ą ......................................................   . • • • • 650

D ochodz.ą w  innych  z iem iach  praw d y lu
d z ie  b ez  p r z y s ię g i;  św ia d k ó w  słu ch ają  pod  
p r z y s ię g ą , a le  s tr o n y  p rzy sięg a m i sw y m i zo  
z ły c h  r z e c z y  n ie  w y ch o d zą . I p od ob n oć to d la
teg o  n iem asz  u w a s  żadnej k a z il i2) na k r z y w o - 555 
p r z y s ię z c e , iż  to b a czy li oni w a sz y  s ta r sz y , że

') oskarżyciela. — ') kary.
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w  takim prawie siła  k rzyw oprzysięstw a byC 
musi. Trefiło mi się  niedaw no, żem  poścignął 
podstarościego, a on z  w oźnym  i z szlachtą je- 

560 dzie na rum acją1), i przyszło  mu jachać na las 
■ pana m ego, przez który ja też m iałem  drogę, 

i niedaleko w jachaw szy, ujrzę, ano kilka szlach
ciców  z  w ozy , rąbią i nakładają na w o zy  
drwa pana m ego. I zaraz o św ia d czy łem 2) pod- 

565 starościm , w oźnym  i szlachtą. Pan mój o to 
pozw ał do ziem stw a; jam  b y ł n,a roku; pow ie
działem , kto w idział to rąbanie, jako podstaro- 
ści, w oźny, szlachta, którzy w szy sc y  tam że 
u prawa stając doznawali, że  tak jest, jakom  

570 ja zapozw ał i tw ierdził. Oni pozw ani pow ie
dzieli, żeśm y m y w  tym  lesie  ani nie rąbali 
drew, ani brali jako żyw i. Sędzia  skazał im 
p rzysięgę; i tak w y szli a d o łoży ł sędzia, 
bych —  prawi —  i sam  w idział, tedy  inaczej 

575 skazaćbym  nie m ógł. A w ięc to dobre praw o?  
I niepodobniejże b y ło  urzędnikowi p rzysięg łe
mu, nie w  sw ej, ale w  cudzej rzeczy  w ierzyć, 
niż tym  zbrodniom  kazać w  sw ej rzeczy  p rzy 
sięg a ć?  Niedaw no też pozw ał sługa księdza je- 

580 dnego, że  mu m yta 3) zasłużonego nie zapłacił, 
ksiądz zaś pozw ał, iż mu sługa liczb y 4) nie 
uczynił, a odszedł. Sługi a k c ja 6) jako p o zy 
wał, iż  pierwej p rzysz ła  i toczyła  się niem ało

l) wyrugowanie z majątku. — s) wezwałem na świad
ków. — s) wynagrodzenia. — 4) nie złożył rachunku. —
5) sprawa.
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czasu , p ierw ej s ię  też  dokonała , w y s z e d ł k siąd z  
tym , iż  m ię p a trzy ć  n ie  m o ż e sz  z o sia d ło śc i 585 
ziem sk iej, bo jej n ie  m am , a le  p atrz m ię  de  
p e rso n a *) w  m oim  n a leżn y m  d u c h o w y m  pra
w ie . S ęd z ia  o d es ła ł do sądu d u ch ow n ego . 
K siądz z a s ię  o liczb ę  jako c z y n i tak  czy n i, aż  
ad uitim um  p u n ctu m 2) p r z y sz ło , i tam  d op iero  590 
s łu g a  p ow ied zia ł, iżem  tem u k sięd zu  —  pra
w i —  jako ż y w  n ie s łu ż y ł. D o w o d z ił a k to r 3) 
k siąd z, a  tom  z  tobą b y ł na k ilka  instancjach  
u te g o ż  sądu, przed  ty m ż e  sęd z iem , g d z ie ś  m ię
0 m yto  p o zw a ł etc. A  r e a s A) b ra ł s ię  do p rzy - 595 
s ię g i i sk a z a ł m u ją sęd z ia  sa m o sió d m em u 5) 
p ow ied ając , iż  p od łu g  p raw a n ie  m o g ę  —  pra-

* w i —  in aczej sk a za ć . K o g ó żb y  to tu w in ow ać  
w  tak jasn ej r z e c z y , i ja sn y m  k r z y w o p r z y s ię 
s tw ie ?  c z y  praw o tak z łe ?  c z y  sę d z ie g o ?  c z y  600
1 sę d z ie g o  i p ra w o ?  , ....... .....................................

A lę  ’"racając  s ię  do r z e c zy , od k tórejem  
od stąp ił, to  je s t  do p raw a w a sz e g o , jak o  je  za  
sob ą  lu d zie  n ie  d ob rze  c iągn ą , i n im  so b ie  p o 
m agają , w sp om n ię  i o w e  w yk rętn ik i, k tó rzy  s ię  605 
zap iera ją  sw ych p ro k u ra to ró w 6) , i p r z y s ię ż e , 
ż e  m u n ie  poru cza ł od s ie b ie  m ów ić , a na o sta 
tek  i ż o n y  s ię  najdują tak ie , k tóre  p rzy sięg a ją , 
iż teg o , co  m ąż od nich sp ra w o w a ł u p r a w a 7)

r) na osobie. — 5) do ostateczności. — 3) powód, 
oskarżyciel. — *) winowajca. — 5) t. j. jemu z sześciu in
nemu — 6) t. j. oskarżających w ich imieniu. — 7) z czem 
mąż występowa? w ich imieniu.
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610 nigdy mu spraw ow ać nie poruezaly. A to się  
dzieje nie za  zw adą m ęża z żoną (bo m iłość  
m iedzy nimi byw a cała), ale dla w ykrętów  
prawnych. W iem  też jednego, kogo n a s z ło 1) 
na dom i urąbano. P rzy sz ło  do skrutynium : ów, 

615 co miał krzyw dę, praw dziw e św io ik i w iódł, 
a ów  co urąbał, w iódł fa łszyw e, powiedając, 
iż naście nie było , ale —  prawi —  byłem  pro- 
szon  na b iesiadę od tegoż, i potym eśm y się  
zw adzili, a św iadkow ie fa łszyw i pow iedzieli, iż 

620 byli przy tym , co n igdy nie było. Urząd temu, 
który był winien, odprzysiądz się od naścia ka
zał, a rany kazał zapłacić. I tak przysięgą  w y 
szedł. W ięc i tego siła jest, co w yb iw szy  z  po- 
s e s y e j2) cz łow ieka uczciw ego, a gd y  go o  w y -  

6-25 bicie pozostaw ią, on w yjedzie  i pow ie u sądu, 
jako nigdy nie w ybijał i tego nie dzierży. Urząd 
skazuje mu na jego słow a przysięgę, i w ynidzie  
p rzysięgę fa łszyw ą. A na ostatek  są  ci m iedzy  
ubogą szlachtą, co powiedają, iż  jakokolw iek —  

680 prawi —  ja przysięgę, chleb swój oganiając, 
grzechu o to nie mam. B o to prawi artykuł jest 
prawny, a do B oga to nie n ależy, ktemu urząd  
mi kazał. A le ktoby te k rzyw oprzysięstw a w y 
liczyć m ógł? N iem asz tych roków, k iedyby  

635 wielka w ielkość ich nie była. . , . . . ,
Otóż w y  P o la cy  ostrego prawa m ieć nie 

chcecie, które ma b yć  jako tyran cz ło w iek o w i;

') naszli, najechano. — ’)?z własności, majątku.
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urzędu surow ego nie cierpicie, ażeby exequu- 
t ia 1) była  prawu, tego B o że  uchowaj. W ięc  
praw bać się nie chcecie, a b an itów 2) czci od- 640 
sądzonych, zuchw alców  poniewoli bać się mu
sicie. I d latego jednacie s i ę 3) pospolicie o dziw 
ne, a dziw ne zbrodnie, co b yćb y  nie m iało; bo 
tym  jednaniem  obrażona zostaw a w olność po
spolita, zgw ałcon y  zostaje koronny pokój, 646 
w  czym  nietylko onej osobie, co poniewóli je 
dnać się  m usiała, ale w szytkiej R. P . bezpra
w ie, a w ielka krzyw da sie  dzieje. Jako też  
i ow o jednanie na sejm ie po dekrecie królew 
skim , dobreli jest, i mali tak być, puszczam  to 660 
na twój w łasn y rozsądek. Ale już o tym  pra
w ie w aszym  niechaj koniec będzie, bo trudno 
w yliczyć , jako w iele  złego  z tego w aszego  pra
w a roście, a nie uczyni nic zbrodzień w  P o l
szczę  złego , aż pierwej upatrzy w  prawie dziu- 655 
rę, którą z  onej zbrodnie w yn iść  ma, abo się  
prokuratora poradzi.

P- W szy tk o ć  się w idzę, W łochu, u nas nie 
podoba, a nabarziej prawo do którego wiem , 
że rządu potrzeba. Ba, łatw iej to strofow ać rze- 660 
c z y  cudze, i nie zostaw ić nic niepoganionego.
A le jeśliś zganić umiał, jeśliś umiał pokazać  
w rzód choremu, um iejże lekarstw o pokazać.

W. Taki tu wrzód jest, iż go u leczyć  tru-

') łać, wykonanie. — !) wywołanych z kraju. — *) za
łatwiacie sprawę zanomocą zgody.
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665 dno. W szak eśc ie  już nieraz na poprawę tego  
prawa w ysadzali ludzie; cóż spraw ili? Ody 
przychodziła na sejm  ta poprawa, a było naj
mniej co w  niej ostrego, w net zakrzyknęliście: 
nie chcem y tego, n iew olaćby to była, B oże  

670 uchowaj. P rosto  w  tej m ierze tak się dzieje, 
jako ow o gd y  się  kom u w  palec piekielny  
ogień 1) wrzuci, w ięc poślę sobie po lekarza, 
lekarz powie, że nie lżą  inaczej, jedno m usić —  
prawi —  ten palec co najrychlej u trz eć2), póki 

675 dalej ogień nie zajdzie. Chory zaś rzecze: B o że  
uchowaj, nie chcę, w olę um rzeć. Za małą  
chwilę, ali on ogień w nidzie w e  w szytk ie  palce. 
Zaś do lekarza się  ucieka: radź lekarzu, proszę  
cię. P ow ie lekarz: już teraz nie Iza, jedno po 

680 sam y staw  rękę uciąć. Tu chory: nie chcę, nie 
chcę. Aż ogień po łokieć* a rychło potym  i za 
łokieć przyszed ł. Dopiero chory: o prze B oga  
cię. proszę, już utni, abo upiłuj, abych jedno  
ży w  został. P ow ie lekarz: dobrze, a le  cię zw ią- 

685 zać m uszę, żeb yś się m iotając nie obraził. Tu 
zaś i tego chory nie chce, a do śm ierci mu się 
przybliża, którą gd y  już ledw e nie przed sobą  
widzi, pow ie: już, lekarzu, czyń, co raczysz, 
bych ja jedno ży w  został. Tu lekarz pięknie 

690 zw iąże chorego ręcznikam i i upiłuje rękę, za- 
czym  chory w  żyw ocie  zostanie, ale daleko le
piej b yło , żeb y  b y ł z przodu lekarza słuchał, bo

') zgorzel, gangrena. — 2) odciąć.
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tylkoby był postradał palca jednego, a nie 
chcąc rady dobrej słuchać, utracił rękę całą. 
M ożesz mi w ierzyć, ż e ć  to podobno jest barzo 695 
do w aszej p ieszczoty . Otóż, jako o prawie, tak 
i o porządku do niego, o sędziach, o m iejscach  
i o czasach sądów , o opatrzeniu sędziów , iżby  
sądzić ustaw icznie bez sw ej i ludzkiej szk od y  
m ogli, a śm ierć którego żeb y  sądów  nie prze- 700 
ryw ala; w ięc o urzędzie nad nimi, k tóryby ich 
spraw  doglądał, ktemu, żeb y  z urzędu zysku  
i zbogacenia nie szukali, a potym  jako w  to po- 
trefić, żeb y  exequutia była  prawu, g d y ż  po pra
w ie nic, k iedy skutku sw ego brać nie m a; w ie- 705 
leby m ów ić potrzeba, a  ludziom  m ądrym  i nie 
m łodym  i trzebaby na tym  kilka lat straw ić, 
nie te dwie niedzieli, które na poprawę prawa 
przed tą elekcją naznaczono. Nadto trzebaby  
o tym  konstytucyej naprzód, iżby to, co ci po- 710 
stanow ią, trw ało nieporuszenie. A g d yżeśc ie  
zarzucili prawo duchowne, które barzo potrze
bne było , w ięc  niechaj w  statucie będzie to 
pierw sze prawo, które do porządnie a jedno
stajnie chw alen ia B oga, i nie w ystępow ania  715 
z  jego i kościo ła  jego  rozkazu n ależy, aleby  
najlepiej w rócić duchow nym  ich jurysdykcją. 
W tóre prawo, które w szytk im  ogólnie służy, 
a trzecie, które należy  o so b liw o śc i1), ktem u ż e 
by w ra ż liw ie2) opisano było, która actio cri- 720

l) jednostkom. — !) jasno.
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minalis1), a która civiiis-). P o  tym żeby krót
ko, a jasno pisane po polsku byio , nie tak, jako 
teraz) w  statucie stoi, co trzem a abo czterem a  
słów  odprawićby się  m ogło, to pół karty, 

725 i w ięcej słów  w  statucie napisano. B o ta dłu
gość zatrudnia r o k 3) bar ziej, niźli ją objaśnia. 
Owa ludzie m ądrzy, uczeni, cnotliw i, bogoboj
ni, a którzyby nie sw ym  rzeczam , ale rzeczam  
w szytkim  umieli dogadzać, zasieśćb y  na tym  

730 musieli, i, jąkc;n rzeki lat kilka. A nie popra
w y trzebaby prawu w aszem u, jako łat złej su
kni, ale nja now e prawo, jako na nową suknię le- 
piejby się  zdobyć. I jeśli skąd, tedy już stąd  
znać, że R. P. w asza  na z łym  fundam encie 

735 stoi, bo co sejm , to poprawujecie w aszego prawa, 
ano, by naw iętsza poprawa była, tedy s ię  tym  
nie poratujecie, znow aby w szy tk o  a z gruntu 
postanow ić trzeba.

P- Ba, w żd y  też ty um iejąc tak w iele mó-' 
740 wić przeciw ko naszem u prawu, i sch ow aw szy  

się  tak dawno w  P o lszczę , m ożesz pow iedzieć  
zdanie sw oje, w szak  tego konstytucje pisać nie 
będą, co ty  tak z  strony spraw iedliw ości, jako  
i z strony obyczajów  pow iesz.

745 W. N a trudną m ię b arzo  r z e c z  w y c ią g a sz , 
w iem , ż e ć  s ię  m e zd an ie  p od ob ać n ie  b ęd z ie ;  
w sz a k o ż  ż e b y c h  ci d og o d ził, p ow iem , co  rozu -

‘I sprawa kryminalna, o którą pozywa urząd publi
czny. — *) cywilna. — 3) sądzenie.
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miem. L ecz zacząć to dziś, a nie dokończyć  
(poniew aż się już spóźniło) nic to krzeczy.

P- W ięc na jutro to zachow ajm y. 760
W. D obrze.

Rozm ow a dnia trzeciego.

P- W cz o r a ś  Się d z iw o w a ł, iż s ię  n ierych ło  
do k ó ł 1) zjach a li, a d z iś  oto  p óźn iej. A  c ó ż  na  
ty m ?  I toćb y  n iew ola  b y ła , tak czy n ić , jako s ię  
rzek ło . 765

w - B a  dobrze. Daj B o ż e  jedno, ż e b y  w am  
k ied y  ta  w a sz a , tak b arzo  rozp rzestrzen io n a  
w o ln o ść  n ie za szk o d z iła .

P- D a jm y  tem u pokój, i, ja k o ś ob ieca ł, p o
w ied z  zd a n ie  sw o je  w  rzecza ch  za  w czo ra jszej 760 
ro zm o w y  p o zo sta ły ch .

i t r  [O  napraw ie
vv •  praw .]

A iż w  nadzieję ow ego statutu „nikogo  
im ać nie będziem , aż przekonanego praw em “ 
siła  zuchw alcy w  P o lszczę  broją, co ku dobre- 765 
mu uczyniono ku złem u obracają, zdałoby się  
mnie, żeb y  i one cztery  artyku ły  g ro d o w i2) na
leżące, które burzą pokój pospolity  [nie w sp o
m inając z ło d z ie i,. które i teraz z  lic em 3) do 
grodu w odzą], m ógł b yć pojman szlachcic, 770 
gd yby  poremptorie4) będąc pozw any do prawa

’) miejsce obrad. — J) do sądów grodzkich. — 3) rze
czowy, niezbity dowód winy. — *) ostatni raz.
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nie stanął, ale takie pojm anie nie chcę, żeby. 
było od urzędu królew skiego, a le od urzędu  
R. P . Co oto tak b yćb y m ogło. Na ten czas  

775 gd y  deputaty na trybunał obierają, żeb y  też  
kilka cnotliw ych i godnych ludzi, a nie m łod
szych  lat czterdziestu  do każdego grodu obra
no, k tórzyby ze  starostą  pospołu mieli tę w ła
dzą, pojm ać zuchw alca, który pokój pospolity  

780 gw ałci, gd yb y  nie stanął na p ierw szy  pozew ; 
bo takow y na szalonego p oszed ł a jeśli szalone  
w iążem y, nie z nieprzyjaźni, jedno dlatego, ż e 
by się upam iętali, a ludziom nie szkodzili, c z e 
mu taki zuchw alec jako sza lon y  iman b yć nie 

785 ma, póki czego  gorszego  nie sp a h a 1)?  O dy te
dy  do urzędu w iadom ość o zbrodni przyjdzie  
(czego  ten urząd ze  w szystk ich  stron ma s ię  
w yw iadow ać) nie czekając, ż eb y  s ię  ukrzyw 
dzony skarżył, sam  żeb y  urząd ten pozw ać, 

790 a gd yb y  nie stanął, pojm ać kazał, i dał potym  
instygatora, k tóryby o to czynił, a nie strona, 
gd yż to jest R. P. krzyw da nie sam ego onego, 
komu się sstała. W szak oż i stronie przy  insty- 
gatorze stać i czyn ić niechajby wolno było, ale 

795 jeśliby  s ię  strona pojednała, przecie instygator  
żeb y  popierał rzeczy  zaczętej. A le tak tego  
imania dozwalam , żeb y  starosta  nic sam  przez  
sie  czyn ić  nie m ógł, a le  z  tym i deputaty pospo
łu, i na coby się  ci zgodzili, żeb y  starosta onym

') spsoci.
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nie p rzeczą c, b y ł to  w y p e łn ić  pow in ien . A  ta 800 
w ła d za  tych  d ep u tatów  ż e b y  ty lk o  do roku
trw ała , jako i tr y b u n a lis tó w 1) ....................................

A p p ella tio2) za s ię  od ty ch  d ep u ta tów  liic-  
ch ajb y  s z ła  do króla , g d z ieb y k o lw iek  król b y ł 
na ten  cza s . Jak oż g d y  o p o c z c iw o ść  id zie , n ie 805 
kto in szy , jed n o  król są d z ić  to m a. D o b rzećb y , 
ż e b y  do trybunału , okrom , g d y  o  p o czc iw o ść  
id zie , s z ły  ap elacje , k ied y  b y  u sta w iczn y  tryb u 
nał b y ł a je sz c z e  tak, ż e b y  M ali P o la c y  w  P io tr 
k ow ie  u sta w iczn ie  k a u z y 3) w ie lk o p o lsk ie  są -  810 
dzili, a W ie lc y  P o la c y  w  L ublin ie k a u zy  M ałej 
P o lsk i, i  z a  raz ż e b y  oba try b u n a ły  są d z iły , a 
rok zu p e łn y . A jeś lib y  s ię  na to, p od ług  z w y 
czaju  tera źn ie jszeg o , m a ły  p o c z e t4) zd a ł d e
putatów , te d y b y  się  ich  w ięcej p r z y c z y n ić  m o - 815 
gło , iżb y  g d z ie  teraz jed en  deputat ob ieran y  
b y w a , dw aj ob ierani byli. A póki ci sąd zą , ż e b y
drugich  na ich  m ie jsce  ob ieran o .................................

Ci tak obrani deputaci do s ta r o sty  n ie- 
ch ajb y  n ie ty lk o  on e c z te r y  a r ty k u ły r’) g ro d z- 820 
k ie są d z iły , a le  i ine w sz y tk ie  zb rodnie, k tóre  
nie c ierp ią  od w łok i, a pokój p o sp o lity  gw a łcą , 
jako są  m ężo b ó jstw a  i in e w ielk ip  zbrodnie.
1 tak ie  zu ch w alce , g d y  n ie  stan ą  na p ierw szy  
p ozew , ż e b y  im ali i p od łu g  p raw a karali, ap e- 825

’) cztonków trybunatu. — *) apelacja, odwołanie się 
do wyższego sądu. — 3) sprawy. — *) liczba. — 6) do 
kompetencji ich należały sprawy gardłowe, o gwałt, rozbój,
i podpalenie.

Ł. G órnicki. 9
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lacyej nikomu nie broniąc, ale zbrodzień żeby  
ten czas w  u czc iw y m 1) w ięzieniu był, aż się  
appellatio przez przyjaciela jego odprawi za 
warta i zapieczętow ana od deputatów. . . .

830 A co w  konstytucjej napisano, iż o pewne 
e x c e s y 2) tego, kto w ystąpił, wolno każdemu  
pozwać. A radcibych go pozwał, a on by  m ię 
kulką żyw ota  pozbawił. A kto mi się każe nie
potrzebnie w  niebezpieczeństw o w daw ać? Póki 

835 ten statut jest, iż o zabicie nie gardłem , ale w ie
żą, której się nikt nie boi, karzą; póki z łych  
ludzi im ać nie będą: póty żadne prawa, żadne 
stanow ienia iść dobrze nie m ogą. W  czym  
rzeczposp. dla takiego prawa, B ogu nie prawa; 

840 jako niedaw nych czasów  zabili m ęża siostry  
sw ej dwaj bracia, na dom najachaw szy, a snadź 
z naprawy żeninej, który zabity, iż nie miał 
przyjaciół, abo miał, ale gdzieś daleko, przepa
dło w szytko . Tuby już takie zabicie m usiało  

845 w ziąć sw ą zapłatę. N ie zosta łb y  bez kaźni 3) 
mord żaden, jako nie jedno tak, jakom w spom 
niał, zostaje, ale i to przepada, g d y  brat brata, 
syn ow iec stryja, syn  ojca albo m atkę zam or
duje.........................................................................................

850 P. A sąd ziem ski co będzie czynił, g d y żeś  
tak w iele na deputacki w łoży ł?

W. Sąd ziem ski po starem u o grunty  
i o rzeczy  ruchome, o granice i o ine w szytk ie

‘) oewnem. — a) nadużycia, wykroczenia. — s) kary.
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rzeczy  sądzić będzie. A iż  granice nie jedno 
przez podkom orzego m iedzy szlachtą odprawią 855 
się, ale i przez kom isarze m iedzy królewskiem i 
a szlacheckiem i grunty; jabych tak rzekł, iżby  
tak szlachcic, jako i dzierżaw ca m ógł w ieść  ko
misją, ale nie kogo oni chcą za  kom isarze, ale 
kogo król naznaczy. A ci kom isarze tam że na 860 
polu niż co poczną, żeb y  przysięgli, iż  spraw ie
dliwie granice uznają i osądzą, n ie tolerując  
ani szlachcicow i ani królowi, ale sam ej spra
w iedliw ości. A w olałbych jeszcze , iżby z sejmu  
w ysłan i kom isarze byli do w szytkich  w oje- 865 
w ództw  i ziem , iżby za  jeden rok królew skie  
i duchow ne dobra od szlacheckich b y ły  odgra
niczone, i naznaczone kopcy, row y i pism em  na 
w ieczne czasy . Ale nie mniemaj, żebych ja tu 
w szytko już w ypow iedział, czego  potrzeba; 870 
zw ierzchu tyłkom  ja tknął niektórych rzeczy , 
com  rozum iał, jako owo m alarz z gruba na po
czątku to, co ma w ym alow ać w olą, narysuje  
abo w ęglem  skreśla. N ie jednego dnia to spra
w a, ani jednego roku, ani jednego człow ieka. 875 
W ięc, bych ja też tu nalepiej i nawarowniej, 
z każdej strony w szytk o  opatrzył, przecie ża 
dna rzecz na św iec ie  n ie stanęła na początku  
w  doskonałości sw ojej. S iła tu jeszcze  potrze
ba, i d latego pow iedziałem  w yższej, że  niem a- 880 
ło ludzi na tym  zasieśćby m usiało, a ludzi m ą
drych, i czas długi.

P- B aczę, żeś już zadanie sw e około sora-
9*
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w ied liw o śc i w y p ra w ił, rad b ych  s ły s z a ł , co  je -  
885 s z c z e  o o b y cza ja ch  p o w iesz , k tóre g d z ie  dobre  

są , tam  i rząd  b y ć  m usi.
[Riecz w - W  obyczajach w aszych  jako jest

o obyczajach.] w {eje z}ego, i z  nich nierząd jako się da
leko rozszerzył, i jako jest szkodliw y, by się  

890 to w szytk o  w y liczać m iało, słów -b y mi nie 
sstało. Atoli w ątpić w  tym  nie trzeba, żeście  
(jako ja w iem ) daleko od obyczajów  pradzia
dów i dziadów  w aszych  odstąpili. I by oni byli 
tak ż y ć  mieli rozpustnie, jako w y  ży jec ie  teraz, 

895 nie zostaw iliby  w am  byli znaku żadnego R. P .

A  ktoby w as w yciągać chciał na one usta
w y dobre, jakoby się  szlachcic doma spraw ow ać  
miał, w  jedzeniu, w  piciu, w  szatach, w  ochę- 

900 d o stw ie1) b iałychgłów , w  koniach, w  sługach, 
’<toby, m ów ię, temu chciał postanow ić m iarę; 
ktemu posagom , w eselom , ucztom , pogrzebom , 
budowaniu, malowaniu, sztukw arkom 2) i inym  
zbytkom , których jest w iele: pew niebyście go  

905 z ziem ie w ygnali. R zek lib yście  zaraz, iż to jest 
w ielka niewola. U R zym ian b y ły  te ustaw y, 
a żadna rzeczposp. nie b y ła  w  w iętszej w olno
ści, jako rzym ską; i jakoto są rzeczy  potrze
bne, doznawaj ą tych  czasów  tego  ine króle- 

9io stw a, i R. P., które bez takich ustaw  b yć nie

‘) strojach, ozdobach. — 9) nieni. Stuckwerk  =  sztu- 
katura.
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chcą. Abowiem  dom y szlacheckie członkam i są  
R. P ., ą gd y  te członki utratami n iszczeją, tedy  
ciału, to jest R. P., dobrze być nie m oże. Ale 
o takich rzeczach próżno u w as co m ówić; tego, 
czego  w żd y  słuchać m ożecie, w y rzec  nie za- 915 
niecham. M łódź w asza  (nie wspom inam  opiek, 
w  których w ielce byw a oszukana dla z łego  
około tego prawa i porządku) z łe  barzo m a w y 
chowanie, bo ich nie w  pracy, ale w  p ieszczo
cie w ych ow y w acie, a pierwej, jako s ły szę , 920 
w  w ielkiej u w as surow ości chowano ludzi m ło
de. A jakom pierwej powiedział, próżne są pra
wa, gdzie niem asz dobrych obyczajów , a dobre 
obyczaje b yć  nie m ogą, gd y  m łodzi ludzie 
w  rozpuście zrostą. P ierw ej drugi niż do lat 925 
przyjdzie, od pijaństwa, od w szeteczeń stw a da 
gardło. Srom oty  niem asz u w as sprośnie żyć , 
w  m ieście na w szeteczeń stw ie , na zbytkach  
uzas trawić, niem asz, ktoby ham ował, a od 
zbytków  do pracy m łódź obracał. T ym  wolno 930 
w  m ieściech  nabrać u kupca rzeczy , a nie za
płacić, gw ałt u c z y n i ć , ...............................................
strzelać, na dom najść, z domu w yw lec, ubić, 
zranić, zabić, w szytko  to za fraszkę jest. A stąd  
odnosicie ten pożytek , iż waisze m iasta, m ia- 935 
steczka niszczeją, w  zabiegach, w  trwogach, 
niem asz gdzie przed T atary m ajętności, żony, 
dziatek zachow ać. W ięc  pustych dom ów pełno  
w szędy , rzem ieślników  nie m acie, aż z Niem iec, 
a od nas ze W łoch rzeczy  wam  te przyw ożą, 940
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lPóreby u w as prawie *) dobrze b yć m ogły. 
A będąc tak od zuchw alców  uciśnione miasta, 
porzucili m ieszczanie w szytk ę  o sobie pieczą, 
już tylko szynkują, piją, a łotrują, jakoż i tego  

94B szynku od w as się nauczyli, aboście w y  od nich 
nawykli. Uchowaj B oże tu przegranej raz abo 
drugi bitw y (jakoż, kto w alczy , trudno sobie  
zaw żd y  zw ycięstw o  ma ob iecow ać), cob yście  
w y  poczęli sobie, a zw łaszcza  jeśliby  do N ie- 

950 m iec i do W ęgier nie puszczano, abo stam tąd  
ni cnie w ożono? g.dziebyście w zięli k o n c y rze2), 
szable, zbroje, pancerze, rusznice, tarcze, 
Idrzewca, siodła, muńsztuki i ine rzeczy , które 
taniej z tych  ziem  przychodzą, niż je  tu prze 

955 niedostatek  rzem ieślników  kupi? B a czy szże  ty  
to, iż źle bez rzem ieśln ików ? W  człow ieczym  
ciele są różnej dostojności członki. . . . .  
Takoż I w  R. P. są  to takie, to ow akie stanv, 
a w żd y  w szytkich  do całości, do zdrow ia R. P. 

960 potrzeba. Ba, zgo ła  R. P . z tego pięciorga z ło 
żona jest, z oracza, z żołnierza, z sędziego  
z kupca, z rzem ieślnika. W ięc kupców u w as 
barzo już jest m ało, a co  są, to barzo nędzni. 
A co b ogatszy  byli, jęli się  za  ziem skie imio- 

965 n a 3), i tak frym ark iem 4) poszło, w y  jęliście się  
kupczyć, którym  to nie należy, a kupcy jęli się  
za szlacheckie grunty, które onym  nie są przy-

') prawdziwie, istotnie. —■ J). dzida, kopja. — 3) ma
jątki. — 4) zamianą; z niem. i r e im a r k t  =  jarmark.
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stojn e. W ię c  u w a s  g o sp ó d  d obrych  n ie  pytaj, 
i d la tego  k u ch arze, k o tły , ro żn y , p ate le , p o 
śc ie l, łóżk a , ż y w n o ść  i napój w o z ić  z  sob ą  na 970 
w ielu  w o za ch  m usicie , c z e g o b y  w sz y tk ie g o  nie 
potrzeb a , g d y b y  po drogach  dobre g o sp o d y  
b y ły , k tóre  d la z ły c h  o b y cza jó w , dla zu ch w a l
stw a  b y ć  nie m ogą , co  w a m że  sa m y m  szk od zi.
Jako s ły s zą ,  k ied y ś  tu w  P o ls z c z ę  tak b y ło  976 
sk ąp o ludzi, iż  k ró lo w ie  aż  do N iem iec  po lu
d zie  sła li, a N iem cy  p r z y jść  tu n ie chcieli aż  
z sw o im  m ajdebursk im  p raw em . I w am  tego  
b ać  s ię  p otrzeb a , ż e b y  tu za s ię  p u styn ie  nie  
b y ły . A od ty ch  N iem có w  za  k ró la  K azim ierza  980 
W ie lk ieg o  m u ry  w  P o ls z c z ę  n a sta ły . A  iż sn ad ź  
b y ł p rzed ty m  je sz c z e  on s ła w n y  i za c n y  D unin, 
herbu Ł ab ęć, kilka albo k ilk a d ziesią t z c io sa 
n eg o  kam ien ia  k o śc io łó w  zm u row ał, le c z  teg o  
na tak w ie lk ie  k ró lestw o  n iew ie le  b y ło . N iem cy  986 
dopiero  w  P o lsz c z ę  m ury rozm n oży li.

I te g o  nie w iem , co  nam  po ty ch  m iastach , 
abo po m urach. L aced em on ian ie  m ieć  ich  
nie ch cieli, ukazując na ludzi, na k tórych  m ę
stw ie  a sile , n ie  w  m urach zd ro w ie  k ażd ej rze- 990 
czy p o sp o lite j i k a żd eg o  k ró lestw a  za w isło . 
W ię tsz ą  sk a zę  p rzy n o szą  m iasta , n iż napraw ę.
I to, co ś  w y licza ł, jako w sz e te c z e ń s tw o , zb ytk i, 
zu ch w a lstw o , ro śćb y  n ie  m ogło', b y  n ie te tw oje  
m iasta , w  k tó ry ch  s ię  z a w ż d y  zb y tek  i rozpu- 995 
sta  najduje. I T a ta ro w ie  tym  m ocni są , i n ikt ich  
nie z w a lc z y ł, m iast nie budują. P r z e k o p sc y
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T a ta r o w ie 1), ci ty lk o  d w ie abo trzy  m ia steczk a  
m aia , a le  w  nich n ie p ok ładają  s iły  ani b ezp ie-  

1000 czeń stw a-
w - B a, m ałoć  nie tak, iż ta rzeczp o sp o lita  

w a sza  n ak szta ft la ced em oń sk iej je s t  p ostan o
w iona. B o  iż k ró low ie  oni w a sz y  daw ni w am i, 
a nie p ien iężn y m  ludem  w a lczy li, w ię c  w sz y te k  

1005 p orząd ek  i p raw o w a sz e  ku rycersk im  rzeczam  
zm ierza , a jak ob y  w  pokoju ż y ć , a ż y ć  dobrze, 
tego  k ró low ie  oni w a sz y  n ie o b m yślili. O tóż  
jako rzeczp o sp o lita  laced em oń sk a , k tóra  tak że  
ku ry cersk im  ty lk o  rzecza m  b y ła  sp osob ion a , 

ioio póki w a lc z ^ a , k w itn ęła , a sk o ro  w  pokoju  s ie 
d z ieć  p oczę ła , za ra z  upadła i zg in ę ła , tak  ja  
o tę w a sz ę  barzo  s ię  boję, iż b y  ona n ie um iejąc  
w  pokoju ż y ć , nogam i w  g ó rę  n ie  b y ła  w y w r ó 
cona. W ię c  co  ty  g a n isz  to, ż e  są  m iasta , k ied y -  

1015 b y  m iasta  nie b y ty  p o trzeb n e, te d y b y  s ię  w  nich  
N iem cy , W ło sz y , F ran cu zow ie , H iszpan i, T ur
cy , P e r so w ie , A frykani n ie  kochali. C o na św ię 
c ie  ludzi jest, k tóre sp raw u je rozum , w s z y s c y  
m iasta , zam k i rrueć chcą. C z y  zn ow u  się  w ró -  

1020 c ić  P o la c y  c h c e c ie  do o n eg o  ż y w o ta  z w ie r z ę 
c e g o , g d y  ludzie  rozp roszen i po le s iech , po b ło 
tach m ieszk a li, k orzonki je d z ą c  abo ż o łą d ź ?  
d ziw n o  m i b arzo, c o ś  ty  to w y r z e k ł. . .

P- Jużeś daleko zabrnął, i dziw ny rząd  
1026 u nas'chciałbyś zacząć; trudne to są  rzeczy , co

’) od Perekopu, miasta nad m. Czarnem.
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ty  p o w ied a sz , a  je s z c z e  tak rzek ę, ż e  n iep od o
bne. I b y ła b y  to w ie lk a  n iew o la , ż e b y  m ię kto  
z m ej o jc z y z n y  z e g n a ć  m iał, i k a za ł mi jako  
na kraj św ia ta  pod T atary .

w - A bo tak lep iej jako teraz, T a ta ro w ie  1080 
k ied y  jed n o  chcą, po w a s ch od zą , jako po kury  
do k ojcr la  s ię  dziw uję, już jeśli w am  braciej 
w a szej n ie  ża l, jako s ię  teg o  n ie w s ty d z ic ie ?

p - B y  to sz ło  z  n aszej n ik czem n ośc i, b y 
ło b y  s ię  c z e g o  w sty d z ić , a le  iż  n ie je st  nas 1035 
z  to 0 ,  ż e b y śm y  T atarom  abo T urkom  odpór  
d ać m ogli, k a ż d y  b a czn y , rych lej nas w  tej 
m ierze  obm ów i i p oża łu je , n iź lib y  nas w in o w a ć
m ia ł.............................................................................................

B a , to m y  tu b a jem y sob ie , a u fce s ię  ku 1040 
c h ło d n ik o w i2) śc ią g a ją ; pod ob n o ten r o k o s z 3) 
k rw ią  s ię  ob leje . Ja do sw y c h  pojadę.

W. I mnie przy panie m oim  b yć  teraz przy
stoi.

KONIEC.

') patrz str. 83, obj. 2- — -) ku szopie, namiotom, t. j. 
miejscu zacienionemu, chłodnemu. — s) tutaj: zjazd, sejm.
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[M łode la ta  
Z ygm un ta  
A u g u s ta ]

C o iż  s ię  w sz y tk o  d zia ło  za  m ych  d o ro sły ch  
lat, i b y c ia  m e g o  u dw oru, w sp om n ię  i to, co  
s ię  za  la t m y ch  p ach o lęcy ch  to c z y ło ;  a  d z ię 
kuję P an u  B o g u  jako za  w s z y t c e  in sze  w ie lk ie  5 
la sk i, tak i za  tę, ż e  m i s ię  dał u rod zić  z a  pano
w ania  króla  Z ygm u n ta  p ierw szeg o , k tó reg o  ż y 
w ot, iż  w y p isa n y  d o sta teczn ie  n ie  je st  od tych , 
k tó rzy  od n ieg o  d ob rod ziejstw a  od n ieśli, je st  
c z e g o  zap raw d ę ż a ło w a ć  i na te n iew d zięczn ik i 10 
w  sercu  g n iew  sp ra w ied liw y  p on osić . Idę ted y  
d o  te g o  czasu , g d y  m ię  na naukę do K rakow a  
dano, co  b y ło  roku 1 '3 8  w e  trzech  la t po s ta -  n a i]  
rodubskiej *), a  w  rok  po k o k o s z e j2) w ojn ie .

0  Od r. 1534 po 1537 trzecia wojna z Moskwą, za 
Zygmunta I, której najważniejszym wypadkiem byto zdo
bycie przez Jana Tarnowskiego Staroduba za Dnieprem 
(1535). — !) właściwie bunt szlachty w sile 150.000 pod 
wodzą Piotra Kmity, Marcina i Piotra Zborowskich przeciw 
Zygmuntowi I r. 1537.
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16 W ten cza s  król Z ygm u n t A ugust, (k tórego  na 
ten  cza s  k ró lew iczem  z w a ć  będę, ch oc ia  już 
b y l k oron ow an ym  królem ) w y p ra w o w a ł s ię  do 
W o ło ch . A  z  k ró lew iczem  jach a ł Jan z T a rn o 
w a, k aszte lan  k rak ow sk i, hetm an  k oronny, 

20 i A ndrzej z  G órki, k a sz te la n  poznańsk i, a  jen e
rał w ie lg o p o lsk i. W y ja c h a ł k ró lew icz  z  K rako
w a  ku końcu  m iesią ca  sierpnia , a  z  n im  król 
s ta ry  i k ró low a; p ie r w sz y  n o c le g  b y ł w  W ie 
liczce , w tó r y  w  B och n iej, g d z ie  s ię  sy n  z  rodzi- 

25 cam i p o żeg n a ł. W  d rod ze tej do W o ło ch , p am ię
tając ci dw a *) sen a to ro w ie , k o g o  im  w  op iek ę  
p oru czon o , m ieli do te g o  k ró lew icza , ż e b y  
o w sz y tk im  w  ciągn ien iu  w ied z ia ł, sp r a w y  i p o 
stęp k i w sz y tk ie  r y cersk ie  m ia ł p rzed  o czy m a , 

30 a b ez  w iad om ości je g o  ż e b y  s ię  n ic  n ie  d zia ło . 
Z a czy m  m u sia ł s ię  led w ie  n ie  k a żd eg o  dnia 
nie m a ły  c z a s  traw ić, jak o  na są d z iech , tak  
za s ię , g d y  abo tak ie , abo ow ak ie  sp ra w y  n a s tę 
p o w a ły , ż e  i do u tęsk n ien ia  k ró lew iczo w i p rzy -  

35 ch o d z iło  i do u ty sk iw an ia  .n a  n ied ob re zd ro 
w ie . C o kom orni jeg o  w id zą c , dali zn a ć  k ró lo 
w ej, ż e  pan ow ie  sen a to ro w ie  m a łe  b aczen ie  
m ają  na la ta  m ło d e  i s ła b e  k ró lew icza  zd row ie , 
za m y k a ją c  s ię  z  nim  po k ilka  go d zin  za w żtfy , 

40 i w  u staw iczn ej p ra cy  g o  m ając, z a c z y m  i do  
n ied o b reg o  zd ro w ia  już p rzy ch o d zi. C o g d y  
k ró low ą  d o sz ło , ję ła  n arzek ać , lam en tow ać, g a -

l) m. 1. podw.
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nić to, ż e  król od  s ieb ie  sy n a  je d y n eg o  m ając, 
w  tak  d a lek ą  i n ieb ezp ieczn ą  d ro g ę  p osła ł. O w a  
tak d ługo b y ło  tych  lam en tów , ty ch  próśb , iż  46 
król s ta r y  z w y c ię ż o n y  tem i rzeczam i, k aza ł s ię  
k ró lew iczo w i w ró c ić  i w ró c ił s ię  z  G linian. B a -  
rzo gan ili lu d zie  to w ró cen ie  k ró lew iczo w e , 
i b y li ci, k tó rzy  m ów ili, a  m ian ow icie  K aczk ow 
sk i ro tm istrz, ż e  ten  pan  —  praw i —  g d y ż  te - 00 
raz za  la t sw y c h  m ło d y ch  str z e lb y  n ie  s ły sz a ł,  
ludziom  s ię  w  o r d y n k u *) n ie  p rzy p a trzy ł, s z y 
ku b itw y  n ie w id z ia ł, już ten  pan w a leczn y m
n ig d y  n ie  b ę d z i e . ..................................  , , , ,

T e g o ż  cza su  M alch erow ą, m ie sz c z k ę  krako- 46 
w sk ą, b ia ło g ło w ę  w  lat o śm id z ies ią t o ż y -  [Proces 
d ow sk ą  w ia rę  sp a lon o  na rynku w  K rako- MalcheroweU 
w ie, na co  p a trzy łem . Z ebrał b y ł do dw oru ri«»] 
sw e g o  ks. G am rat biskup k rak ow sk i, k anon i
ki 2) w sz y tk ie  i k o le g ja ty 3) ku w ysłu ch a n iu  jej 60 
w y zn a n ia  w iary . T u g d y  p y ta n a  b y ła  w ed łu g  
k r e d a 4) n a szeg o , jeś li w ie r z y  w  B o g a  w sz e c h 
m o g ą ceg o , s tw o r z y c ie la  n ieba i z iem ie , od p o
w ied z ia ła : w ierzę  w  teg o  B o g a , k tó ry  w sz y tk o  
s tw o r z y ł, co  w id z im y  i c z e g o  n ie  w id z im y ; k tó- 65 
ry  rozu m em  c z ło w ie c z y m  o g arn ion y  b y ć  nie  
m oże, a d o b ro d ziejstw  je g o  i m y  lu d zie  je s te ś 
m y  pełni i w sz y tk ie  r z e c z y  na św iec ie . R o z-

*) szyk żołnierski, dyspozycja albo rozkład wojsk. —
3) radców biskupich. — 3) członków kolegjaty, t  j. kapituły,
katedry, nie posiadającej własnego biskupa. — *) wyznanie 
wiary z łać. credo =  wierzę.
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s z e r z a ła  to p o tym  d o sy ć  d ługo, w y lic z a ją c  m oc  
7 0  b ożą  i jeg o  d o b ro d ziejstw a  n iew y m ó w io n e . P o 

stąp ion o  za ś  dalej w  pytan iu : a  w ie r z y s z ż e  
w  sy n a  jeg o  jed y n eg o , J ezu sa  C h rystu sa , pana  
n a szeg o , k tóry  s ię  p o czą ł z  D u ch a  św ię te g o  
e tc .?  O na na to: A n ie  m ia lc i P a n  B ó g  ani żo -  

7 6  ny, ani sy n a , ani mu te g o  potrzeb a , b oć  jedno  
tym  sy n ó w  p otrzeba, k tó r z y  um ierają, a le  Pan  
B ó g  w ie c z n y  jest, a  jako s ię  n ie urodził, tak  
i u m ierać n ie  m o że . N as m a z a  s y n y  sw o je  i są  
w s z y s c y  sy n o w ie  jeg o , k tó rzy  drogam i od n ie- 

80 go  n azn aczon em i ch od zą . Tu k rzy k n ęli k o le 
g ia c i:  ź le  m ów isz , n ieb ogo , ob acz  s i ę 1), są  pro
ro ctw a  o ty m , iż  m iał P a n  B ó g  na św ia t p o 
s ła ć  sy n a  sw e g o  i m iał b y ć  u k rzy żo w a n  za  
g r z e c h y  n asze , ab y  nas n iep o słu szn y ch  je sz c z e  

86 z  o jca  n a sz e g o  A dam a sw y m  p o słu szeń stw em  
zjed n a ł z B o g ie m  O jcem . M ów ili nadto s iła  
z  n ią d ok torow ie; a im  w ięce j m ów ili, tym  ona  
w  sw y m  p rzed sięw zięc iu  uporniej sta ła , iż B ó g  
cz ło w iek iem  b y ć  i rod zić  s ię  n ie m ógł. O w a g d y  

90  się  od  tej ży d o w sk ie j  relig iej o d w ieść  n ie dała, 
n alezion o  ją  b y ć  b luźn ierką p rzec iw k o  B ogu  
i do urzęd u  m ie jsk ieg o  ją  o d esła n o ; a w  kilka  
dni p o tym , jak om  w y ż e j  w sp om n ia ł, spalono, 
na k tórą  śm ierć  sz ła  nam niej n iestrw ożon a . .

9 6 ....................................................................................................................................

T am  b y ła  rada o w ielu  rzecza ch ; lecz  ta

‘) opamiętaj się.
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by,la. najgłów niejsza, jeśli król stary  m iał [0ddanie 
puścić K sięstw o L itew skie synow i, czy  
po starem u sam  oboje d zierżeć, a  syna  
i z  żoną jego  m ieć przy sobie. B y ło  n ieco  pa- 100 
nów, którzy nie radzili tego dzielić. T eg o ż  zda
nia b y ła  i królow a B ona; lecz w iętsza  część  se 
natorów, lapając laski u pana m łodego, prze
m ogła, iż  król puścił syn ow i K sięstw o L itew 

skie, zo sta w iw szy  sobie tylko ten tytuł, Supre- 105 
m us D ux L ituan iae1)- N ie w sz y sc y  to królowi 
starem u chwalili i by ło  co m ów ić na obie stro
n ie 2). Jakoż czas to pokazął potym , b yło-li to 
dobrze abo źle. Jachał tedy z B rześcia  król 
m łody i z  żoną na K sięstw o L itew skie do W il-~  1 1 0 ’ 
na, a król stary  z królową do Krakowa, gdzie  
m ieszkając, sejm  roku 1545, z ło ży ł, na którym  [1545] 
Okrom czopow ego 3) z  m iast królew skich i du
chow nych na żołn ierza pogranicznego nic się  
nie postanow iło. Tu w  tym  czasie  przyjeżdżali 115 
do króla z  L itw y jako senatorow ie, tak dw orza
nie i in szy  rozm aici ludzie i powiedali o spra
w ach, dzielnościach , pracach, sądach, króla 
m łodego, chw aląc przed królem i do nieba w y 
n osząc m ądrość i czu łość jego; rzekł król: zo - 120 
staw cie też  co ganić, mili panowie. Jakoż tak 
b yło , ż e  król August urzędow i sw em u pańskie
mu czyn ił dosyć. A le Pan B óg  onej cnotliwej

*) najwyższy książę litewski. — 2) 1. podw. — *) poda
tek od trunków.

Ł . G órnicki. 10



1 4 6  ŁUKASZ OÓRNICKI.

--------------------------------------------------------------- t ę g i
a św iętej królowej E lżbiety, żon y  jego, długo  

126 na św iec ie  m ieć nie chciał; umarła w  Wilnie; 4« ^  
tegoż roku i tam  pochowana. Żył potym  król. / -  
August w  Litwie bez żony, n ieco odmieniwszy-' 
obyczajów . A król stary  to takie, to o w a k ie /..;^ !
0 synu m iew ał w ieśc i............................................. .......  : /

130 L ecz ja do sejm u n aszego  idę, na który .
o małżeństwie Jechał i z  królow ą B oną do Piotr-; ; ‘i 

z Barbarą.] kowa, gdzie też był na ten czas z Litwy;: 
przyjaćhał król August. A iż było  s ła w ę 1) piift f / f .  
szczono o nim, żeb y  miał pojąć żonę z dom u’:

186 panów R adziw iłłów  Barbarę, która przedtyjń; : ; i 
b yła  za  Stanisław em  G asztołtem , kasztelanem  
trockim ; przeto król stary osobno na pokoju; § | |  
pytał o to syna, i żeb y  mu pow iedział prawdę;; ; • j 
Tam jako odpow iedział ojcu, nikt tego nie w ie;. . ’ ’ 

140 lecz tak rozum ieli ludzie, ż e  się  nie przyznał; > ; 
abowiem  po starcu nie znać było frasunku ża-- l i ; 
dnego, który podobnoby się  był pokazał, gd y-, i 
by się był syn  przyznał, a najbarziej z tej m ia
ry, iż bez wolej i rady jego do tego m ałżeństwa“ i i  .'; 

115 przystąpił. Na tym  sejm ie (który nie barzo b y l - - 
ludziom ku m yśli, iż królowa Bona za starością:
1 niedobrym  zdrow iem  królewskim  brała na się . 
rządy) byli ci, k tórzy radzili, iżby król stary; 
reg im en t2) synow i puścił i za ży ł tej pociechy/l

160 p a trząc  na p orząd n e a św ią to b liw e  panow anie:  
sy n a  sw e g o , ja k o ż  n ie  barzo  s ię  teg o  zbraniał

') tać., fama, wieść. —  ’) rząd.
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, król s ta ry ; lecz  k ró low a  B on a  co ś  in szeg o , 
a podobno sw e g o  upatrując, prosiła , ż e b y  król 
nie k a za ł o ty m  przed  sob ą  w zm ian k i czy n ić .
O dy się  tedy co inszego, jako by m ogło, na i£i5 
tym  sejm ie postanow iło i sk ończyło; a trwał 
sejm  czas niem ały, iż w  rok 1548 wstąpił, król 
m łody do L itw y się w rócił, a król stary z [śmierć 
Piotrkow a do K rólestw a jachał bardzo z'stares°4 
chory. N iedługo po przyjachaniu do Krakowa, 160 
gd y  i lata doźrzale ujm ow ały sił przyrodzo- 

; nych i choroba co dalej, to się  barziej szerzy ła , 
dnia w ielkanocnego przed w ielką m szą (jakom  
to na początku tego pisania m ego wspom niał), 
słuchając m ądrego napominania spow iednika 165 

; k siędza W ita, zakonnika od św . Trój
ce, oddał Panu B ogu  ducha sw ego, przy  
bytności królow ej i królew ien i księdza
M aciejow skiego, biskupa krakow skiego; któ
ry jako i przez kogo królowi do L itw y i?o
dał znać i w  inszych  rzeczach jako s ię  postą
piło w  spraw ach R. P ., już się to w yższej na- 
pisało. Idę do pogrzebu tego  w ielk iego króla, 
który <uę odpraw ow ać począł nazajutrz po 

T św iętym  Jakóbie z  w ielką pompą, to jest w e 175 
czw artek  26 ju lii1). B y li posłow ie w ielcy  od 
cesarza K arolusa2), F erd yn an d a3), króla rzym 
skiego, elektorów , książąt czesk ich  i w łoskich, 
od królow ej w ęgierskiej, od W e n e tó w 4) i od

') lipca. — s) ces. niem. Karol V. — 8) brata poprzed
niego. — 4) rzeczyp. Weneckiej.

la
% -./ ,v‘ •" V S& '■??:

10‘
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180 inszych w ielkich książąt, a m argrabiow ie bran- 
deburscy sam i osobam i sw em i byli. Panow ie  
leż  koronni staw ili się  m ało nie w szy scy . D a
w no w szystk im  cudzoziem com  dostatki w iel
kie, tak, iż przedtym  żadnego polsk iego króla  

185 z w iętszą pompą, z w iętszem i cerem oniam i, 
z  w iętszem i dostatki nie grzebiono. Kazanie na 
m szej wielkiej po łacinie uczynił ksiądz M acie
jowski, biskup krakowski, którym  tak w zru szył 
ludzie, iż i ci, którzy nie do końca rozumieli 

190 język a  łacińskiego, m usieli płakać.
[zatarg o mat- N iedługo po pogrzebie król pan now y  
ie ń s tb,a°rąZ] B ar’ w  P iotrkow ie sejm  z ło ży ł tegoż roku, na 

który zjach aw szy się  panow ie koronni, 
i posłow ie, iż nietajem ne było  m ałżeństw o kró- 

195 lew skie (bo na on czas je szcze  po przyjachaniu  
do W ilna księdza P rzerębsk iego po śm ierci 
króla starego królowa na zam ek w zięta i urzę
dnicy byli jej oddani), naprzód o ożenieniu tym  
m ów ić i porozum iew ać się  senatorow ie społy  

200 poczęli, zgodnie to chcąc m ieć, żeb y  król roz
w iódł się  z  żoną. A gd y  w idzieli posłow ie za  
pierw szą prośbą sta teczn y  um ysł królew ski, że  
p rzysięg i łam ać ż e n ie *) nie chciał, pow tóre  
rozkazali, żeb y  P iotr B oratyński uczynił do 

205 króla nową prośbę, który w  te niemal słow a  
m ówił:

') z pierw. <"■ zamiast późniejszego o w żonie: porówn.: 
żeński, ożenienie.
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„Jako m nie, n a jja śn ie jszy  a  M. Królu, z  p o
ciech ą  to r.ie p rzy ch o d zi, iż  w  tej r z e c z y  w  k tó 
rej eś W . K. M. n iejako z a sa d z ił u m y sł sw ój, 
m ów ić m am : tak  b racia  m oi n ie m ają z teg o  210 
r o zk o szy , iż za  p ierw szą  prośbą ku w a szej K.
M. n ic n ie  o d z ie r ż a w sz y , p ow tóre  k o ła ta ć  w  też  
w rota , a W . K. M. p r z y k rzy ć  s ię  m ają. A le iż 
o n y ch  c iśn ie  p ow in n ość , w iara , c z e ść , ku panu  
sw em u, w ro d zo n a  n arodow i polsk iem u; m nie 215 
nie p rzy sto i u led z, a n ie b ie ż e ć  na ratunek  
v  tak ..ie lk im  n ieb ezp ieczeń stw ie  k oronnym , 
a z w ła sz c z a  b ęd ą c  o to  od b r a c ie jJ) sw ej na- 
p om niony. B ę d z ie sz  W . K. M. ra c z y ł p rzy ją ć  
z ła sk ą , w tórą  a uniżoną, ch o c ia żb y  w  niej co  220 
n ie lu b n e g o 2) b y ło , p rośb ę n a szę . Zda s ię  n ajaś-  
n ie jsz y  a M. K. m ało  potrzebna- z  stro n y  tej, 
iż W . K. M. sam  p rzez  s ię  p o czu ć  s ię  w  p ow in 
n ości sw ej m asz , prośba n asza , a le  m y  on ę za  
nader p otrzeb n ą  b y ć  rozu m iem y, p on iew aż  na 226 
tym , iż b y ś  ją W . K. M. do uszu  sw y ch  pańskich  
p rzy p u śc ić  r a czy ł, zd ro w ie  K orony tej, u czc i
w e  o^oby W . K. M., dobre n as w szy tk ich  z a 
w isło . U ro d z iłe ś  s ię  W . K. M. w  k ró lew sk im  
w y so k ie j d osto jn o śc i dom u, do k tó reg o  za  pilną 230 
strażą  p rzod k ów  W . K. M. n ic n ig d y  tak iego  nie  
w e sz ło , c z e g o b y  lu d zie  ch w alić  n ie  m ieli, n ie  
tak d a lece  m ocą, d osta tk iem , m ęstw em  podda-

>) dop. I. p. od rzecz. r. t. bracia. — *) niemiłego, 
przykrego.
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nych, jako uczciw ością, pobożnością, m ądro- 
236 ścią, pow agą, w stydem  inemi cnotam i królew 

skiej krwi przyzw oitem i, przodkow ie W . K. M. 
straszliw ie groźni okolicznym  narodom  byli. 
Nie pytał się on wielki król, ojciec W . K. M., 
o bogactw ie, n ie pytał, jako która ziem ia obfita 

240 jest i którym by sposobem  przyść ku zhołdo- 
waniu onej? nie pytał się  o pociechach, ani 
która rozkosz przed którą przodkuje? ale się  
p ytał o tym , co b y  było poczciw e z e  w szytk ich  
stron jemu, Koronie tej i nam w szytk im  podda- 

246 nym  jego. Starał się, iżb y  zw y c ięży ł sam  sie
bie i te nam iętności, które w iodąc nas ku z łe 
mu, przeciw ią się woli bożej, podbił pod po
słuszeństw o rozumu; w ied ząc to b yć  rzecz  
chw alebniejszą w  osobie królew skiej, zhołdo- 

250 w ać sam  siebie, n iż przez m oc opanow ać w iele  
narodów. P rzyp atrzże się  W . K. M., jeżeli nie- 
m asz jakiej różności w  postępkach m iedzy  
przodki W . K. M. a w aszą  K. M. naszym  M. pa
nem. R acz sam  na się  okiem  rozumu w ejźrzeć, 

265 jeśli stanow i W . K. M., w ysokiem u urodzeniu, 
królow i pomazanem u, w  którym  nasza jest 
ostatnia a najw iętsza nadzieja, takie ożenienie  
przystoi. Nie tego  czekała  Korona, nie ten 
ow oc uróść m iał z dobrego przyrodzenia W . K. 
M., nie ten z dobrego w ychow ania. Abowiem  
on św ięty  król Zygmunt, będąc po w szytek  
swój w iek m ożnym , godnym , w ziętym  i b łogo
sław ionym  królem  Koronie tej, którą on nad
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w szytko na św iecie m iłował, nie podlejszego  
niż sam , bez pochyby, opiekuna zostaw ić chciał.
I dlatego w ielkiej cnotiy, w ielkiej m ądrości, 
w ielk iego dośw iadczenia i powagi ochm istrze 
przy W . K. M. m ieć zaw żd y  chciał, iżby to 
państwo tak w iele za  cnoty, spraw y, postępki, 
spraw iedliw ość i zw ycięstw a  w ieczną pam ięcią 270 
było jem u obowiązane; jako też za spłodzenie  
i za  sposobienie nam dobrego, pobożnego i po
ży teczn ego  króla. T eraz cob y  rzekł, gdyby  
ujźrzał W . K. M. złączonego z poddaną sw oją?
N ie chcę ja gadać, ale W . K. M. sam, który le - 275 
piej niż kto iny  p rzyp atrzyć-eś się  raczył 
chw alebnym  przym iotom  onego nad ine króle 
króla, dom yślić się m ożesz, i coby on pow ie
dział i coby uczynił, miłując tak barzo Koronę 
tę i starając się u niej o m iłość i o w iekuistą 280 
sław ę. P ow iedziałby podobno to, co m y m ów i
m y z żałością  w szy sc y : iż m ałżeństw o takie 
będąc m iedzy nierównym i, to  jest m iedzy pa
nem  a poddaną, m iedzy pom azańcem  bożym  
a w dow ą, nie poszło z  B oga. A iście nie z B oga 285 
ani z natchnienia ducha jego; abowiem  ten, 
który w szytkim  rozkazuje, n ie sw ój, ale w szy t-  
kich pożytek  m a obm yślać; nie dla upodoba
nia sw ego, jako ini ludzie, ale dla dobrego R. P . 
ożeniać się królowi przystoi. N ie jego oczy , n ie 290 
jego uszy. ale o czy  i u szy  tych, k tórzy  mu do 
boku są przysądzeni, obierać mu żonę maja.
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A tak prze tego B oga (—  tu klęknęli w szy scy  
296 posłow ie — ) który koronę polską z  ow ych  ma- 

luekich początków  uczyni! tak w ielką a m o
żną, której w olności, m ajętności, dom y nasze do 
dzisiejszej godziny zachow a! n iezgw ałcone, 
który nie rozum em  naszym , nie dzielnością, nie 

300 sprawą, ale łaską, a m iłosierdziem  sw oim  ucho
w a! nas tego  ognia, którym  się  francuska, w ę 
gierska, angielska i ine ziem ie palą, prosim y  
cię Panie, zaniechaj tego, coś w zią ł przed się; 
nie nazyw aj tego m ałżeństw em , co m alżeń- 

305 stw em  nie jest, niechaj się  zdobi czy m  inszym  
ta zacna i cnotliwa pani, którą W . K. M. ch cesz  
m ieć za  żonę, nie o sław ą1), ohydą, szkodą ze l
żeniem  i skazą nakoniec W . K. M. i w szytk iego  
domu Jagiełow ego. P oddaniśm y m y są  wierni 

310 twoi, gotow i gardła sw e  za c ię  p o łożyć; nie 
prosim y jedno o to, co jest dobre, zdrow e i p o 
cieszne 2) W . K. M., nie szukam y w  tym  p ożyt
ków naszych , ale pragniem y sław y dobrej i po
żytków  W . K. M. W  czym  jeśli w ysłuchani bę- 

315 dziem y, a prośba pokorna nasza w ażna u W . 
K. M. a nie lekką sstanie, pew niśm y tego, iż 
i W . K. M. nami poddanym i sw ym i groźny  
za pom ocą bożą n ieprzyjaciołom  sw oim  a przy
jaciołom  p otężny b ęd ziesz i m y W . K. M. po- 

320 bożnym  królem, szczęśliw ym i nad insze naro
dy zostaniem y“.

'• wstyd, sromota, dyshonor. — J) przynoszące pociechę.
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P o takiej prośbie przyszło  do w otow ania  
panom, w  którym  w otow aniu dobrze w iętsza  
część  senatorów  do prośby poselskiej zdania 
sw e nachylała. A ci, k tórzy  po królu byli, 326 
a zw łaszcza  ks. M aciejowski, ukazow ał, ż e  na 
tym  ożenieniu nie tak n a leży  w iele, gd y  król 
w inszych  rzeczach będzie d osyć czyn ił swej 
powinności, dokładając, ż e  to nie nowina jest, 
pojąć poddaną sw oję. W ielcy  to m onarchow ie 330 
czynili; króla pana zm arłego ożenienie pierw
sze  nie w  książęcym , nie w  królewskim  domu 
było, ale w  szlach eck im 1). Król francuski Fran
ciszek  chciał m ieć za synem  sw oim  H enrykem  
szlachciankę florencką, z  którą królow ać bę- 336 
dzie po o jc u 2). N ie żona zdobi m ęża, a le m ąż 
żonę. Do tego jeszcze , dom panów R adziw ił
łów  k siążęcy  jest; za  w olą  królew ską i łaską  
pana zm arłego cesarz chrześcijański M aksy
m ilian stary  uczynił pradziada tej paniej ksią- 340 
żęciem . A le by  też i księżną nie była , tedy  m a
jąc w  sobie te przym ioty, które tu panowie  
p osłow ie w yliczali, godna dobrze jest łoża  kró
lew sk iego  i korony na g łow ę w łożenia. Nadto 
ani s ię  to królowi godzi łam ać p rzysięgę że- 346 
n ie s), ani nam żeb y śm y  go do tego w ieść, ani 
w ciągać gniew  b oży  na tę Koronę m ieli; gd yż

ł) pierwszą małżonką Zygmunta Starego była Barbara 
Zapolska. — s) Franciszek i ożenił syna swego z Katarzyną 
de Mćdicis, córką Wawrzyńca II, który należał do rodziny, 
sprawującej rządy we Florencji. — 3) patrz str. 148 obj. 1.
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dla przestępstw a królów zw yk ł Pan B óg pod
dane znacznie karać. N ie w ym ów iłby się  Bogu  

350 pan nasz tym , że  mu żona nierówna stanem ; 
niem asz u Pana B oga braku*) w  ludziech i sam  
nie w  pańskim, ale w  ubogim domu chciał się  
urodzić. Na cnotę Pan B óg  patrzy; a od z łego  
człow ieka chocia  i n a jza cn iejszeg o 2) i ofiary  

355 nie chce i tego żeb y  mu k ościo ły  budował. 
I cóż to jest, ż e  króla chcem y m ieć gorszej 
kondycyej n iżeśm y sam i? S ługąćby to b y ł na
szym  król, nie panem, by  nie m iał nic inszego  
czynić, jedno to, co m y każem y. Co ktemu 

360 jeszcze, m iedzy  złym  a dobrym  cieniuchna ba- 
rzo jest ściana, m oże ją nazw ać subtelną ba- 
rzo linią. T ę linię kto przestąpi, tak mu ją prze
stąpić na stopę, jako i na milę. G dzieby tedy  
pan nasz k rzyw oprzysięzcą  b y ć  począł od od- 

365 rzucenia i w zgardy żony, nie stanęłoby jego  
k rzyw oprzysięstw o na tej jednej rzeczy , po
szłob y  dalej. W szak  i w stydu  kto nie szanuje  
w  maluckiej rzeczy , barzo mu lątw ie p rzyść  
w  w ielkich rzeczach do sprosnej niew stydli- 

370 w ości. P rzeto  nie przystoi tak barzo brać przed  
się tego ożenienia króla pana naszego , a snać  
to by ła  ob ietn ica3) i w ola boża, przeciw ko  
której rozum y nasze, starania nasze, b y  się  
najbarziej siliły , zostaną n azad 4).

*) tutaj: różnicy.— 5) najwyżej urodzonego. — 3) prze
znaczenie. — *) w tyle.
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A tu dopiero król sam  tymi krótkimi sio - 375 
w y  rzecz tę skończył: „Co się sstało, odstać  
się  nie m oże, a w am  przystało nie o to mię 
prosić, iżbym  ż e n ie 1) w iarę złam ał, lecz  o to, 
iżbych ją każdem u człow iekow i na św iecie  
chował. P rzysięg łem  z e n ie 8), tej n ie odstąpię, 380 
póki m ię P an  B óg  na św iec ie  zachow a, a mil
sza  mi jest w iara moja, n iż w szytk ie  na św ie 
cie królestw a“...................................................., [1551. Sąd

Na tenże czas też Andrzej Z ebrzy- nad Krupk̂ ] 
dowski zabiegając, iżby katolicka religja S85 

wątlona nie była, s ły szą c  o Krupce P rzecław - 
skim, iż sob ie M arcina Lutera, heretyka, naukę 
upodobał i jaw nie dobrą ją b yć  w yznaw ał, po
zw ał go przed się. Sąd b y ł w  Krakowie w  bi
skupim dw orze. Z tym  Krupką niem ało przy- 390 
jachało by ło  ludzi, m iedzy  którym i był Marcin 
Zborowski, kasztelan  kaliski, z  w ielką grom a
dą przyjaciół sw oich, a stał w  dworze sw ym  
przeciw ko dw orowi biskupiemu. A iż z e  
w szytk im  hurmem do dworu biskupiego przyść 395 
chciał, biskup, obaw iając się  jakiego rozruchu, 
kazał w rota w ielk ie zam knąć, a za  w roty  prze
ciw ko u licy  kilka działek zatoczyć , jednak  
fortka b yła  wolna. Zaczym  kasztelan kaliski 
posłał do biskupa z niejakim uskarżaniem , iż  400 
przed nim i przyjacio ły  jego  wrota zawarto  
i działa zatoczono, w yw od ząc to, iż sąd każdy

b i oatrz str. 148 obj. 1.
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nie W zaw arciu, ale jaśnie, jawnie, przy bytno
ści jako najwięcej ludzi m oże być, b yć ma. 

405 Jakoż gd zieb y w rota nie b y ły  otw arte, ż e  on 
fortką, jako dziurą, i z przyjacio ły  sw em i do 
tego' sądu przyśćby  nie chciał, ale i P rzecław - 
ski nie by łb y  winien, aniby przeciw ko niemu 
dekret sstać  się  m ógł, gdzieby do takiego za- 

410 w artego sądu nie stanął. N a to poselstw o bi
skup w skazał, iż  przez sługi sw oje da odpo
w iedź i w net potym  posłał kilku sług  sw oich, 
m iedzy którym i byłem  i ja, służąc naonczas 
po śm ierci księdza M aciejow skiego tem u bi- 

415 skupowi, do pana kaliskiego, om awiając się, iż 
te w rota zaw arto nie przed kasztelanem  kali
skim , radą pańską, ale przed pospólstw em , ż e 
by  to, jako n ieu n o szo n e1), rozruchu jakiego  
nie uczyniło  u sądu; a co  się dział ty czy , to 

420 zdaw na tak są  zatoczone i zaw żd y  potym  tak 
je każdy zatoczone znajdzie; które jednak tak 
zatoczone nikomu nie szkodzą. A przecie sąd  
ten w  zawarciu nie jest, ani dwór zam kniony; 
są d osyć przestronne insze m iejsca, któremi 

425 do dworu nie jedno w chód, ale i w jazd jest. 
O wa po w ysyłan iu  z obu stron raz i drugi, iż  
ksiądz biskup wrót o tw orzyć nie kazał, ka
sztelan  z przyjacio ły  swem i nie p rzyszed ł; 
tylko Krupka z kilką osób stanął. A będąc na 

480 sądzie pytany z  strony w iary, pow iedział, iż

*) niepowściągliwe, gwałtowne.
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podług ew angieliej św iętej a szczerego  słow a  
b ożego w ierzy , a w yznaw a g łow ą kościoła bo
żego  P ana Chrystusa. W szak oż jeśli m ię —  
prawi —  kto lepiej nauczy, upornym  nie będę. 
P ow iedziano mu od biskupa, ż e  z  tych  słów  485 
znać, ż e  jest przeciw ny kościołow i, którego  
acz jest P an  C hrystus głow ą, jednak widom ą 
głow ę tu na ziem i chce m ieć i m a nam iestnika  
sw ego, ojca św iętego , papieża, k tóry uznawa 
m iędzy trądem  a nie trądem ‘). P rzeto  ta rzecz 440 
odw łóczona b yć nie m oże; m usisz jaśnie po
w iedzieć, jeśliś je st i b yć ch cesz  katolikiem  
praw dziw ym , nie słuchając, ani u siebie m ając 
inszej k s ię ż e j2), jedno te, k tórzy od biskupów  
sw oich przystojnie są  pośw ięceni i trwają 445 
w starożytnej katolickiej w ierze, w yznaw ając  
głow ą a C hrystusow ym  nam iestnikiem  w  R zy 
m ie ojca św iętego  papieża, —  czy li m asz jaką 
inszą cudzoziem ską religją? Tu Krupka roz
m aitych w ym ów ek używ ając i układnie m ó- 450 
w iąc do biskupa, radby był zniknął od sądu  
tego  dobrym  sposobem ; w szak oż gd y  docie
rano nań, nie m ogło  b y ć  inaczej, jedno się  przy
znać, ż e  nie tak w ierzy, jako księża uczą. B i
skup zatym  uczynił rzecz do m ego: „że się  455 
zaw iedzie barzo ten każdy, kto kościoła  nie 
słuchając, udaje się za  now em i proroki i woli

*) wiarą prawdziwą a fałszem. — 2) dop. 1. p. od rzecz, 
zbiór, rodzaju żeńskiego ksi{ża ;  porównaj bracia, braciej.
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jednem u człow iekow i w ierzyć, niż zgrom adze
niu w szytk iego  św iata. P rzeto  aby się  radniej 
w rócił do religiej przodków  sw oich, niźli żeb y  
m iał za  uporem sw oim  i m ajętność stracić i coś  
droższego niż w szytk ie  m ajętności. Jakoż 
gdzieby nadzieja pew na była o jego nawró
ceniu, łatw ieby się d ek re t1) odłorżyć m ógł“. 
T e słow a biskupie nietylko nie poham owały  
P rzecław sk iego , ale go zagrzały  barziej, ż e  na 
nie taką dał odpow iedź: „iż od tej religiej, 
którą w zią ł przed się, żadna go  rzecz na św ię
cie, by  najsroższa, nie od straszy“. P rzy  tym  
sądzie byli kanonicy krakow scy i k o leg ja c i2), 
którzy w szy sc y  gd y  s ię  zgod zili na jednę Sen
tencją,.iż Krupka jest heretykiem  znacznym , bi
skup pro tribunali3) siedząc, a u czyn iw szy  
om ow ę, iż pow inniejszy B ogu  jest, niż ludziom , 
pronuncjował Krupkę b yć heretykiem  i odesłał 
go do urzędu św ieckiego, iżby na nim prawo  
pospolite, na heretyki postanowione, b y ło  w y 
konane. P rzy  tym  w szytk im  ja byłem  i jako 
pomnię, było  n ieco godnych ludzi okrom  osób  
duchow nych, k tórzy  nie barzo to 'chwalili k się
dzu b isk u pów , że  taki uczynił dekret, wątpiąc, 
żeby m iał m ieć swój skutek: a kładąc sobie  
przed o czy  księdza M aciejow skiego, który  
i biskupem  krakowskim  i p ieczętarzem  i w  ła-

l) wyrok. — ’) patrz str. 143 obj. 2 1 3 . — *) na try
bunale, t. j. sprawując urząd sędziego.
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sc* u króla będąc, jednak takiego dekretu 486 
przeciw ko onym , które b y ł przed się pozw ał
0 wiarę, uczynić nie śmiał, w idząc, że  rzeczy  
tych  dopiąć trudno było. P o  tym  dekrecie ka
sztelan kaliski objachał ce ln iejsze  senatory
w P o lszczę , jako kasztelana krakow skiego 490 
Kmitę, Sobieńskiego, w ojew odę krakow skiego
1 siła inszych  w ojew ód i kasztelanów . T akże  
i przyjaciele inszy jego po różnych m iejscach  
się rozjachali, s ła w ią c 1) biskupa o tak ostry  
dekret i ukazując, jako rzecz n iebezpieczna 4% 
jest w olnościom  szlacheckim , żeb y  księża po
czciw ych  ludzi [gd yż każdy heretyk in fam is2)] 
czci odsądzać mieli.

Owa, po tym  obostrzeniu ludzi w ielkich  
i m ałych przeciw ko biskupowi, roku 1552 sejm  500 
jest złożon, a m iejsce sejm u w P iotrkow ie, na [1552] 
który król z L itw y przyjachaj w  w ielkim  po
czcie  ludzi osobliw ych. Tam  po propozycyej 
ni o czem  posłow ie m ów ić nie chcieli, ażby de
kret biskupa krakow skiego podniesion b ył, 506 

|  czfeigo ippsłom celn iejszy  'senatorowife pom a
gali. B yw ało  m ow y d osyć w  radzie, to od bi
skupów, to od «senatorów świeckich*, przjecż 
nie przystoi praw daw nych burzyć; ukazow ali 
biskupi, iż żadna insza rzecz rychlej n ie w y - sio  
w róci każdego państwa, każdego królestw a, 
jako różność w  chwaleniu Boga. D rudzy za ś

ł) osiawiając, oczerniając. — a) odsądzony od czci.
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p rzyzn a li to, iż  od m ian a w ia ry  od m ian ę p ań stw  
cz y n i;  jed n ak  ż e b y  to  w  m o c y  k s ię ż y  b y ć  m ia-  

515 ło , c z y n ić  in fam em  k o g o  ch cą , B o ż e  teg o  u ch o
w aj. P o  d ługim  ted y  rozb ieran iu  ty ch  r z e c z y  
król u czy n ił d ek ret; iż  z  stro n y  re lig iej nikom u  
in szem u  uzn an ie n ie  n a le ż y , k to  d ob rze  abo  
ź le  w ie r z y , jed n o  b iskupom , le c z  o k o ło  p o czc i-  

620 w o ś c i*) n ie  o n y ch  to sąd . T y m  d ek retem  stan  
d u ch ow n y  tak b y ł  obrażon , iż  u c z y n iw sz y  pro- 
te sta cją , ż e  s ię  g w a łt  d z ie je  ich praw om , kilka  
dni do ra d y  n ie  ch od zili. I od ty ch  c z a só w  n ie-  
ty lk o  sąd  z  s tr o n y  w ia ry  b iskupi u sta ł, a le  i li- 

525 s tó w  o n y ch  do sta ro st w y d a w a ć  z  kancelarji 
p rzestan o , ż e b y  s ię  w w ięzo w a li w  im io n a 2) 
ty ch  sz la ch c icó w , k tó r z y  k lą tew  p rzez  rok  

[sprawy i s z e ś ć  n ied z ie l n ie  zn ie ś li z  s ieb ie . . .<
gdańskie.] p 0  ty m  jach a ł król z  P io tr  k o -

530 w a  do G ostyn in a , z  k tó reg o  je ź d z ił do 
P ło c k a  i w id z ia ł s ię  tam  z  k ró lo w ą  B on ą  m a
tką, i z  s io strą  Iz a b e llą 3). A  iż  je s z c z e  n a  s e j 
m ie p o stan ow ił z  p an y  radam i, ż e b y  z  nim  do  
G dańska jachali, o b es ła ł ich  lis ty  z  G ostyn in a , 

s&5 i n a z n a c z y ł d z ień , k tó reg o  do G dańska ch c ia ł 
w y ja ch a ć . I tak  z m ie sz k a w sz y  k ilk a  n ie d z ie l4) 
w  G osty n in ie , ru sz y ł s ię  ku G dańsku. S e n a to 
ro w ie  jedn i za jeżd ża li m u d ro g ę  i p osp o łu  
z  k ró lem  jachali, a d ru d zy  a ż  p rzed  sa m y m

l) czci, honoru. — *) majątki- — s) żoną Jana Zapolii, 
króla węgierskiego. — 4) tygodni.
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Gdańskiem zjachali s ię  z  królem. M ieszczanie 540 
poczet n iem ały jezdnych i p ieszych  przeciw ko  
królow i w ysła li, a klucze od m iasta oddali po
złacane. P rzed  m iastem  król sam szykow ał 
poczty  pańskie, i sprawą jako w ielki rząd kon
nych w  u licy staw ić się m ógł, wjachaliśm y 545 
w  m iasto in junio *). Panow ie mieli niem ałe po
czty , a dwór królew ski i w ielki b y ł i barzo pię
kny, ludzi zacnych i osob liw ych .............................

P rzystąp iło  się  zatym  do tych rzeczy , 
w  których G dańszczanie byli obwinieni, i dla 550 
których do G dańska przyjachanie królew skie  
było. B y ła  kilkakroć rada, jako miał król po
stąpić z  nimi; za sz ły  zatym  niektóre spraw y  
tych  książąt, pruskiego i pom orskiego, które  
król zlekka odprawo w ał. B y w a ły  i insze zaba- 565 
w y  królew skie, jako gry  na koniech, ciskanie 
z  koni piłkami glinianemi, w yjeżdżając jeden  
przeciw ko drugiemu z  puklerzam i; w  czym  rą- 
czość  koni b y ła  uznawana. Owa aż ku końcu  
król był na ratuszu, gd zie, radzie i sto  m ężom , 660 
co są  od pospólstw a, stanąć kazano. Tam od 
króla p rze łoży ł Jan O siecki kanclerz, a od n ie
go tłum aczył Ludwik Just dworzanin po nie
m iecku dla pospólstw a, w  czym  król m iasto 
G dańsk winuje. Jaśnie przy w szytkich  sprawa 565 
ta była. G dańszczanie czynili obronę, ukazując 
niew inność sw oję, a iż całą zaw żd y w iarę za-

*) w czerwcu. 
Ł. Górnicki.



162 ŁUKASZ OORNICKI.

chowali i zachow ują królowi i Koronie, a jako 
nikomu gorzej staćby się  nie m ogło, jako onym , 

570 gd yby  złam aw szy  w iarę królowi panu swem u, 
od Korony odstąpić mieli, gd yż te  bogactw a, 
które mają, te ozdoby, n ie skąd inąd są, jedno  
od Korony. N aostatek iż w  w olności żyją , iż 
sieb ie i dziatki sw e od tyranów  w ybaw ili, kró- 

575 lom polskim  i Koronie za  to po panu B ogu są 
powinni i w ieczn ie powinni b yć chcą. Znać to 
było z wielu rzeczy , iż król był G dańszczanom  
przychylny, a przeto łatw ie było królowi p rzy
puścić do sw ych  królew skich uszu tak układną 

580 G dańszczan m owę. Jednak to, co  od króla jego  
m ości im rozkazano, w ypełn ić w szytko się
podjęli................................................................ . • •

tsprawy T ego roku p oczęły  się  w  Inflanciech  
inflanckie.] nieprzyjaźni m iędzy arcybiskupem  ry-

585 sk im 1), pow innym  królewskim , a bratem ro
dzonym  książęcia  pruskiego, a  m iedzy nowym  
inflanckim m istrzem  Firstem berkiem . Zaczym  
król tam posłał Kaspra Ł ąckiego, który niż do- 
jachał do arcybiskupa, zabit jest od Inflantów  

590 iad prawo po w szytk im  św iecie  zachow ałe. 
Co iż króla barzo obeszło, z ło ży ł sejm  

[1557] w W arszaw ie roku już 1557, na którym  pospo
lite ruszenie uchw alone i rozdw ojenie tego  
wojska na ten jeden raz tylko, lecz  do tego po- 

595 spolitego ruszenia nie przyszło; żołnierzam i

‘) Wilhelmem.
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a dworem sw oim  i niektórych panów koron
nych tę potrzebę do Inflant król odprawił. 
H etm anem  b y ł Jan M ielecki, w ojew oda po
dolski. Ściągnęło  się w ojsko dosyć prędko, 
tak, iż król m iesiąca lipca z W ilna się  ruszył 600 
i do P ozw olą  przyszed ł z wojski. Inflanci czu
jąc, że  król z niem ałym  wojskiem  do nich iść 
miał, posłali zaw czasu  do króla rzym skiego  
Ferdynanda, prosząc, żeby ich ratował. F erdy
nand król posłał p osły  do króla już w  obozie 605 
zaw artego, przypom inając siła rzeczy  i ponie
kąd dając radę, iżby król nie w ciągał na się  
w ojny od w szytkiej rzeszy  niem ieckiej, a po- 
tym  tę legacją prośbą zam knął. B y ło  m ow y  
w  radzie i na tę i na ow ę stronę d osyć; lecz 6io 
iż Firstem berk pokorą szed ł, o zabicie Łąckie
go taką dawał sprawę, iż przygodnie zabit i ska
rani są ci, k tórzy zabili; nadto iż sam  przyje- 
dzie i króla przeprosi, arcybiskupowi pobrane 
dzierżaw y wróci, nakład na w ojnę nagrodzi, 616 
zdało się tak senatorom , k tórzy  przy królu 
byli, iżby na tym  przestał. Jakoż przestał 
i czas naznaczył, k iedy Firstem berk z  arcybi
skupem przyjachać miał. P rzyjachali potym , 
a z nim książę m ekielburskie *), koadjutor ar- 820 
cybiskupstw a rysk iego, w  kilkaset koni, a przed  
namiotem wielkim, w  którym  uczyniono b yło  
obw yż m iejsce, gdzie król siedział, zsiadszy

1 meklemburski.
11*
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z koni, przed króla przyszli, gdzie Firstem berk  
625 króla przeprosił, w yznaw ając, iż ta m yśl n igdy  

w  nim nie była, żeb y  z tak m ożnym  m onar
chą w alczyć miał; ale jako zaw żd y  pokoju 
i łaski królewskiej pragnął, tak i teraz, pragnie 
i ziem ia w szytk a  inflancka. Dano mu odpo- 

630 w iedź od króla, iż chocia król słuszną p rzy czy 
nę miał, zw ojow ać inflancką ziem ię i podbić ją 
pod m oc sw oję, jednak uchodząc rozlania  
k r w ie 1) chrześcijańskiej a m ając w zgląd  na 
pokorę Firstem berkow ę, odpuszcza mu jego  

635 w ystęp  i do łaski do sw ej przypuszcza. T tak  
ta wojna skończona jest pokojem . . . .

1563] Na tym  sejm ie król czw artą część  p ożyt
ków dóbr sw oich  darował R. P. na obronę kra
jów  ruskich, exequ u tio2) się  poczęła, a sądy  

640 now e na raz tylko są  postanow ione w  w oje
wództw ach. Niż się sejm  dokonał, przyszła  
w ieść z  W ilna, iż m osk iew sk i3) P o łock  wziął, 
jakoż w ziął go 15 lutego 1563. To w zięcie  P o- 
łocka sprawiło, że  się  sejm, który b y ł dosyć  

646 długo, dokonać musiał dla prędszego w yjazdu
królew skiego do L itw y.................................................

t>564] T ed yż też na sejm ie w arszaw skim  król od
stąpił sukcesyej dziedzicznej na księstw o li

') dop. 1. p. —  s) egzekucja praw; rozumiano przez tę 
nazwę wykonanie, a względnie poprawienie oddawna istnie
jących, ale zaniedbanych ustaw; a z czasem objęto nią 
cały szereg kolejno pojawiających się projektów, dążących 
do naprawy Rzeczypospolitej. — ’) książę.
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tewskie. P od  ten też praw ie czas naszy pod 
Newlem  mieli z M oskwą do czynieńia, których  
by i o przez czterdzieści ty sięcy , a hetmani 
dwa, K urubski4) a Serebrny, naszych  tylko  
okoio dwu tysięcy , nad którym i z poruczenia 
Florjana Z ebrzydow skiego, kasztelana lubel
sk iego, a natenczas hetm ana, był kasztelan cie
chanowski Stanisław  Leśniow olski. P rzyszli 
naszy  na ten lud pod N ew el niespodziewanie, 
ale sprawą dobrą, acz nie porazili w ojska tak 
w ielk iego, jednak go dobrzą urwali na har
cach; a w alny ufiec, który w  poruczeniu miał 
Jakób S ecygn iow sk i, sta ł na m iejscu, do któ
rego zm ordow anym  ucieczka była. P otykali 
się rotm istrze m ężnie, jako Zamojski, S ieniaw - 
ski, Potocki, Zborowski, Oleśnicki, B ełdow ski, 
P aw eł Secygn iow sk i i inszy  i czynili, co przy
stoi; jednak bacząc nierównią sobie, ustąpić 
m usieli, ale obronną ręką; ty ł dzierżał Jakób 
S ecygn iow sk i. G dy się  n aszy  z M oskwą śc ie
rać poczęli, Ścibor, szlachcic z Rusi, z  w ojska  
w yb iegszy , dał znać hetm anowi, iż n aszy  po
rażeni na głow ę. Hetman w net niestrw ożony  
tą nowiną, posiłek  posiał i sam  się ku n ieprzy
jacielowi ruszył; zatym  przybiegł do L eśn io
wolski ego sługa, inakszą dając sprawę, a ów, 
co ludzi strw ożył, w zięt do w ięzienia i m ało

J) kniaź Kurbski, znany z korespondencji z Iwanem 
Groźnym.
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gardła nie dat. R ychło potym  Kurubski, podo
bno m oskiewskiem u nie ufając, uciekł do W il
na, który od M ikołaja R adziw iłła, książęcia na 
Dubinkacli, w ojew ody naonczas trockiego, het- 

680 mana w ielk iego księstw a litew skiego, w d zięcz
nie przyjęt i królowi (który natenczas w  W ar
szaw ie, gdzie i Litwa była, sejm ow ał) opow ie- 
dzian. M oskiewski lekce sobie pow ażając w oj
ska królew skie i przyczytając *) Kurubskiemu 

686 zdradę, iż on m ogąc nasze pod Newlem  bić, 
w ypuścił z ręki zw ycięstw o; zebrał w ojska  
w ielk ie i państw a litew skie w ojow ać kazał.
0  których gdy się  w ojew oda trocki, R adziw iłł 
hetman, dow iedział, szed ł pospołu z  Hręorem

690 Chodkiew iczem , hetm anem  polnym , przeciwko  
nim i pod rzeką U łą dał temu wojsku, które  
Sujski w iódł, bitw ę i na g łow ę je poraził, gdzie
1 kniaź Sujski, hetm an, zabit. P o leg ło  w tenczas  
M oskw y blizko ośm inastu ty sięcy  i nadto w  po-

696 goni siła ich zginęło. O dbiegła M oskw a w ozów , 
kolas i rysztunków  w ojennych, m ied zy  k tóry
mi pancerzów  najwięcej było.

Nastąpił rok 1565, k tórego po Z ebrzydow 
skim  Stan isław  Leśniow olski hetmanił, a nie 

700 chcąc próżnow ać, w ypraw ił Stanisław a Cikow- 
sk ieg o  z częścią  ludzi, żeby  w  M oskwę w tar
gnął; jakoż w targnął i blizko Sm oleńska w ojo
w ał, w łości popalił, zaś pod Krasnogrodkiem

') przypisując.
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burzy i i siłą w ięźniów  przyw iódł, ludzie sw e  
zachow aw szy. Filon też Kmita czarnobylski 705 
w ojow ał M oskw ę i z  niem ałą się korzyścią  
wrócił. T am że i Mikołaj T alw osz w  Inflanciech  
w ojsko króla szw edzkiego  poraził i fendel *) je
den w ięźniów  królowi oddał, którzy w  T yko
cinie sypali w a ły  i nie w ypuszczano ich z w ię- 710 
zienia aż po śm ierci króla Eryka, gdy król Jan, 
m ałżonek królew ny K atarzyny, królem  szw ed z
kim został. T ego roku sejm  był w  P iotrkow ie  
i na nim barzo w iele  konstytucyj uczyniono, 
m iedzy którym i i ona była, żeb y  król m ógł 715 
w ziąć na dobra stołu sw ego  pięć kroć sto ty 
s ięcy  złotych . [U nia lube lska,

...........................................................  _ -.............................................. 1569.1

Zaczym  pozw ano m iasto na sejm  przy
sz ły , a ten do Lublina b y ł obiema narodom dla 720 
skończenia uniej z łożon y  na dni grudniowe ro
ku 1568; trwał ten sejm , aż się w  końcu lata 
odprawił roku 1569. Na nim sk ończyła  się  unia, 
lecz nie pierwej, aż król P od lasze  i W ołyń  do 
K orony p rzyłączył. Sądzeni też G dańszczanie 725 
byli, nalezieni nieprawi i do w ięzienia w zięci, 
jednak nie skarani, ale znowu zdało się królo
wi kom isarze tam posłać. I posłał biskupa ku
jaw skiego K arnkow skiego, k tóry b y ł potym  
arcybiskupem  gnieźnieńskim , S ierakow skiego, 730 
w ojew odę łęczyck iego , M ikołaja Firleja, naon-

') chorągiewkę z niem. Fahne, Fahn(d)el, oddziafek.
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czas kasztelana raw skiego. Na tym  sejm ie 
książę m łode pruskie A lbrycht F ryderyk  hołd 
czynił; i tego też czasu  k siążę mekielburskie 

735 M agnus, który dla nietrefnych spiraw sw oich  
w  Inflanciech b y ł pojm any i dany do R aw y na 
w ięzienie, jakom  to w yżej wspom niał, za przy
czyną w ielu  książąt niem ieckich w olnym  u czy- 
nion jest; uczynił jednak pierwej przystojną

740 królow i i R. P . p rzy sięg ę .............................................
Z łożony i sejm  b y ł w  W arszaw ie tego  roku, 

[ś m ie rć  z. A-ta, którego stateczn ie zacząć, nie r z k ą c 1) 
kończyć, p o w ie trze2) nie dopuściło; ale 

i choroby królew skie, podagra i chiragra czy -  
745 n iły  króla do sejm ow ania niesposobnego. T ym 

czasem  jednak testam ent tajem nie p isać kazał; 
pisał go na pokoju doktór Augustyn Rotundus, 
sekretarz i w ójt w ileński, człow iek  cnotliw y, 
a w  prawie i w  inszych  naukach b ieg ły . Gdy  

760 tedy pow ietrze szerzy ć  się  gwałtow niej p oczę
ło, król m ając z  W arszaw y, a choro barzo, do 
K nyszyna w yj achać, niż go z  łóżkiem  na w óz  
na to urobiony w niesiono, iż sob ie n ieco  brat 
za  obrazę od królew ny Anny, sio stry  swej 

755 i przez n iem ały czas do sieb ie jej nie przypu
szczał, rzekł mu Karwicki oboźny: „M iłości
w y  królu, a w ięc  tak W . K. M. odjedziesz stąd, 
z królewną się  Jej M. siostrą sw ą  nie pożegnaw 
s z y ?  Ba, m iłościw y królu, um rzeć jej pewnie

') patrz^str. 77 obj. 3, — SJ zaraza.
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od żalu; każ jej W . K. M. przyść do siebie, bo 760 
ona o to W . K. M. Izy w ylew ając, prosi“. Tu 
król zam ilczaw szy  trochę, rzekł: „Każcież jej 
p rzyść“. P rzy sz ła  potym  królew na i z płaczem  
przeprosiła króla, a król oddał jej spisany te
stam ent, kilka słów  do niej rzekszy. P otym  na 765 
w óz w nieść się  kazał; gdy na w óz b y ł z łóż
kiem  w staw iony, dwiem a jurgieltn ikom ') na 
w ozie przy sobie b yć kazał, Andrzejowi Boboli 
a Fabianowi Klińskiemu; b y ło  i pacholąt kilka 
na w ozie i tak w yjachał z W arszaw y. Gdy miał 770 
przyjeżdżać do T ykocina, z  noclegu przed T y 
kocinem  pisał do mnie 2), żebym  nikogo do mia
sta nie puszczał z  tych, co naprzód jadą. Ja 
uczyniłem  dosyć wolej pańskiej; zaczym  w iel
ki orszak ludzi z wozm i, z  kolasam i stał przed 775 
miastem . A kiedy król w jeżdżał w e w rota m iej
skie, jęli ludzie k rzyczeć, prosić, żeb y  król 
puścić je do m iasta kazał, a Karwicki oboźny  
do w ozu przystąpiw szy, pow iedział: „M iłości
w y  królu, tu w  tym  obozie są  żony w oźnic, 780 
m aszta lerzów 3); jako tu zostaną przed m ia
stem , tak w oźnice m asztalerze odbieżą od ko
ni do żon, żeby tu u nich jedli i tak szkoda  
w  koniech b yć m oże; przeto każ je W . K. M. 
puścić do m iasta“ ; i kazał król, żeb y  w jachall; 785

*) dworzanom, pobierającym pensję roczną (po niem. 
Jahrgeld). — s) Górnicki mieszkał wówczas w Tykocinie; 
patrz „P rzyp isy“. — 3) stajennych, mających nadzór nad 
końmi.
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a za tym  obozem  ludzi stajennych powietrze  
do m iasta w esz ło  i by ło  barzo w ielkie, iż le- 
dwe się  p rzeszed łszy  pół zim y uspokoiło.

P rzed śm iercią dzień w  niedzielę, 6 ju lii1), 
790 gdym  przyjachał do K nyszyna i przyszed łem  

przed króla do ło ż n ic e 2), spytał m ię, jeślim  
z sobą przyw iózł w izeru n k i3);  odpow iedzia
łem, żem  ich nie wziął, rozum iejąc, iż W . K. M. 
tego czasu tym  bawić się nie m iałeś. Król za- 

795 tym : „jedźże do Tykocina, a bądź u mnie jutro 
z nimi“. O dszedłem  zaraz z oczym a zapłaka
nymi, a w idząc pana zbytnie schorzałego i ro
zum iejąc, że  ledw e jutro doczekać miał, ja- 
chałem  zaraz na zam ek (bo przedtym  m ieszka- 

800 nie było  m oje w  m ieście w  dworcu) i tam prze
niosłem  się zę  w szytkim . T ego dnia gdym  ja 
w  K nyszynie był w  niedzielę, pow iedzieli do
ktorow ie królowi przy księdzu biskupie kra
kowskim , iż lepiej, —  prawi —  żeb yś W . K. M. 

805 z P anem  B ogiem  się pojednał, bo acz jeszcze  
znaków  śm iertelnych nie w idzim y, jednak od 
spow iedzi, od przyjęcia najśw iętszego sakra
mentu byw a to często , że się ludziom  na zdro
wiu poprawuje. Zatym  król: „powinniście to —  

810 prawi —  byli dawniej mi pow iedzieć, a nie cie
szy ć  m ię niepotrzebną pociechą; atoż jutro, 
k sięże biskupie, ja to uczynię, a do tego co na
leży , żeby gotow o było . Nazajutrz tedy w  p o

*) Jipca. — a) sypialni. — 3) kopje testamentu.
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niedziałek 7 ju łii1) n aśw iętszy  sakram ent po 
spow iedzi i olej św ięty  przyjąw szy , rozdzielił 816 
się z tym  św iatem  z n iew ym ow nym  żalem  nas 
w szytkich  sług jego, którzy nie panaśm y m ie
li, ale dobrotliwego ojca. Lat miał, gdy  umarł,
52, bez kilka n ied z ie l2). Pan to był cnót w iel
kich, które w yliczać i zdobić słow y, mej g ło- 820 
w y  nie jest, lecz najdzie się ten, kto to uczyni 
i na przykład inszym  królom żyw ot jego na 
piśm ie poda, iżby umieli inszy królowie w ol
nym  rozkazow ać ludziom i m ieć taką w  królo
waniu miarę, jaką on miał, iż i ci, którzy k iedy 826 
za dekretem  jego szli na śm ierć, żadnego okru
cieństw a jemu nie przypisow ali, a w obec  
w szy scy  w  koronie ludzie i w ielcy  i mali tak 
drogie mieli jego zdrow ie, iż każdy za  nie ż y 
w ot swój b y ł p o łożyć gotów . A tu przypatrzyć 830 
się  każdy m oże, jaki owi m onarchow ie są nie
szczęśliw i, którzy m ówią: Oderint, dum me- 
tuant3). Ten pan m iłością ku poddanym w szy t
ko był sobie zjednał i dlatego szczęśliw e było  
jego królowanie. 835

K O N IE C .

') lipca. — *) tygodni. — 5) niech nienawidzą, byleby 
się bali.
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I. Tabela bio- i bibliograficzna.
ŁUKASZ GÓRNICKI.

Urodzony 1527, pochodzi! z  Oświęcimia, 
z uszlachconej zamożnej rodziny mie
szczańskiej. B y ł tedy Górnicki o trzy lata 
starszy  od Jana Kochanowskiego, o dwa  ̂
dzieścia dwa zaś m łodszy od Mikołaja Re
ja. Jedenastoletniego chłopca oddano do 
Krakowa na naukę. (Patrz „Dzieje w Ko
ronie Polskiej", str. 141). Do Akademji Kra
kowskiej nie uczęszczał, zdaje się, nigdy. 
Księgi im atrykulacyjne bowiem z owych  
czasów  nazwiska jego nie zawieraja. Stu- 
dja akademickie odbyw ał w Padw ie mię
dzy rokiem 1543 a 1548, być m oże również 
w R zym ie. O tych latach nie mamy w iado
mości bezpośrednich, lecz znajdujemy dość 
w skazów ek w  „Dziejach", jak równie* 
w „Rozmowie o elekcyej", żeby uważać tę 
datę pobytu za granicą za zupełnie praw
dopodobną. W  roku śmierci Zygmunta Sta
rego przebyw ał Górnicki jako dworzanin 
na dw orze Samuela M aciejowskiego, bi
skupa krakowskiego i kanclerza koronnego. 
(Por. „Dworzanin" str. 7 i „Dzieje" str. 
147). Jako m łodzieniec 23-letni po śmierci 
biskupa M aciejowskiego przenosi się na 
dwór biskupa Zebrzydowskiego a w  na
stępnym  zaraz roku lub m oże po latach 
dwuch wstępuje do służby ks. Przęrębskie- 
go, podkancl. koronnego, polecony mu

R. 1527.

R. 1538.

:. 1543-1548.

R. 1548.

R. 1550.
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przez biskupa Zebrzydowskiego. W  r. 1552 
w orszaku królewskim, jako dworzanin  
podkanclerzego, uczestniczy w podróży do 
Gdańska a następnie do Królewca. W  roku 
następnym  przy boku tegoż Przerębskiego, 
znajduje się m iędzy członkami poselstw a, 
które w ysła ł Zygmunt August dla układów  
o m ałżeństw o z Katarzyną, wdową po księ
ciu mantuańskim, a córką króla rzym skie
go Ferdynanda. Górnickiemu ze Stanisła
wem Kunickim powierzono spisanie inter- 
cy zy  ślubnej. Od tego czasu znajdujemy 
stale Górnickiego w  pobliżu króla, póki 
z dworzanina panów duchownych nie zo
stanie dworzaninem królewskim. Szybkie  
posuwanie się w łaskach królewskich mu
siało w yw ołać zaw iść; objawem tej zaw i
ści jest w ystąpienie Łukasza Oleśnickiego  
z zarzutem, że Górnicki nie jest szlachci
cem. Z procesu Górnicki w ychodzi zw y
cięski. M iędzy rokiem 1556— 58 udaje się  
do W łoch. Bardzo prawdopodobna, że  
z ow ych czasów  datuje się przyjaźń z Ja
nem Zamoyskim, Andrzejem P atrycym  Ni- 
deckim, Stanisław em  Fogelw ederem  i z  Ja
nem Januszowskim, którzy również, jak 
wiadomo, odbyw ali nauki w e W łoszech. Że 
Górnicki poznał i przestudiow ał dzieła Ho
mera, Stesichorusa, Platona, D em ostenesa, 
Plutarcha, Ksenofonta, C ycerona i Seneki 
znajdujemy dow ody w  licznych cytatach, 
nieraz w edług oryginałów. Zapewne z tej 
drugiej podróży do W łoch w yw iózł podziw  
dla urządzeń w eneckich (porównaj: „Roz
mowa o elekcye]") tudzież uwielbienie dla 
Platona.

W  r. 1559 znajdujem y Górnickiego na 
stanowisku bibliotekarza królew skiego; sta
je się osobą blizką królowi, tow arzyszy mu 
ustawicznie w  podróżach, prowadzi jego  
tajną korespondencję, jest poufnikiem i zau
fanym. Biblioteka królewska (licząca w r. 
1557 znaczną na ow e czasy  liczbę ksiąg, 
mianowicie 1271 tom ów, znajdowała się

R. 1552. 

R. 1553.

R. 1555.

;. 1556-1558.

R. 1559.
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w Wilnie, a następnie, prawdopodobnie w  r. 
| g  1565 przeniesiona została  do Tykocina  

w dawn. woj. Podlaskim, o 24 m ile od 
|  Wilna; tam też na zamku przechowywano  

skarbiec Jagiellonów. Tutaj prawdopodo- 
-jp bnie zrodził się pom ysł napisania „Dwo- 
4 : rzanina polskiego", przedmowa do tego  

dzieła napisana jest w  Tykocinie r. 1565, 
“!i książka zaś w ysz ła  u M acieja W ierzbięty  

w r. 1566. Podów czas Górnicki musiał już 
być znakomitością. [Uznany (w  r. 1568) 
przez Kochanowskiego, w  m owie pogrze
bowej na cześć  Zygmunta Augusta (1572) 
zostaje policzony do „ozdób dworu“]. W  r. 
1570 otrzym uje starostw o Tykocińskie. Na 
ten też czas lub na rok następny przypada 
ożenienie z  Barbarą Broniewską. Zygmunt 
August jemu powierza do przechowania 
kopje testam entu i znaczne sum y pieniężne, 
tudzież kosztowności. W  r. 1576 Górnicki 
przyjmuje Stefana Batorego, kiedy ten 
zjeżdża do K nyszyna i Tykocina w  celu za
brania złożonych tam skarbów królewskich.

Przed rokiem 1587, zajęty  rządami sta
rostwa Tykocińskiego [a od r. 1577 (praw
dopodobnie) i  W asilkow skiego], sprawami 
sw ego dobroczyńcy Zygmunta Augusta, 
wlasnem i w reszcie, w ydaje tylko „Dworza
nina". W  r. 1587 traci młodą żonę. Śmierć 
jej opłakuje w Elegii. P ozostaje mu po żo
nie trzech synów  i pięć córek. Okres od 
1587 do 1597, m iędzy sześćdziesiątym  a 
siedm dziesiątym  rokiem ży.cia, jest naj
płodniejszy pod w zględem  pisarskim. Roku 
1589 ukazuje się „Troas", tragedja Seneki 
w  poetyckim  przekładzie. W  pięć lat po
tem —  ,R z e c z  o dobrodziejstwach", z  S e
neki w zięta, dedykowana już Zygmuntowi 
III. „Rozmowa Polaka z Włochem" i „Dro
ga do zupełnej wolności" pow stały pod 
w pływ em  rozm yślań nad elekcją Zygmun
ta III. Ściśle  określić daty powstania tych  
utworów nie podobna. Obie prace zosta ły  
ogłoszone dopiero po śmierci autora. To 

i  sam o tyczy  się „Dziejów w Koornie Pol-
Ł . G órnicki.

1

R. 1565. 

R. 1566.

R. 1570.

R. 1572. 

R. 1576.

R. 1577. 

R. 1587.

R. 1589. 
R. 1593.
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skiej", które po raz pierw szy og łosił r. 1637 
syn  Łukasz. Przed r. 1597 pow stał też tra
ktat ortograficzny, a po r. 1597 nic w ięcej 
oprócz żartu „Raczył".

Górnicki oglądał schyłek  panowania Zy
gmunta Starego, przeżył Zygmunta Augu
sta, w idział krótki pobyt Henryka W aleze- 
go, posiadał zaufanie Stefana Batorego, 
umarł zaś za panowania Zygmunta III; r. ieo3.
dworak zręczny, pisarz wykwintny, m yśli
ciel umiarkowany, gospodarz skrzętny, są
siad nieustępliwy, pan w ym agający, w  cią
gu długiego życia umiał zachow ać przy
jaźń królów, w dzięczność królowych, zau
fanie możnych panów. Umarł w  r. 1603.

E. Objaśnienia do utworów,
w  tom ie tym zawartych.

1. Dworzanin polski. P ierw sze w ydanie D worza
nina ukazało się, rychło po wykończeniu dzieła, u Ma
cieja W ierzbięty r. 1566 i za życia  autora przedruko
w ane nic było. P o raz drugi w ydano je w  drukarni An
drzeja P iotrkow czyka w  Krakowie r. 1639; w XVIII 
stuleciu Dworzanin drukowany był dwukrotnie (czę
ściow o) w r. 1761 i 1762. Z w. XIX mam y cztery  w y
dania: z których jedno przez Piotra Chm ielowskiego  
i dra Rafała Loewenfelda (Łukasza Górnickiego Dzieła 
w szystk ie  w  Bibljotcce najceln. utworów literatury eu
ropejskiej, r. 1886) oraz szkolne w opracowaniu prof. 
Zygmunta Paulisza u Feliksa W esta  w  Brodach 
r. 19051).

0  Na język niemiecki przełożono „D w orzanina“ w XIX 
w. i wydano r. 1856 w  Sztutgarcie p. t.: „Der polnische 
D em okrit als H ofm ann  oder die schalkhaften U nter
haltungen der lustigen Cavaliere am  polnischen K oe- 
nigshofe unter u igism ond A u gust“ str. 560. w 16-ce. —
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Pobudkę do przedsięw zięcia tego dzieła przypisuj® 
Górnicki Zygmuntowi Augustowi; m ogła to jednak być  
pobudka pośrednia, płynąca z  tej atm osfery um ysłowej, 
którą oddychał dwór św iatłego Jagiellona. Za jego to 
bowiem czasów  Polska „ma ty le  ksiąg swoim  językiem , 
ile się ich pirwej nigdy nie najdowało“ *). Celem  
w  każdym razie Górnickiego było przysw ojenie języ 
kowi i ogółow i polskiemu dzieła, tchnące>-, w yższą  cy 
w ilizacją w ioską i przesiąkniętego duchcjn kultury hu
m anistyczne]; „żeby została pamiątka jako taka na św ię
cie chęci mojej przeciwko narodowi sw em u“.

Dworzanin polski jest w  małej części przeróbką, 
a naogół przekładem  dzieła hr. Baltazar Castigliona, 
w ydanego w  r. 1528 p. t. „11 libro del Cortegiano“. Po
znał je Górnicki zapew ne w e W łoszech, z pewnością 
nie brak go też b yło  i w  bibliotece tykocińskiej. Jaki 
jest stosunek przekładu do oryginału dokładnie zdaje 
sprawę sam tłum acz a). Z aznaczyć tylko należy, że  na
wet przekładając, nile zaś" przerabiając, nie tłum aczy  
dosłownie, lecz  wynajduje, najczęściej szczęśliw ie  
równoważniki polskie; tw orzy  lub cytuje m aksym y  
(przysłow ia) polskie, będące równoważnikami włoskich. 
W Dworzaninie Górnickiego zam iast W łochów  w ystę
pują P o lacy: Kryski (Conte Lodovjco da C anossa), Bo- 
janowski (M esser Frcderigo Fregoso, lub PaIlavicino), 
W apow ski (Signor Ottavian F reg o so 5); kobiety z  utwo
ru całkiem  usunięte zosta ły ; „tych mnie się w łożyć  
w dialog polski nie godziło, bo ani nasze Polki są tak 
uczone jako W łoszki, ani drugich rzeczy, które ówdzie 
są, cirpiećby (eh uszy nie m ogły“. Akcję z  W łoch prze
niósł tłum acz na Prądnik, pod Krakowem, na dwór ks. 
M aciejowskiego, biskupa krakowskiego i kanclerza ko
ronnego, którego dworzaninem sam był, jako m łodzie
niec dwudziestoletni. Mimo te w szystk ie zmiany, jakie 
tłumacz wprowadził, nie należy sądzić, że  mam y do 
czynienia z obrazem ow oczesnego polskiego życia  
dworskiego. Co najwyżej ideał takiego życia  mogli pie
ścić nieliczni dworzanie królew scy, w ychow ańcy P a

‘) Poświęcenie (dedykacja) „D w orzan in a“ Zygmuntowi 
Augustowi.

*) Patrz str. 4 i nast. w wyd. niniejszeni.
3) Zresztą osoby te, choć rzeczywiste, nie spotykały 

się na jednym miejscu i nawet nie żyły współcześnie.
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dwy, Rzymu, byw alcy W enecji, P aryża  i innych ognisk 
humanizmu oraz wielbiciele, w yższej cyw ilizacji zacho
dniej. Pouczająco pod tym  w zględem  w ypadnie poró
wnanie „Żywota człow ieka poćciw ego“ Reja (który  
przecież też byl dworzaninem na dworze tegoż co Gór
nicki króla) a obrazem, wym alow anym  przez Górnic
kiego, idącego śladem Castigliona. Jeżeli Górnicki „ma
low ał co z  natury“, to chyba tylko z  najbliższego oto
czenia monarchy, które z racji w ysokiej swej kultury 
um ysłowej i obyczajowej, przem ożnych w pływ ów  w ło
skich (królowa Bona, w pływ  uniw ersytetów  włoskich  
i t. d.), stosunków ciągłych  z zagranicą nie mogło być  
obrazem średniego, przeciętnego życia  w kraju, „typo
wo polskiego“, tak jak nie był „typow ym “ Polakiem, 
t. j. szlachcicem  z połow y wieku XVI, Górnicki, ani 
sw ym  stosunkiem  do w ładzy królewskiej, jurysdykcji 
duchownej, sądownictwa i t. d. (Por. Rozmowa o ele- 
kcyej) . ani obyczajami.

Lecz w pracy swojej Górnicki rozsypał ty le spo
strzeżeń i uwag o życiu  ow oczesnem  polskiem, że i pod 
tym  w zględem  dzieło jego jest cennem źródłem  do po
znania przeszłości i to jest jego zaleta pierwszą.,,'

Plan, dyspozycję części oddzielnych Górnicki za 
chow ał w przekładzie ten sam, co w  oryginafe. księ
dze pierwszej po wstępie, który w  naszym  wydaniu 
został przytoczony w w yborze, a zaw iera w yszczegó l
nienie i usprawiedliwienie zmian, wprowadzonych przez 
tłumacza przenosi nas Górnicki do (letniej rezydencji 
biskupa M aciejowskiego nad Prądnikiem tuż pod Kra
kowem. Dwór ten b łyszczał „osobnem i“ dworzanami, 
tak jak pan domu św iecił nicpospolitemi cnotami. Do 
niedom agającego biskupa zjeżdżają się panowie Kryski» 
W apowski, Bojanowski i inni.. T ow arzystw o szuka ja
kiejś gry  tow arzyskiej; k toś'w spom ina o kartach. B i
skup chciałby w idzieć zabawę bardziej um ysłową, „po
lerującą um ysły“. P o krótkiej dyskusji zgodzono się 
na projekt p. Bojanowskiego, „żeby ktoś z obecnych  
odmalował s łow y  doskonałego dworzanina. Spełnienie  
tego żądania w łożono na pana Kryskiego. Oto jaki» 
zalety  winien posiadać dworzanin doskonały. Ma się  
urodzić szlachcicem  (wprawdzie można przytoczyć  
przykłady ludzi znanych i doskonałych podlejszego po
chodzenia, lecz to, czego oni dochodzili wielkim tru
dem, szlachcic osiąga już przez to samo, że  s ię  szla
chcicem urodził), z  natury winien posiadać szczegół-
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niejsze zalety  umysłu i ciała. Zawodem dworzanina 
ma być rzem iosło rycerskie. R ycerz nie powinien znieść  
najmniejszej skazy na honorże: „bo szwank w  tej mie
rze, a ustąpienie na lewo, by  o w łos, w ieczną sromotą 
pachnie“. Zdolności hetmańskich m oże nie posiadać, 
lecz za to m ęstwo jego „niema się  oglądać ani na 
chwałę ani na sław ę“. Nie mniej są mu potrzebne zalety  
fizycznie: „twarz piękna, kształt w  ciele, ktemu ona 
w dzięczność, któraby mu m iłość u w szech ludzii jedna
ła“ ; uroda męska, „któraby nic n iew ieściego w sobie 
nie miała“. W  ćwiczeniach rycerskich, jak oto: w  strze
laniu z luku, w  chodzeniu za pasy  (choć to już wów 
czas przestarzałe), w  stawaniu w  szrankach, w  szerm o
waniu, w  gonitwach, w  toczeniu koniem —  ma celow ać 
przed w szystkim i. C zego ma się najbardziej w ystrze
gać, to wydwarzania, przesady. Przeciw ieństw em  w y
dwarzania jest rzekoma pozorna niedbałość“, : z której 
„w dzięczność w szytka płynie“. K iedy ktoś swobodnie 
i niby od niechcenia czyni to, co Innemu z trudem przy
chodzi, i w ogóle w ym aga wielkiej pracy i nauki, w ów 
czas rodzi się „przystałość, a ta w dzięczność w  czło
w ieczych sprawach“. W ydwarzaniem  też jest manja 
wtrącania do rozm ow y obcych słów ek: „abowiem nasz 
Polak, by jedno kęs z domu w yjechał, hnet nie chce  
inaczej m ówić, jedno tym  językiem , gdzieć troszkę 
zm ieszkal, jeżeli b y ł w e W łoszech , to za każdym sło 
wem Signor, jeśli w  Francyej, to, Par ma fole, i t. d. 
Następuje rozprawa o języku polskim, jego stosunku do 
innych słowiańskich, tudzież greckiego i łaciny, o uży
waniu archaizmów, now otworów  i w yrazów  obcych, 
w razie jeżeli są zdawna w języku osiadłe. Ustęp ten, 
który d dziś n iew iele utracił z  trąjności sądów  i po
glądów, jest przeróbka z C astigliona.-W  oryginale mo
wa o dialektach włoskich, o stópniowem  kształtowaniu  

się książkow ego języka w łoskiego i t. d. Po krótkiej 
dygresji, w  której mowa o naturalności u kobiet, wra
cając do dworzanina pan Kryski rozwija m yśl: że  ze  
wszystkich zalet najbardziej winien w  sobie kształcić  
dworzanin tak t, t i. um iejętność stosowania się do 
osób i okoliczności. Na tern kończy się rozmowa dnia 
pierw szego, czy li księga pierwsza)

Księga wtóra  rozpoczyna się ód uwag na temat, że 
starcy  pospolicie chwalą przeszłość a ganią teraźniej
szość., Ustęp ten znajduje się w  oryginale^ lecz Gór
nicki zastosow ał go do stosunków polskicjyP anu Mysz-
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kowskicm u przypadło roztrząsać, jak dworzanin ma 
zużytkow ać w szystk ie  te cnoty i1 umiejętności, któ- 
remi go w yp osażył pan Kryski. Mówca zajmuje się 
stosunkiem dworzanina do pana, a w ięc: winien mu 
dworzanin miłość, lecz nie pochlebstwo; niechaj mu się 
nie narzuca z swojem  tow arzystw em ; w ogóle winien 
panu swem u posłuszeństw o bezw zględne, lecz  w  razie, 
gdy pan żąda czegoś niehonorowego, m oże odm ówió  
Stosunek do równych sobie w ym aga również nauki. 
Nie należy się piąć do tow arzystw a w yższego . W  ustę
pie o strojach Górnicki nie idzie za oryginałem , choć 
zachowuje plan jego. Dworzanin nie powinien b yć nu
dnym w tow arzystw ie; radą na to jest dow dp, który  
jest rzeczą w'rodzoną. W spom nienie o dowcipie pociąga 
za sobą jego określenie (przez p. Derśniaka) i w ska
zówki, jak go używ ać należy. Następują przykłady. 
Anegdoty, dowcipy, przytoczone w  Dworzaninie, są 
przekładem z w łoskiego, w  małym tylko stopniu pol
skie. Kończy tę rozm owę „reguła“, jak się zachow yw ać 
w tow arzystw ie kobiecem, w zględem  dam. To napro
wadza na m yśl opisania „dwornej pani“, co jednak na 
dzień następny się odkłada. ,

Księga trzecia  pośw ięcona została niemal cała od
malowaniu ideału „dwornej pani“. Czyni to p. Kostka. 
Pan Bojanowski utrzymuje, że  dworna pani powinna 
mieć te sam e zalety, co dworzanin, nie zgadza się na 
to pan Kostka. B ez wątpienia, pewne cechy, „nazna
czone dworzaninowi i jej słu żyć mogą“, jak oto: 
„ślachcianką się urodzić, strzec się w ydwarzania, mieć 
w dzięczność w tym wszytkim , co pocznie, m ieć dobre 
obyczaje, umieć niem ało rzeczy, m ieć dowcip wielki“ 
i t. p„ lecz inne rzeczy, np. uroda, bardziej jest po
trzebna jej, niż dworzaninowi, w ięcej też musi baczyć  
na sw e postępowanie, gdyż już sam o podejrzenie 
dla niej jest nieznośne. „Dworna pani“ pod względem  
cnoty, mądrości, w spaniałego serca, „strzym ałości“ nie 
powinna ustępować dworzaninowi, zarazem  jednak po
winna posiadać za lety  i umiejętności, które w szystkim  
„poczciwym  białogłowom  są potrzebne“, mianowicie 
„chodzić koło dziatek“, w ieść je ku dobremu, domem  
rządzić i t. p. Dotąd jeszcze „dworna pani“ nie różni 
się ni,czem od innych godnych niew iast sw ego stanu. 
Co jednak czyni ją „dworną“, to um iejętność obcowa
nia z  ludźmi, um iejętność zastosow ania się do czas«  
i okoliczności. Ku temu potrzebny jest „rozum ostry“,
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„aby to każdy znal, iż tak m ile jest krotochwilną, tre
fną i ludzką, jako t'eż mądrą, w stydliw ą !i stateczną“ 
(str. 53, w. 99). Pan Kostka przytacza rozmaite okoli
czności i wskazuje, jak w  nich, zdaniem jego, idealna  
„dworna pani“ ma się zachować. M iędzy słuchaczam i 
znajduje niechętnych swoim  ideom całkow itego, jak
byśm y dziś pow iedzieli, równouprawrflenia kobiet. 
Szczególniej p. Bojanowski nie daje się przekonać, żeby  
kobięty potrzebow ały tak wielu cnót, zalet i umieję
tności. „Dziwno mi (rzekł tu pan Bojanowski ze  śm ie
chem), iż W . M. białym głowam  nie każesz na sejm być  
posełkiniami, w ięc sądzić,...hetm anić,, a m ężczyznam  
prząść kądziel i t. p.“ Nie są to rzeczy niepodobne, 
zdaniem p. Kostki, a historja w iele podobnych przy
kładów ukazuje.

Naturalnie, że  takie poglądy nie b y ły  w łasnością na
wet na ¡w ybitniejszy nh um ysłów  w spółczesnych Górnic
kiemu; jest to raczej oddźwięk Odrodzenia.

Koniec rozm ow y dnia trzeciego poświęcono stosun
kowi dwornej pani do m ężczyzn. Górnicki oryginał 
znacznie skrócą.

Dnia następnego, t. j. czwartego  (Czwarta księga  
Dworzanina) wracają znowu do dworzanina. W e w stę
pie Górnicki wypowiada pochw ały na cześć  zmarłych  
już podówczas, gdy tę księgę rozpoczynał: Aleksandra 
M yszkow skiego, Andrzeja Kostki, Lupy, Podlodow skie- 
go, M aciejowskiego, B ojanow skiego, Derśniaka, Kry
skiego, W apow skiego i Stanisław a M aciejowskiego. 
Oryginał w ysław ia w  tym  miejscu dwór w  Urbino i ze
brane tam osoby. Głos zabiera pan W apowski, żeby  
w y ło ży ć  szeroko, do jakiego celu ma zm ierzać dwo
rzanin, ku czemu mają mu słu żyć zalety  i cnoty, o któ
rych była  mowa. Celem tym  ma być  pozyskanie dla 
cnoty pana swego. Dworzanin winien używ ać w sze l
kich godziwych środków, żeby uzyskać w pływ  na sw e
go pana, lecz w pływ u tego nie powinien używ ać na 
własną korzyść lecz dla tego, żeby uczynić pana sw ego  
m ądrzejszym , cnotliwszym , godniejszym . To prowadzi 
do roztrząsania, jakie cnoty i za lety  b y łyb y  pożądane 
w panu, a następnie w  królu. Król winien słuchać rady  
„z pośrodka zacniejszej ślachty“, winien pozw olić prze
m awiać do siebie Otwaroie i o w szystkim . „Ku temu 
jeszcze i to bych panu swemu przypomniał, aby był 
statecznie nabożnym, bez ow ego bożkowania, a lizania  
obrazków; przy tym  też, aby się nie wdawał w czarno-
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księstw a, w  czary i w  ir.e w ieszczby, a wróżki próżne, 
abowiem gdzieby ku ostatecznej mądrości m iłość serde
czną pana Boga a nabożeństwo przyłączył, musiałby  
mieć i szczęśc ie  i Boga obrońcą siebie, któryby mu 
przym nażał w szytkich fortun tak czasu wojny, jako też  
czasu pokoju“. Druga część  czwartej księgi poświęcona  
jest rozprawie 'o^m iłości i pięknie. P iękność jest w yra
zem  dobroci boskiej. To też pojęcie piękności ściśle  
połączone jest z pojęciem dobroci/

Anielska miłość- jest możliwa, przykładem  Sokra
tes, P lato i inni .(w oryginale: i nasi tak św ięci ojcowie, 
jak św . Franoiśzek). W  części tej Górnicki w iele  rze
czy  opuszcza.

Tak tedy II Cortegiano (Dworzanin)) Górnickiego  
być m oże niesłusznie nazwany został przez tłumacza 
Dworzaninem polskim. W  szacie polskiej pozostał ra
czej W łochem  z początków wieku XVI, tylko W łochem  
spolonizowanym . M ożliwość jednak przedsięwzięcia, 
zjaw ienie się w ogóle pom ysłu „przeróbki“ Dworzanin» 
dowodzi blizkiej łączności kultur jeżeli nie dwuch na
rodów, to wspólności kultur najw yższych w arstw  na
rodu.

Źródłem  do poznania życia  szlachty Dworzanin być  
nie może, lecz pozwala wniknąć w prądy um ysłow e, 
jakim ulegali humaniści polscy. W  dziele tern bowiem  
znajdujemy cytaty  z Owidjusza, Cycerona, Horacego 
i Piatona, cytow ane nieraz w edług oryginałów. W ielu  
Polaków  z poglądami tych pisarzy zapoznawało się po 
raz pierw szy z Dworzanina.

Niezmiernie w ielkie "znaczenie posiada Dworzanin 
dla jeżyka. W  pewnym stopniu, bez wątpienia, Górnick* 
nie dostałby się na te w yżyny, gdyby nie oryginał D- 
lecz tłumacz umiał mu nadać taki równoważnik polski, 
jakiego drugiego w  całej literaturze prozaicznej trudna 
znaleźć-

Że oryginał w  kształtowaniu się języka odegrał 
pewną i to znaczną rolę w ypływ a z porównania języka  
w Dworzaninie z językiem  w innych dziełach, np. 
w Dziejach i w  Rozmowie o elekcyej.

Z pewnością sty l pozostaje jednaki, to znaczy sty l

*) Porówn. Kazimierz Wóycicki „Forma dźwiękowa 
proxy polskiej i  w iersza  p o l s k i e g o str. 41.
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Górnickiego :Q asny, spokojny, elegancki, bez w ydwa- 
rzania; w olny od archaizmów i nowotworów; ani nie 
tak dosadny jak Reja, ani tak głęboki jak Kochanow
skiego; nie słaby, ale nie silny, nie nazbyt uroczysty, 
nigdy jednak nie wpadający w pospolitość; potoczysty, 
ży w y  —  lecz w  Dworzaninie nadto nabiera jeszcze  
szczególniejszej szlachetności i to Górnickiemu za naj
większą trzeba poczytać zasługę.

2. Rozmowa ó elekcyej, o  w olności o prawie i oby
czajach polskich. W ydana została dopiero po śmierci 
Górnickiego i to po raz p ierw szy bez upoważnienia 
rodziny przez Piotra Suskiego r. 1616 w Krakowie. S y 
nowie Górnickiego, Jan i Łukasz pobudzeni tern n ie
upoważnionym ogłoszeniem  pracy ojca, w ydali ją po
wtórnie tegoż 1616 roku ze wzmianką, że  oddają św ia
tu: „teraz nowo w ydaną przez potomki jego, za pobudką 
umknienia tytułu i w łasności autora prawdziwego“, 
u dziedziców  Jakoba Siebeneychera roku pańskiego 
1616. T rzecie w ydanie „Rozm owy“ w yszło  w roku 1755, 
czw arte — 1828, piąte — 1855, szóste  (Piotra Chmie
low skiego i dra Rafała Loewenfelda) 1186. Na język  
niemiecki przełożył ją Chrystjan Bogumił Friese i w y 
dał w  roku 1753.

Rozmowa toczy się niby podczas elekcji Zygmun
ta III. m iędzy W łochem  i Polakiem. Polak w ystępuje  
w obronie wolnej elekcji, praw i sądownictwa, tudzież 
obyczajów  polskich. W łoch w szystko  to surowo kryty
kuje, porównywając z  urządzeniami rzeczypospolitej 
W eneckiej i innych miast .v¡oskich. P oglądy W łocha, 
oczyw iście, są  własnem i poglądami Górnickiego, pod
czas gdy osobie Polaka kładzie autor w  usta zdania 
mało ośw ieconej, bezkrytycznej i nieprzewidującei 
szlachty.

Od najdawniejszych czasów  do dziś jest to ulu
biony sposób w ystępow ania z  krytyką polityczną urzą
dzeń sw ego kraju: przez w ystaw ienie niby cudzoziem ca, 
który lepiej w szystko  spostrzec może, niż ten. kto jest 
do tych urządzeń przyzw yczajony.

Plan utworu jest następujący: dnia pierwszego  to
czy  się rozprawa o wolności w ogóle, a w ięc: o wolnej 
elekcji, o w olności (jakbyśm y dziś powiedzieli nietykal
ności) osobistej: ,gieminem captivabimus, nisi jurę vi- 
cturri', t. zn. nikogo w ięzić nie będziem y, okrom prze
konanego prawem, z czego (i w  czem  się Górnicki
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z pewnością m ylii) w ypływ ała tylko w olność dla zu
chwalców i złoczyńców  w obec powolności sądownictwa  
polskiego i braku urzędu prokuratorskiego.

Rozmowa druga roztrząsa prawa polskie. Z nich 
za najszkodliw sze uważa W łoch (Górnicki), ustanawia
jące okup pieniężny za zabójstwo szlachcica. Zgadza  
się, żeb y  co do chłopów zostało „majdeburskie prawo“, 
lecz co do szlachty, żeby było: „głowa za g łow ę“, że  
tylko taki surow y wym iar sprawiedliwości m oże ukrócić 
sw aw olę i zapewnić bezpieczeństw o publiczne. P roce
dura (sposób prowadzenia śledztw a, rozpraw sądo
w ych), nastręcza również niem ało utyskiwań: sędziow ie  
nie znają nawet prawa, są „niemi i  ślepi, gdyż nic wolno 
im inaczej sądzić jeno, jak z śledztw a sądow ego w yni
knie“. To zaś opiera się na przysiędze nie świadków, 
lecz oskarżonego. Jeżeli się oskarżony „w yprzysięże“, 
choćby go sędzia w idział spełniającego przestępstwo, 
musi go uwolnić. Za krzyw oprzysiętw o niema kary. Fał
szyw i świadkowie są  zjawiskiem  pospolitem.

System  obierania królów, sposób sejmowania, obsa
dzania urzędów, sadow nictwo i w ykonyw anie sprawie
dliwości —  w szystko  to już w  owym  czasie, w  drugiej 
połow ie wieku XVI w yryw a z ust Polaka okrzyk: Pol
ska nierządem stoi. N iezupełnie jest jasne uczucie, z  ja? 
kim w ykrzykuje to Polak u Górnickiego. Jest w  tym  
wykrzykniku i zuchwała duma, jest i lekkom yślność 
zw ykle z tego rodzaju uczuciem związana.

Rozmowa trzecia  pośw ięcił Górnicki projektom „na
prawy“. O sejmach, że  chdałby  je przedłużyć lub mieć 
stale, była  mowa w rozdziałach poprzednich. Tutaj roz
wija, jakbyśm y dziś powiedzieli, projekt reorganizacji 
sądownictwa i procedury sądowej, jest mowa o deputa
tach przy sądach grodzkich, o  tern, jak powinno być  
prowadzone śledztw o sądow e i w ogóle jak zaradzić tym  
wadom, o których była  mowa w krytyce prawodawstwa 
polskiego.

Rozmowa naśladuje formę dialogu Platona, toczy  
się żyw o, dramatycznie. Nie ulega jednak w ątpliwości, 
że Polak zanadto ułatwia krytykę W łochowi, argumen
ty  jego ani są szczere, ani tak trafne, jakby być m ogły.

U twór ten jest pismem polemicznem, aktuainem, 
w yjaskrawia tedy w iele rzeczy  z ujmą dla sprawiedli
wość?.

Oryginalnym ani w  swojej krytyce, ani w swoich  
projektach Górnicki nie jest. Idee podobne znadujemy
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u innych w spółczesnych pisarzy: O rzechowskiego, Mo
drzew skiego a jeszcze dawniej Ostroroga, b y ły  one zre
sztą opinją „ośw ieceńszej“ w arstw y narodu.

3. D zieje w  koronie Polskie] z przytoczeniem  nie
których postronnych rzeczy od roku 1538 do roku 1572. 
W ydane za życia  autora nie były . Ogłosił je dopiero 
w r. 1637 syn  Łukasza u tegoż P iotrkow czyka w  Kra
kowie, ii którego r. 1639 ukazuje się  now e w ydanie 
Dworzanina. W  wieku XVIII w ydano je powtórnie w  r. 
1754 nakładem Franciszka Bielińskiego i Załuskiego, re
ferendarza W . K., w  wieku XIX było  w ydań Dziejów  
cztery, a mianowicie w  r. 1805 w  W yborze pisarzów  
polskich M ostowskiego, w  r. 1828 w zbiorze P isarzów  
polskich Gaięzowskiego, w  r. 1855 w  B ibliotece Polskiej 
J. K. Turowskiego, w  r. 1886 w  wydaniu Piotra Chmie
lowskiego, przygotow ane do druku przez dra Rafała 
Loewenfelda (Dzieła w szystk ie)  w  „Bibliotece najcel
niejszych utworów literatury europejskiej“. Dziejami 
Górnicki chciał spłacić dług w dzięczności względem  
Zygmunta Augusta, sw ego  dobroczyńcy i przyjaciela. 
Mówi o tym  sam, a w idać to również z treści i układu 
dzieła: rozpoczyna je od objęcia rządów W . Ks. Litew
skiego przez m łodego Zygmunta Augusta, a kończy  
z chwilą jego śmierci.

Planu autor oprócz chronologicznego nie miał ża
dnego. W ybór m iędzy faktami ten tylko czynił, że opi
sy w a ł to, czego sam b y ł świadkiem, lub o czem  w ie
dział dokładnie. Na w ypadki p atrzy  z bardzo blizkiego  
punktu widzenia: albo sw ego w łasnego, jako sekreta
rza królewskiego, któremu coś polecono w  danej spra
w ie do załatwienia, albo z punktu w idzenia osób sprawą 
zainteresow anych (sprawa księżniczki B iety). Jako daw
ny dworzanin panów duchownych interesuje się  juryz- 
dykcją duchowną i t. p., lecz spraw, m ających donio
sło ść  dżiejową (Unja Lubelska) nie dostrzega i znacze
nia ich nie docenia.

Nie umiał scharakteryzować Zygmunta Augusta 
(pod tym 'w zględem  nie przejął s ię  pisarzami łaciński
mi). P ostać tego króla nie w ystępuje p lastycznie. Kilka 
rysów  charakterystycznych, dow odzących m onarszego, 
w-spaniałego sposobu m yślenia, przedostaje się bez umy
słu autora Dziejów  („Krótka“ odpowiedź panom senato
rom w  spraw ie m ałżeństw a z Radziwiłłówną, sąd y  sej
mowe,’ stosunek do sióstr).
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Lubi Górnicki przeplatać albo wprost układać relacje 
w formie mów. Ze m ow y te nie są autentyczne, dowo
dzi, że kładzie je w  usta osób, które w ówczas, kiedy  
się dzia ły  opisywane fakty —  nie ży ły .

M ateriałem dla historyka Dzieje nie są obfitym, 
lecz bardzo bogatym  źródłem do poznania życia  sam ego  
autora i wielu rysam i uzupełniają obraz epoki, który 
skądinąd posiadamy.

4. Uwagi gram atyczne nad językiem  Górnickiego.
W ykazuje on cechy języka s;a opolskiego (z  przed w. 
>nd względem  gram atycznym  różni się w następują

cych wypadkach.
Co do samogłosek: spotykam y u Górnickiego grupę 

ir zam iast późniejszego ier (er), np.: pirwe], szc zyry , 
wirsze, szyroce, s zy rzy ć  i t. d., chociaż już serce, zam. 
stp. sirce; pierwotne e zam iast późniejszego a w  trefić, 
biesiedny; włośnie zam iast późniejszego właśnie, grof, 
rzemiosło, zbłędzić, rzedzić, sędzić, piątno i t. p.

Spółgłoski. Pojedynczą mamy w  zaimku iny, ine- 
go, . . . ; bez j:  ttść, odeście, przyścia, naście I t. d.; 
nie znajdujemy też w ym iany i  na j  przed następującym  
rz  i sam ogłoską, mam y w ięc w eżrzysz, przeżrzenie, 
uirzenie  (lecz za jżrzysz , ujźrzal i t. p. w  w yd . 1639). 
Stale forma miesce, na miesce (= zam iast), namniej 
(obok najw iększy), w szytki, grabia, krześciański, 
okrzcić, hnet (zam wnet w  w yd. z  1639) chłuba, Ust 
(= l iś ć ) , błazeństwo  (= b łazeftstw o), chytać sie.

Deklinacja rzeczowników  mało się różni od w spół
czesnej. Zanotujmy: zuchwałcewi, zam. późniejszego za
kończenia na -owi; dop. cel., m iejsc. I. p. rzecz r. ż. 
z osn. spółgł. podniebienną ma zakończenie -e  lub -ej: 
byli godni w ysokiej stolice; prącej; sprzeciwił sie wo
lej; we w ladzej; biernik 1. p. rzecz, żyw otnych w  kilku 
wypadkach równy dzisiejszem u mianownikowi: musi 
koń znać; bo koń mam; biern. rzecz. r. ż. z  osn. pod- 
nieb. stale na władza swa; przynosił z sobą wonią 
i t. p.

W liczbie mnogiej dop. rzecz. r. m. na -a równy  
osnow ie: poet; wojewód; starost; biernik rzecz, żyw o
tnych z osn. na -o miewa zakończenie pierwotne -y: 
podnoszą m ężczyzn y; kiedyby kto Polaki wyganiał z  zie
mi, a Czechy do niej przyjm ow ał;  zakończenie zaś -e 
rzecz, z  osn. na io-, np.: który ludzie przyw odzi, nasze 
starce, naszy wym ówce; cel. 1. mn. rzecz. r. ż. z osn.
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na -a stolicom, księgom, bialymgłowam  zam. późn. za
kończ. -om  rzecz, z  osn. na -o; w reszcie dotychczas 
używ any le.cz tylko z przymiotnikami lub zaimkami na- 
rzędnik 1. mu. r. m. na -y  (i) np. z  m asy, m iędzy Polaki, 
tudzież narzędn. na -mi: fórtylmi, obyczajmi. Z liczby  
podwójnej znajdujemy następujące form y: dwie mowie 
(mian.), dwie cnocie (mian.), dwie nocie (biern.).

Koniugacja niczym  nie różni się od w spółczesnej. 
Zwrócimy uwagę na ślad aorystu w  os. 1-ej, lecz już 
dla w yrażenia trybu warunkowego: chciałbych i t. p., 
albo ze spójnikami abych, żebych  i t. p .; w  jednym w y
padku Górnicki użył w  „Dziejach" form y złożonej czasu  
przeszłego: wypełnić w szytko  są się podjęli; forma li
czby podw. bardzo rzadka: oba nie znawa.

Biernik I. p. jak tę, mają onę, swoję, ję (iżby telko 
św ięte oczy patrzeć na nię m ogły; na nię czują w szytkę.

Narzędnik bez n: iżby się dworna pani jemi ozdo- 
m  a.

Zaimki mają odmianę w spółczesną; spotykam y je
dnak gdzie niegdzie archaizm y w rodzaju: gi ( = j i ) . 
biern. zaimka wskaż, ji, ja, je: k tóryby gi mógł osło
dzić; najdował gi być godnym łaski każdego wielkiego 
pana, tudzież stale: ony, naszy, waszy. mian. i biern. 
zaimków rodz. m ęskiego na -y  zw yk ły  w zabytkach  
z początku XVI w. Zanotujemy też cel. 1. podw. potrze
bna obiema.

Przyim ki staropolskie rzadkie: prze, np.: prze nie 
barzo sposobne zdrow ie; kwoli, np. ubieram sobie kwołi.

Składnia różni się od w spółczesnej w niewielu w y 
padkach. P rzytaczam y niektóre przykłady odmiennego 
od dzisiejszego rządu słów  (i przym iotników): pokuś 
się tego; prosto ty mojej poratował; rozkazania jego po- 
słuszen; ani są m ężczyzn  podlejsze, uczył tańcu; rozu
miał temu; jednym grom u nas by nie rozumiano; grać 
pilę, rządziły królestwa; w  tym  nie wątpisz; wyciągać 
na nim; om ylam y się barzo na swoim zdaniu; po kim 
znał łaskę.

C zęste też w  inny.ch językach słowiańskich powta
rzanie przyimka i przed rzeczownikiem, i przed przy
miotnikiem (albo zaimkiem), spotykam y w Dworzaninie 
dwa razy" zostaw i zm azę na dpmu na sw ym ; na ciele 
na sw ym  wyraża; tudzież raz jeden w  Dziejach: i do 
laski do sw e] przypuszcza.

W pływ  składni łaoińskiej (zwrotu acc. c. inf. t. j. 
bezokolicznika z biernikiem) znajdujemy w zdaniach,
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jak oto: powiedając tamte nierówno czystsze  mnóstwem  
osobnych ludzi być; co inaczei być widzim y i w  nie
wielu linnych wypadkach.

5. Źródła do poznania życia  Łukasza Górnickiego 
i prace o nim. Najobfitszem, najwiarygodniejszem  źró
dłem do poznania życia  Górnickiego są  w łasne dzieła 
jego, a z tych przedew szystkim  „Dziele w koronie Pol
skie,i", tudzież korespondencja (ogłoszona w e wspomnia- 
nem wydaniu dzieł przez Piotra Clnnielowskiego d dra 
Rafała Locwcnfelda) oraz akty grodzkie i inne. Dzięki 
tym  źródłom nie trudno było  odtw orzyć w  szczegółach  
nawet żyw ot pisarza, co też uczynili, że  wym ienim y 
tylko niektórych: Bronisław  Czarnik w  „Żywocie Łuka
sza Górnickiego“ (Lwów, 1881), tudzież dr. Rafał Loe- 
wenfeld w  dziele p. t.: „Łukasz Górnicki, jego życie  
i dzieła“ (W arszawa, 1884). Jest to przekład pracy, któ
ra się ukazała po niemiecku w e W rocław iu r. 1884 p. t.: 
„Łukasz Górnicki. Sein Leben nd seine W erke. Ein Bei- 
trag zur G eschichte des Humanismus in Polen“.

D w orzanin  po lsk i po raz pierwszy ukazał się u Macieja 
Wierzbięty w Krakowie, r. 1566, R ozm ow a o elekcyej po 
śmierci autora r. 1616, D zieje 10 koronie dopiero w r. 1639. 
Druk wyboru niniejszego ukończony został 30 sierpnia 

1919. r. dla E. Wendego i  Ski.
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